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Chwile, które łączą.

Oferta dostępna dla Klientów przenoszących numer z oferty abonamentowej innego operatora. 1 zf to opłata za telefon na start. Opłaty miesięczne, w zależności od oferty, 
zawierają: abonament za usługę albo abonament wraz z ratą za telefon. Szczegóły na www.t-mobile.pl
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„Pr, trój" w sieci
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- Cz\ wszetecznie mieszczański, 
by ni; rzec: kulturowo i społecznie 
zapyziały, charakter naszego sta­
dła nie wymaga aby, moja duszko, 
refor radykalnie rewolucyjnych?
- zag. ił znienacka do Stasi Bron- 
toza.: < kolega małżonek, niepew­
nie w ychylając okulary znad stu­
diów ego czasopisma.
- Czy małżeństwo, ów hegemo- 
niczrle dominujący model organi­
zacji życia intymnego i seksualne­
go, nie krępuje, myszko, twej... 
Plaśniecie mokrą ścierką przez łeb 
czy r zej plaśnięć owych seria
i  szybka jak staccato kaemu -  nie 
pozw iliła nieszczęśnikowi dokoń­
czyć ader pochopnie poruszo­
nej kwestii. Kolega małżonek wie­
dział, kiedy położyć po sobie uszy. 
Staśka miała wprawę w  dyscypli­
nowaniu swego oblubieńca. Tu- 
dzie w posługiwaniu się ścierką. 
Na p’ zeprosiny pomóc mogło 
tylkc edno. Wyśpiewanie na kola­
nach trof Piosnki nad Piosnkami:

O, jo, , piękna je steś  
ma l-brontozaurzyco, 
jok c , dną łuską błyszczy 
nad e twe lico.
Ślepi ,ak menisk wypukły 
wgt icacb z miodem złocistym  
mina y w nich ogników 
lśnić nlaskiem nierzeczywistym. 
Łap ve jak kolumny
w pc ,cu faraona 
lub d by Bartek cztery 
korc ą ich -  ma żona. 
śzyi: mu kła i prężna 
jako : n szparag zielony, 
n/e ma na świecie drugiej 
jak moja Stasia żony!

Niczym niedzielny ranek
W/O. ną W gaju 0liwnym
lubo piątkowy wieczór 
latem w ogródku piwnym.

słodka woń szarlotki 
' krówki zżerane skrycie 
cieszy mię moja Stasiu  
mieszczańskie nasze pożycie!

Więcej o Staśce na Twitterze,

tni*„,+LWT V'PrZekroi-Pl'  w  table_ 
Y edycjach „Przekroju".

LlSty ś,lj tu: redakcja@jprzekroj.pl

Biegnij przenieść swój numer do T-Mobile.
Przenieś numer do T-Mobile i wybieraj wśród wielu ekskluzywnych smartfonów w najlepszych 

cenach i niskich abonamentach. Już teraz nowoczesny Samsung Galaxy S  Plus za złotówkę 

na start w miesięcznej opłacie za jedyne 69,90 zł.

W  T Y M  T Y G O D N I U

N I E  P I S Z E M Y  O T Y M . . .

... że minęła właśnie rocznica 
śmierci Jolanty Brzeskiej,
działaczki ruchu lokatorskiego 
w  W arszawie, a prokuraturze 
nie udało się naw et przesłuchać 
osoby, która miała z nią realny 
konflikt i interes w  tym, żeby jej 
nie przeszkadzała swoim 
istnieniem.

... że w  Indiach strajkowało
100 min pracowników i pracow- 
niczek. Bo te Indie są tak daleko, 
a te 100 min takie nierealne, nie­
konkretne, rozmyte, nierzeczy­
wiste.

... że do premiera Tuska nie do­
tarło, dlaczego należałoby uszano­
wać bezprecedensow ą deklarację 
ministry Joanny Muchy, 
że chce być nazywana ministrą, 
a nie ministrem.

... o rewelacyjnych poradach 
Krzysztofa Ibisza dla Ryszarda 
Kalisza na tem at lewatywy.

... że jest już znany testament 
Wisławy Szymborskiej.

... o aferze solnej, czyli dosypywa­
niu do kiełbas i innych produktów 
spożywczych soli do posypywania 
dróg. Po pierwsze cieszy, że policja 
zabezpieczyła już 500 ton soli. I te­
raz ją zbada. Poza tym dziennikarz 
t v n  pracował nad sprawą solną pół 
roku. Za długo.

... że prezydent przegrał sprawę
w Naczelnym Sądzie Administra­
cyjnym o odmowę udostępnienia 
opinii prawników ws. o f e .  Szcze­
gólnie na przytoczenie nie zasługu­
je wypowiedź sądu uzasadniająca 
orzeczenie: „Słuchając wywodów

pana mecenasa, miałam wrażenie, 
że pomylono władzę prezydencką 
z władzą królewską, która po­
chodziła od Boga i nie podlegała 
żadnej kontroli". Monarchia wraca 
tylnymi drzwiami...

... że na Stadionie Narodowym
odbył się podobno jakiś mecz piłki 
nożnej. Trudno, co robić.

... o tym, że Google wprowadził 
od 1 marca nową politykę pryw at­
ności, która je st polityką w szędo­
bylskiej dociekliwości 
i rozprzestrzeniania danych o nas. 
Nie piszemy, bo nas wyguglują.

... że poznański sąd nakazał re- 
stauratorce przeproszenie Ro­
mów, których nie wpuszczała 
do swojego lokalu. Bo niekonstytu­
cyjnie nie wpuszczała.

M A R E K  R A C Z K O W S K I

L A 5 T  M I N U T Ę  K R Z Y S Z T O F  P Ł Y T A

Pracodawcy na Dzień Kobiet: Niech żyją panie! 
(za pensje znacznie niższe od panów).
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P R Z E D E  W S Z Y S T K I M
Trudno być kobietą w  polityce?

Ponieważ pełnię w ysoki urząd, 
nie czuję się na co dzień dyskry­
m inow ana z pow odu płci. A le  
m am wrażenie, że w ielu posłan­
kom  się wydaje, iż lepiej być po­
słem. Że karierę w  polityce łatwiej 
im będzie zrobić, jeżeli odetną się 
od fem inizm u. Bo dzięki tem u 
bardziej się będą podobały kole­
gom, więcej zyskają jako „grzecz­
ne dziewczynki” .
Czuła pani w  ostatnich tygodniach 

solidarność z ministrą Muchą?
Tak, i mówiłam o tym publicznie. 
Z  pobud ek  seksistow skich cała 
polityczna i m edialna para p o­
szła  w  udow adnianie, jaka ona 
jest niekom petentna. A  fakt, że 
ministrem sprawiedliwości pierw­
szy raz nie został prawnik, niko­
mu nie przeszkadza. Wręcz prze­
ciwnie, uznano to za atut.

Kobietom  w  polityce nie jest 
łatwo i dopóki nie będzie nas wię­
cej, dopóki nie stworzym y m asy 
krytycznej, pionierki na wysokich 
stanowiskach m uszą spodziewać 
się ataków spotęgowanych przez 
czynnik płci. Moje początki w  Sej­
mie też nie były łatwe.
Jakie ważne dla kobiet sprawy 

chce pani załatwić w  tej kadencji 

Sejmu?
Przed w yboram i zobowiązałam  
się złożyć projekty dwóch ustaw. 
Pierwszą obietnicę spełniłam już 
w  listopadzie -  to projekt ustawy 
o in vitro. Drugi projekt dotyczą­
cy świadomego rodzicielstwa zło­
żyliśmy do laski marszałkowskiej 
w  połowie stycznia. W  pracę nad 
tymi dwoma projektami byłam za­
angażowana od wielu lat.

Na początku kadencji widziałam 
duże szanse na to, że ustawa o in 
vitro może zostać przyjęta, i nadal 
chcę w  to w ierzyć. N ie trafiła 
do sejmowej zamrażarki, jest kon­
sultowana przez różne ciała i in­
stytucje. Jednak m oim  zdaniem 
to już trwa za długo. Na tyle długo, 
żeby dostrzec strategię opóźnia­
nia przynajm niej do czasu, aż 
PO złoży swój projekt. M iał być 
w lutym, teraz słyszymy, że może 
pojawi się w  marcu.

Widzi pani możliwość uzgodnienia 

z p o  kompromisowej ustawy 

o in vitro?

Je ż e li PO przed staw i projekt 
zb liżon y do liberalnej propozy­
cji M ałgorzaty Kidawy-Błońskiej 
z poprzedniej kadencji, to tak. 
M oże b yć  jed nak tak, że Plat­
form a się p oliczyła i w yszło  jej, 
iż w  tej kadencji trudno będzie 
o w iększość dla projektu liberal­
nego. Posłowie PO nie m ogą się 
teraz wycofać ani przegrać głoso­
wania, bo obiecali ustawę wybor­
com podczas kampanii wyborczej

i dlatego blokują pracę nad pro­
jektem.
Gdzie jest granica dopuszczanego 

przez panią kompromisu w  spra­
wie in vitro?

N a p ew no nie będ zie  zgody 
na zakaz mrożenia zarodków. De­
cyzję o liczbie wszczepianych za­
rodków musi podejmować lekarz 
wraz z pacjentką, kierując się sta­
nem  jej zdrowia i najnowszą wie­
dzą medyczną.

N ie w yobrażam  sobie także, 
ż eb y  m o żn a  było  ograniczyć 
diagnostykę preim plantacyjną.

Nie wolno dopuścić do sytuacji! 
b y  Polki i Polacy byli pozbawić P 
ni możliwości korzystania z os.; 
gnięć współczesnej medycyn; I 

W  spraw ie in  vitro b rak ust; I 
w y  jest lep szy  niż zła usta"; I
która nakłada ideologiczne ogi* I

niczenia.
A  ustawa o świadomym 

rodzicielstwie?
N ie jestem  i n igdy  nie by 
optym istką, jeśli chodzi o sẑ  
se na jej przyjęcie w tym Sejn‘" 
U ważam  jednak, że temat a 1

a kobiet
Sejmu przyjaznego kobietom, 

zwłaszcza wykluczonym  
i zmarginalizowanym  
- mówi „Przekrojowi”

W ANDA NOW ICKA

alej kadencji. Stąd w czesne 
'głoszenie p rojektu  u staw y 
i$v\i ornym ro d zic ielstw ie , 
eb>' w razie jego odrzucen ia 

f 'ej formie był czas n a  przed- 
pwienie kolejnych projektów, 

się nie da zrobić w szystkie- 
i zróbmy to, co się da. 
w tym Sejmie da się zrobić dla 

lr°wia reprodukcyjnego Polek? 

stawa o świadomym rodziciel­
c e  obejmuje aborcję, antykon- 
Pcję i edukację seksualną. Nie 

poważam  sobie, żeby w  Pol-rp W t  _ , - JU ważam  jednak, z e te m *" _ mm  ■ borne, zeb y  w  Pol-
cji powinien być obecny podcẑ - ■  V XI w. nie dało się poprawić

dostępności antykoncepcji i edu­
kacji seksualnej.
A  jeśli i tego się nie da zmienić?
Jestem świadoma ograniczeń w y­
nikających  z bycia  w  opozycji, 
zwłaszcza gdy chce się coś zmie­
niać. Realny w pływ  opozycji po­
lega na wywoływaniu debat, po­
dejmowaniu tematów nabrzmia­
łych społecznie.

Nawet jeżeli najtrudniejszych 
spraw  nie da się natychm iast 
załatwić, trzeba o nich  m ówić 
i tw orzyć sprzyjające w arunki 
do zm iany w  przyszłości.

Bardzo mi zależy na tym, żeby 
kw estie  kobiece b y ły  trw ale 
obecne w  debacie p ublicznej. 
Dlatego zainicjowałam program 
„Sejm  przyjazny kobietom ” . Jest 
to cykl com iesięcznych  debat 
z różnym i środowiskam i kobie­
cymi, zwłaszcza wykluczonym i 
i zmarginalizowanymi, na temat 
w ażnych  dla n ich  problem ów. 
Chciałabym, żeby podczas tych 
spotkań pojaw iały się konkret­
ne rekomendacje i projekty, żeby 
były  artykułow ane zdecydow a­
nie głośniej niż do tej pory. Mam 
nadzieję, że z czasem Sejm przy­
jazny kobietom stanie się faktem. 

W  ubiegłym  tygodniu odbyła 
się pierwsza debata o przedłuże­
niu wieku emerytalnego z przed­
stawicielkam i zw iązków  zawo­
dow ych. D ebata ósm om arco- 
w a będ zie  p ośw ięcon a dwóm  
tem atom : parytetom  i polityce 
społecznej. Profesorki E leon o­
ra Zielińska i M ałgorzata Fusza- 
ra przygotow ały now y projekt 
ustaw y parytetow ej, p rzedsta­
wią go uczestniczkom  naszej de­
baty. Będziem y dyskutować nie 
tylko o parytetach w  polityce, ale 
w  różnych  instytucjach i zarzą­
dach firm . B ędziem y się zasta­
nawiać, jak efektywnie zmierzać 
do parytetów na każdym  pozio­
mie naszego życia politycznego 
i zawodowego.
Polska jest gotowa na parytety 

w  zarządach prywatnych firm?

A  dlaczegóż by nie? Pytanie, czy 
można prywatne firmy do paryte­
tu zmusić, czy wystarczy promo­
wanie dobrych praktyk.
Dlaczego do debaty o wieku eme­

rytalnym zaprosiła pani działaczki 

związków zawodowych?

W publicznej debacie wokół eme­
rytur najmniej się mówi o sytuacji 
przeciętnej Polki, która ciężko ha­
ruje, często fizycznie, za marne 
grosze. Nie oglądam y ich w  tele­
wizji. Kobiety ze związków zawo­
dowych najlepiej znają ich sytu­
ację. A  kobiety pracy nieuprzywi- 
lejowanej stanowią w  Polsce więk­
szość. Zaprosiłam premiera, żeby 
ich wysłuchał.

Miała pani wrażenie, że Donald 

Tusk wyszedł z tego spotkania 

z innym nastawieniem, niż na nie 

przyszedł?
Chciałabym  w  to w ierzyć. On 
słucha, co się mówi, jest dobrze 
przygotow any i do każdego śro­
dowiska m ówi innym  językiem . 
W  rozm ow ie z Kongresem  K o­
biet o m łodym  pokoleniu  w y­
pow iadał się jako ojciec doro­
słych dzieci, który zna problem 
um ów śmieciowych od podszew­
ki. D ziałaczkom  związkow ym  
opowiadał o swoim doświadcze­
niu pracy fizycznej. Umie znajdo­
wać argumenty.

A le  czy postulaty działaczek 
z w iązk o w ych  znajd ą  o d b i­
cie w  ostatecznym  projekcie? 
Co do tego m am  w ątpliw ości. 
Choć m om entam i było hardco- 
re’owo. Jedna z kobiet opowiada­
ła, j ak się kroi mięso w  temperatu­
rze pięciu stopni, a druga o pracy 
w  supermarkecie, gdzie kasjerki 
przesuwają przez czytnik cztery 
tony dziennie.
Czy działaczki związkowe dały się 

przekonać argumentom premiera?

Przekonać się nie dały, ale widzą, 
że sprawa nie jest taka prosta, że 
z wiekiem  emerytalnym  rzeczy­
wiście mamy problem. Że wyzwa­
nia dem ograficzne m uszą mieć 
w pływ  na politykę rządu -  taka 
nić porozum ienia się pojawiła. 
A le  w  kw estiach zasadniczych 
strony pozostały przy swoim.
Czy ta debata wpłynęła na pani 

stanowisko w  sprawie emerytur? 

Rozum iem , że w iek em erytalny 
trzeba przesunąć. Trudno m i się 
jednak zgodzić na gołą ustawę, 
której istotą jest w yłącznie w y­
dłużenie w ieku  em erytalnego. 
Rząd zaskoczył społeczeństwo 
projektem, w kampanii wyborczej 
w  ogóle nie rozmawialiśmy na ten 
temat. M ieliśmy propagandę suk­
cesu, a teraz nagle stoimy na skra­
ju przepaści. Wmawia się nam, że 
jeżeli zaraz nie przyjm iem y wła­
śnie tego projektu, to czeka nas 
katastrofa.

Zanim  jeszcze pojawił się rzą­
dow y projekt, powinna się
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-> odbyć publiczna debata nad 
m ożliwym i kierunkam i rozw ią­
zań. Nie doprowadziłaby pewnie 
do powszechnej zgody, ale znik­
nęłoby poczucie, że z niew iado­
mych powodów narzuca nam się 
rozwiązanie drastycznie zmienia­
jące sytuację społeczną.
Jakie reformy powinny pani 

zdaniem towarzyszyć wydłużeniu 

wieku emerytalnego?
T rzy fila ry  tej zm iany to praca, 
zd row ie  i op iek a. P otrzebn e 
są rządow e program y zw alcza­
n ia b ezrob ocia  lu d z i m łodych  
i tych, k tórzy przekroczyli p ięć­
dziesiątkę, a także system ow e 
ro zw iązan ie  p rob lem u  u m ów  
śm ieciowych.

Sam a jestem  po pięćdziesiątce 
i w iem , że zdrow ie m a ogrom ­
n y  w p ływ  na m ożliw ość w yko­
nyw ania  pracy. Trzeba p osta­
w ić na dobrą opiekę zdrowotną 
opartą na profilaktyce i u m ożli­
w ić rzeczyw isty dostęp do spe­
cjalistycznej opieki dla pracow ­
ników w  wieku 50+.

Trzecia rzecz to op ieka nad 
dziećm i, rozum iana jako inw e­
stycja w  przyszłość. Trudno mieć 
pretensje, że m łodzi ludzie nie 
chcą się rozm nażać, k iedy pań­
stwo m a im  tak m ało do zapro­
ponowania. Gdyby udało się nam 
tzw. m iękkim i m etodam i popra­
wić dzietność, potrzeba wydłuża­
nia w ieku emerytalnego nie była­
by  tak drastyczna. Przecież Polki 
rodzą, ale w  Anglii.
N o i w arto pom yśleć pow ażnie 
o sensow nej polityce im igracyj- 
nej. Ten wątek nie padał dotych­
czas w  dyskusji o wieku emerytal­
nym, a szkoda. Kraje rozwinięte 
starają się rozwiązywać swoje pro­
blemy demograficzne także w  ten 
sposób.
W poprzedniej kadencji myślenie 

systemowe i perspektywiczne 

promował w  rządzie minister 

Michał Boni, który teraz skupił się 

na cyfryzacji. Czy ktoś z rządu jest 

w  stanie zastąpić go w  tej roli? 

Przeciw nie. D om inu ją  krótka 
perspektywa i brak wizji. W idzę 
to zw łaszcza u m inistra fin an ­
sów  Jacka Rostowskiego, który

H  p  r  7  r  k  r  n  i r  m a r c a  7  n  1  7

u trz ym u je , że n ie  je ste śm y  
w  stanie przew idzieć, co będzie 
za 20 lat. Ten rząd m yśli o jednej 
kadencji.
Czy pani chciałaby podjąć 

inicjatywę ustawodawczą na rzecz 

większej dostępności żłobków  

i przedszkoli?

To jest nasz postulat, szczegóło­
we rozwiązania powinien zapro­
ponow ać rząd. Zm iany w  polity­
ce społecznej mają poważne kon­
sekw encje budżetow e. To rząd 
m a odpow iedn ie in strum enta­
rium , żeb y  w ypracow yw ać tak 
trudne i skom plikowane projek­
ty ustaw.
Spraw a aborcji jest łatwiejsza?

Łatw iejsza nie, ale lepiej rozpo­
znana. W iem y doskonale, jak p o­
winno wyglądać prawo w  tym  za­
kresie. Zajm uję się tym  od 20 lat. 
A  może dałoby się zaszczepić 

w  Sejmie gender budgeting, 

czyli takie myślenie o podziale 

środków budżetowych, które 

przeciwdziała dyskryminacji 

i w  większym stopniu uwzględnia 

cele ważne dla kobiet?
G ender budgeting to idea m i b li­
ska. Potrzebna jest grupa eks- 
p ertów /-ek , k tó rzy  u m ie lib y

Pierwszy rząd sejm owych taw lewicy: sze f klubu s l d  Leszek Miller, Wanda Nowicka i sze f klubu r p  J a n u s z

analizować budżety pod kątem 
priorytetów kobiecych. Jeśli po­
jaw iłyby się taka inicjatywa i kon­
kretne pom ysły, jestem  otwarta 
na współpracę, choćby przy przy­
szłorocznym  budżecie.
Może dyskusję o gender budgeting 

warto prowadzić na forum 

Parlamentarnej Grupy Kobiet? 

M ożna ją  podjąć, zw łaszcza że 
w  Platform ie Obywatelskiej jest 
sporo kobiet, które znają się 
na budżecie. W  Parlamentarnej 
G rupie Kobiet tej kadencji nie 
było jeszcze dyskusji program o­
w ej, m ożem y z A n ią  G rodzką 
podrzucić ten temat, także w  kon­
tekście reform y emerytur. 
Odnajduje się pani w  Ruchu 

Palikota ze swoimi poglądami 
na sprawy ekonomiczne i społecz­

ne, jak np. parytet w  zarządach 

prywatnych firm?

Ruch Palikota popiera każdy mój 
projekt. N ie jest to tradycyjna le­
w ica, ale Jan u sz  Palikot pytał 
m nie ju ż  dawno, k iedy będzie 
gotow y projekt parytetów w  za­
rządach spółek. Z  jego strony jest 
ogromna otwartość i wola wspie­
rania każdej kwestii ważnej dla 
m nie jako feministki.

Ostatnio zainicjowałamRUcj, 
K o b iet, czyli sekcję kobieca 
w  Ruchu Palikota, prz . pełnym 
p op arciu  Ja n u sz a . Na pierw- 
sze  sp o tk a n ie  zapraszam 
do W arszaw y członkinie partii 
na 10  i 1 1  m arca, na zakończę 
nie którego udam y sie na słyn­
ną warszawską Mani tę 
Mówi się, że mężczyźni w polityce 

uzgadniają stanowiska n r na sali 

sejmowej, tylko przy piw . Gdzie 

dogadują się kobiety?

Przy okazjach kulinar ych, nie 
koniecznie alkoholowy h. 
Współpracuje pani z pełnomoc- 

niczką rządu do spraw ró nego 

traktowania?

Ciągle się umawiamy, by pogadać. 
Chciałabym  i będę współpraco­
wać ze wszystkimi środowiskami 
i wszystkim i instytucja; -ii, które 
chcą działać na rzecz kobiet. 
Czy doświadczenie Kongresu 

Kobiet, gdzie kobiety moi: lizują 

się do wspólnego załatwi nia 

swoich spraw ponad podziałami 

politycznymi, da się przenieść 

na grunt Sejmu? Może warto 

w  konkretnych sprawach 

współpracować z posłaniami 

prawicy?

0ngr, jest bardzo opiniotwór- 
zy i ma istotny w pływ  na rzą- 
zących. Zasadnicza różn ica 
■ędzy Kongresem a Parlamen- 

amą ' upą Kobiet jest jednak 
:a że Grupa jest odbiciem ukła- 

’u sejmowego, decyzje podejmu- 
eprzez głosowanie. Rozstrzyga 
Jęksi 'ść, a nie racja, 
obrze się pani czuje w  polityce? 

yde w polityce jest trudne dla 
ogoś. kto tak jak ja działał całe 
orosłe życie w sektorze pozarzą- 
owyr Nie j estem już postrzega- 
-a jak Wanda Nowicka. Jestem  

and* Nowicka, Ruch Palikota. 
usze być cały czas gotowa re- 

rezer ować moje ugrupowanie. 
Do polityki idzie się z nadzie­
mna dokonanie realnych zmian, 
idzę, że to jest o wiele trudniej­

sze, mż mi się wydawało. Jestem 
opo: ycji i wielu celów, o które 

“abiegun, nie udam i się zrealizo- 
ać. W opozycyjność wpisana jest 
‘Stra ::ja.

ąe w opozycji, m ożna jed- 
ak - po pierwsze - wprowadzać 

raźne tematy, pom ijane przez 
ądzących, do obiegu publicz- 
ego i politycznego. N am  udało 
ię zw. ócić uwagę na represyjne, 
przy ym nieskuteczne prawo an- 
“ ari łykowe oraz na nadmier- 
ewp; wy Kościoła katolickiego. 
Dru kierunek działania partii 
poz;: yjnej to budowanie ruchu 
pole nego i zwiększanie spo- 
eczr go poparcia dla naszego 
tog. nu. Na przykładzie ACTA 
“da :e mniejszość parlamentar- 
amo !e zwyciężyć w  jakiejś spra­
ne ty; ko wtedy, kiedy ma za sobą 
°P; ie społeczne. Protesty oby- 
ateu mogą wymusić na rządzą- 
ch zmianę polityki.

Składanie wielu proj ektów ustaw 
o nasze podstawowe zadanie, ale 
0 nie jest najskuteczniejsza stra­
t a  osiągnięcia celów politycz- 
ych. jeżeli chcemy doprowadzić 
0 zrtńany społecznej, zmiany kul­
towej, to musimy odwoływać się 
ezpośrednio do społeczeństwa, 
emu służą happeningi Ruchu Pa­

rna, jaknp. palenie marihuany 
Seimem. Elity się oburzają, 

e Wzięto rozumieją.

Jeszcze jedno udało się Ruchowi 
Palikota załatwić -  to wylansowa- 
nie terminów marszałkini i wice- 
marszałkini. Używ am y go w  Sej­
mie i m ówi tak coraz więcej osób. 
Może Ruch zorganizuje jakiś 

happening w  sprawach kobiet? 

G d yb y na przykład  przed Sej­
m em  zorganizować dem onstra­
cję 14-latek z w ózeczkam i albo 
z b rzu ch am i, m oże  in aczej

wyglądałaby debata nad ustawą 
o świadom ym  rodzicielstwie. 
Czuje pani swoją władzę?

Dla mnie najfajniej szą konsekwen- 
cją udziału we w ładzy jest fakt, 
że ludzie zwracają się do mnie 
ze sw oim i pom ysłam i, proszą 
o wsparcie. Ja  bym  chciała ten 
Sejm  trochę przewietrzyć. Orga­
nizuję mnóstwo debat, żeby tu się 
coś działo między posiedzeniami,

kiedy sale są zamknięte na klucz. 
Żeby to nie był skostniały gmach. 
Sejm  jest naszym  wspólnym  do­
brem , pow in ien  być otw arty 
i wsłuchiwać się w  głos społeczeń­
stwa. W  końcu po to nas wybrali,
byśmy reprezentowali ludzi, a nie 
samych siebie. •

Rozmawiały Julia Kubisa, 
Aleksandra Bilewicz, 

Weronika Kostyrko

Co zobaczy! Chock Morris, 
gdy wszed! na 10 min?

Kilka kawałków.
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dyby m ożna było pozbyć się tego 
dziwnego uczucia paranoi. Codzien­
nie odbieram y przecież na pozór 

jasne sygnały, że wszystko jest wporządku. Idą 
zmiany, rząd się nawrócił, system nas lubi, a ten 
wiosenny płaszczyk wyjątkowo twarzowy. Jed­
nak pod powłoczką sprzyjających nam ustaw,

nowelizacji i porozumień mieszka kiczowaty 
jelonek z twarzą wiecznie marudzącego Przy­
musu. Czasami nosi on imię kredytu w banku, 
nieudanego związku łub bezrobocia. Ilekroć 
próbuj emy od niego uciec -  ot, choćby wybrać 
się do lasu na spacer -  on wizualizuje się w  naj­
mniej oczekiwanym  m om encie. Podchodzi

I zerwę kwiat pełen rosy

całkiem blisko i grzebie w  ziemi ki iytldem 
„A  panienka dokąd wędruje?” -  pyt; lowrogo 
i delikatnie bodzie nas rogiem. Wyga? i, do mia-1 
sta, wygania do roboty. Na taśmę, i etat, na 
rykowisko w  wielkim biurowcu. A  nr zdziwio­
ne, zaniepokojone. Przecież miało ć lepiej. 
Urlop, długi weekend, chorobowe, i ; erytnra.

Pod p ow ło ką  zmiat zawsze | 
jest elem ent rezygnac postu. 
O d m aw ian ia  przyjemności! 
w  im ię czegoś lepszegi W imię 
Przyszłości.

W  książce  M ichae Ende I 
„M om o” największym rogiem 
wolnego czasu byli Sza? jy Pano­

wie, którzy zmuszali do oszczę­
dzania godzin. Zami t nako- 

lacj ę ze znaj omyt i - praca. 
Zam iast z książką | 

w  fotelu praca. 
W  nieskończo-1 
ność, nie wia­
domo po co. Lu-1 
dzie gr dzili się 

na cora większe 
redukcje rzyjem- 

ności w  imię straszę j 
nia i grozy. Szarzy b . i zimni, 

p alili w ciąż cygara potrafi­
li zjawić się w  najnr j ocze­
kiw anym  m om enci , edynie 
tytułowa dziewczyn ; Momo 
była na tyle odważna, -ty wyjść 
poza narzucony schei it. Dzię­
ki determinacji i spry wi ukra­
dła m agiczny kwiat z .ryjówb 
Szarych i tym samyni wolnila 
świat od kieratu oszc dzania. 
Kwiat natychm iast sj awił, że 
ziem ia stała się ciepła i przyia 
zna. Ludzie znow u zaczęli ze 
sobą rozm awiać. I nie dlntego, 
że to się opłacało, ale p ■ prostu 
z przyjem ności samego konta 
tu z drugim człowiekiem.

Ach, zerwać kiedyś taki kwia, 
najlepiej poranny, pełen r°sl
Wybudzić się z letargu, pi

,rzestac

oszczędzać. I z i g n o r o w a ć  jelonka 

Przymusu.

a \Y  ksandry

a i z i n j m t *
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artTp ( G ru n w a ld z k i]
lac \ Ulicznice

Nie mamy zbyt wielu przykładów do naśladowania 
kobiet, na których mogłybyśmy się wzorować. Czy dlatego, 
ich nie było? Nie, po prostu nie załapały się na uw iecznieni 

chociażby w miejskim ulicznym panteonie

arszawscy radni tak obawiają się, że 
Marii Skłodowskiej-Curie uwła­

czać będzie, gdy ludność W arszawy 
pojadę Skłodowską”, iż chcą zmieniać 

jtnostu, którą dopiero co przyjęli. Nie, 
;Śię nie stanie. Pamięci księcia Józefa  

n |ę ie się krzywda, gdy warszawiacy jeż- 
żą ifponiatoszczakiem” . Postacie historycz­

ne uhonorowane w  nazwach ulic żyją w spo- 
eeznej pamięci. Jednak ich dobór uświada- 
m‘a,.że historia nie jest opowiedziana raz na 
zawsze - część się wyolbrzymi, a część prze- 

czy. To drugie znacznie częściej dotyczy 
0 bet. Dlatego wkurzyły się W łoszki i zażą- 
a y parytetu w nazwach ulic. Czas, by  Polki 

zaczęły się wkurzać. Czem u w  Łodzi jest 
a ejaWłókniarzy, a niem a W łókniarek, skoro

przem ysł w łókienniczy opierał się na pracy 
kobiet? Czy w szkołach nie powinno poświę­
cać się więcej uwagi wyjaśnieniu, dlaczego ko­
bietom przez setki lat odm awiano edukacji 
i dlaczego Nawojka m usiała się przebrać za 
m ężczyznę, by  studiować na UJ? Czy w  War­
szawie pełnej m artyrologicznych nazw ulic 
nie przydałoby się upamiętnienie niezwykłe­
go kobiecego i pracowniczego zrywu, jakim 
było białe miasteczko? Jak świetnie wygląda­
ją adresy tegorocznych Manif powyżej -  niech 
zostaną takie na zawsze!

Skoro już dom agamy się reprezentacji ko­
biet w  miejskich nazwach, to może zawalcz­
m y o więcej -o  język? Polscy kibice swój 
PM S przed Euro 20 12  wyładow ują na m ini­
strze M usze. Teraz m ają argum ent, bo p o ­
p su ła  świętą ojczyznę polszczyznę. Jak? 
Bo nie chciała udawać kogoś, kim nie jest,

czyli mężczyzny. Chcieć być sobą - czy to za­
sługuje na zarzut językowego gwałtu?

Język określa rzeczywistość. Czy można po­
myśleć o czymś, czego nie można nazwać? Jak 
zmienić hierarchię władzy, jeśli dla kobiet nie 
m a m iejsca w  języku? N iechże będzie i m i­
nistra i m arszałkini, i nianiek, niech przyby­
wa wzorców do naśladowania, niech przyby­
w a kobiet w  polityce i m ężczyzn w opiece. 
Jeśli zmieniamy język -  zmieniamy myślenie 
o świecie. O tym, jak chcemy go urządzić. By 
uwzględniano w  końcu kobiece potrzeby i co­
dzienne doświadczenia, b y  kasa z budżetu 
szła na opiekę, zdrowie i edukację, a nie na 
stadiony i Fundusz Kościelny, by demokracja 
kształtowała się oddolnie. By kobietom i męż­
czyznom  żyło się w  tym  kraju lepiej. O tym 
właśnie są Manify.

Zatem: dziewczyny, wkurzcie się na wiosnę!
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©^  Aktywistki FEMEN 
' idą na akcję.

Dzielą dwupokojowe tniesz. wie 
na przedmieściach Kijowa.

(4* Tatiana Zacerkowna (22 lata),
od kilku miesięcy aktywistka topless w F E M E N  i artystka zajmują­
ca się projektowaniem i ozdabianiem ubrań. Pochodzi z małego mia­
steczka w obwodzie mikołajowskim, skąd przyjechała sześć lat temu.

Protest: „Nie ma zdjęć - nie ma demokracji”, z karabinem zamiast apa­
ratu fotograficznego. „W Gruzji aresztowano pięciu dziennikarzy, 

tym fotografa prezydenta. Zostali oskarżeni o szpiegostwo i) na rzecz

©

N a s z e  p i e r s i
nie gryzą

Z D J Ę C I A  I T E K S T  J U S T Y N A  M I E L N I  KI  E W l  C Z

Aktywistki FEMEN to kobiety, które wzięły los Ukrainy w swoje ręce. 
Nie boją się policji, aresztu ani obrzucania wyzwiskami. Protestują 

topless, aby zwrócić uwagę na problemy, o których się milczy. 
Uważają, że fem inizm  powinien być sexy

Iryna Goryszewa (19  at),

studiuje na Uniwersytecie Pedago­
gicznym i chce być naucztci Iką. 
Aktywistka topless w FEM  N od 
wiosny 2010  r. Pod wpływt n rodzi­
ców zrobiła przerwę, ale ch wrócić 
-  bez względu na wszystko.

Kostium „Krovosys” - apel o udział 
kobiet w Gabinecie Ministrów Ukra­
iny. Politycy często p o p e łn ia ją  błędy, 
próbując mówić po ukraińsku. Pre­
mier Azarow zamiast „krwiopij­
ca” („krovo-sos”), powiedział .ssący 
cycki” („krovo-sys”). Iryna o .riedziła 
premiera z okazji jego urodzin.

Rosji mimo braku dowodów. Dziennikarze często nas chronią - także 
przed policją - i pomagają nam również szerzyć nasze idee, dlatego 
chciałyśmy zaprotestować. Strażnik ambasady gruzińskiej zachował 
się w przewidywalny sposób: zaatakował nas, a także dziennikarzy re­
lacjonujących protest. To był dowód na to, że wolność słowa nie ist­
nieje. Później władze gruzińskie przeprosiły nas i wyrzuciły strażnika, 
więc myślę, że protest się udał”.
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© Diana Senicz (20 lat),
aktywistka topless w F E M E N  od 2010  r. -  po tym, jak zobaczy­
ła protest w telewizyjnych wiadomościach. Przyjechała do Kijowa 
z obwodu żytomirskiego, by studiować filozofię. Została zatrzym a­
na dwa razy, ale jeszcze nie była aresztowana.
Kostium „Nasze piersi nie gryzą!" został przygotowany na protest 
przeciwko legalizacji prostytucji na Ukrainie przed Euro 2012. „Nie je­
steśmy przeciwko piłce nożnej, jak ludzie sądzą, ale jesteśmy za Euro

2012 bez prostytucji. Na ten pomysł wpadłyśmy, przygotowując pr° 
test: skoro policja oraz władze boją się naszych piersi i aresztują nas 
za nie, załóżmy na nie kagańce - żeby nie były już groźne, żeby P°^J 
zać: OK, będziemy nosić kaganiec, ale będziemy dalej protestować, zf 
nasze piersi nie gryzą, i będziemy protestować niezależnie od tego, J 
bardzo to ich przeraża”.
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jlnna zewczenko (21 lat), ( J )
WZyu, ka topless w F E M E N , zajmuje się lo- 
Łistyh rganizacji i jest dziennikarką. Przy- 
I ,chd > Kijowa z małego miasteczka na po- 
Uniniu krainy. Zaczęła działać w F E M E N ,
Łiedy iezyła studia i pracowała w biurze 
Mmsoe m ratusza. Straciła pracę i dostawała 
Łjtnsi nia z uniwersytetu. Była aresztowana 
\ m m  razy za protestowanie topless.

lKostiv> 1 : Julia lymoszenko - stracona szansa 
IdlaUk :iny. „Podczas Pomarańczowej Rewolucji,
(kiedy Włam w szkole, nosiłam taką samą fryzurę, 
(chciał:, n być jak ona. Myślałam »Mój Boże! Ona 
(jest pi: wszą kobietą walczącą o ukraińską nie- 
I p o d l e ; wść*. Z czasem zrozumiałam, że tylko ja 
Itak my;; ę, że nie jest przykładem dla innych ko- 
|biet. T  rnoszenko to stracona szansa. Teraz stara 
Łęwyi eować na bohaterkę, ale to już nie dzia- 
|ła. N igdy nie zajęła się sprawami kobiet na Ukra- 
|inie, i latego nie uważam jej za dobry przykład 
Łlauk .tńskich polityczek”.

Anna Deda (28 lat),
dziennikarka z wykształcenia i z za­
wodu. jej matka: Olga Siergiejewna 
-  Deda (64 lata), emerytowana in- 
żynierka. Obie są aktywistkami to­
pless w F E M E N . Anna przyjechała 
do Kijowa z Charkowa, Olga wciąż 
tam mieszka. Zachęcona przez 
córkę jak ona została aktywistką to­
pless. Protestowała przeciwko refor­
mie podwyższającej wiek emerytal­
ny dla kobiet.

„Przychodzi czas, kiedy kończy 
się cierpliwość ludzi. Dziewczyny 
z FEMEN i ja - na razie jedyna mama 
pośród nich - zaczynamy 
działać, a inni zaczynają zwracać 
na nas uwagę”.
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Protest „Przestaw swój um ysł”
1 1  października 2 0 1 1  r. F E M E N  protestował zarówno przeciwko 
polityce prezydenta Janukowycza, jak  i liderce opozycji Julii Tymo- 
szenko. Protest odbywał się przed sądem, gdzie Tymoszenko została 
skazana za nadużycia w transakcjach gazowych. „B yło  do przew i­
dzenia, że Janukowycz nam tego nie wybaczy” -  mówi A nna Deda.

Dziewczyny przywiązały się łańcuchami do wielkiego napisu 
ściem do Centralnego Domu Towarowego w Kijowie, wołając do lud® 
żeby przestawili swój umysł i zaczęli myśleć. Tłum był podzielony- 
Niektórzy chwalili dziewczyny za odwagę, inni nazywali je dziwka®1 

„Przez ostatnie pół roku udowodniłyśmy, że jesteśmy samodzielne

11 niezależne. Że nie jesteśmy na sprzedaż. Że jesteśmy gotowe na to, żeby 
1 s>c cłzieć w więzieniu, być bite przez policję, przez ludzi z ambasady gru- 

2niskiej czy kogokolwiek, że będziemy chronić naszymi piersiami tych, 
k t ó r z y  wymagaj ą ochrony - chronić Ukrainę” - mówi Sasza, która została

czasie protestu.

„Policja teoretycznie jest neutralna. Do 2010 r. protesty topless były legal­
ne. Jednak potem zostały zaklasyfikowane jako nieobyczajne zachowa­
nie. Stało się to po tym, j ak zorganizowałyśmy wiec w punkcie wyborczym, 
gdzie miał głosować prezydent Janukowycz. Odtąd jesteśmy bardzo do­
kładnie obserwowane i każdy protest kończy się aresztem” (Anna Hutsol).
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Po pierwsze: nie gwał i
Raport o gwałtach powinni przede wszystkim przeczytać mężczyźni

A L E K S A N D R A  B I L E W I C Z

□ oświadczenie gwałtu wciąż jest w  Pol­
sce pow odem  do wstydu. Tym cza­
sem to m ężczyźni, którzy są spraw­

cami, powinni się wstydzić. Wstydzić powin­
ni się też policjanci, którzy upokarzają kobie­
ty w  trakcie przesłuchań, i lekarze, którzy trak- 
tują je przedmiotowo w  czasie badań. Kobie­
tom , które m im o to chcą m ów ić o sw oich 
dośw iadczeniach, zam yka się usta. „M am  
ogrom ną niezgodę na to, żeb y  o gwałcie,
0 przem ocy seksualnej nie m ów ić” -  m ów i 
jedna z nich.

Cytat pochodzi z wydanego niedawno przez 
fundację Feminoteka raportu „Dość m ilcze­
nia. Przem oc seksualna wobec kobiet i pro­
blem  gwałtu w  Polsce” pod  redakcją Joann y 
Piotrowskiej i A liny Synakiewicz. To pierwsza 
tak wielostronnie traktująca temat publikacja 
w  Polsce, ale co jeszcze ważniejsze -  na pra­
wach ekspertek w ypowiadają się w  raporcie 
kobiety, które doświadczyły gwałtu.

Kultura gwałtu
Przyczyny gwałtu tkw ią głęboko w  patriar- 
chałnej kulturze. „Gwałt to nie jest jednostko­
wa sytuacja pom iędzy dwojgiem ludzi, tylko 
to jest tak naprawdę problem systemowy, pro­
blem  relacji m iędzy kobietami a m ężczyzna­
mi, które są oparte na dom inacji i hierarchń. 
W łaściwie m y w szyscy jesteśm y za to odpo­
wiedzialni” -  m ówi A lina Synakiewicz. Jacek 
Fenderson, współautor raportu, dodaje zaś: 
„O powiadam y się za tym, żeby dotknąć źró­
deł tego problemu, czyli utartych schematów
1 relacji w ładzy w  społeczeństwie, które usta­
wiają kobiety w  określonych rolach społecz­
nych, a te relacje determinują tak naprawdę 
prawdopodobieństwo przem ocy seksualnej. 
Jest naukowo dowiedzione, że im bardziej mę­
skość jest kojarzona z dom inacją, z brakiem  
empatii, z honorem , a kobiecość z b iern o­
ścią, wrażliwością i uległością, tym  w iększe 
jest przyzwolenie na gwałt” .

Gwałt potocznie w iązan y jest z sek su a l­
nością, z zaspokajaniem  potrzeb m ężczyzn 
kosztem kobiet. Tymczasem należy go rozu­
m ieć przede w szystkim  jako akt przem ocy
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służący utrwaleniu hierarchii m iędzy płcia­
m i. „C ały  czas istnieje stereotyp, że gwałci­
ciel to jakiś wykolejeniec, dewiant, a tak na­
prawdę są to zwykli faceci. M ężczyźni, którzy 
wyrośli w  społeczeństwie, w  którym stosowa­
nie przem ocy wobec kobiet jest normą. Z  na­
szego badania wynika, że polskie społeczeń­
stwo jest społeczeństw em  przyzw alającym  
na gwałt. Pow szechne są na przykład  dow ­
cip y na tem at przem ocy seksualnej, filmy, 
w  których gwałty się seksualizuje i ukazuje 
jako coś podniecającego” -  podkreśla Synakie­
wicz. „Jak  kobiet jest za dużo w  przestrzeni 
publicznej, jak  są zapew n e siebie, przem oc 
seksualna ma na celu ich osłabienie” . Przykła­
dem „ustawiania kobiet” poprzez gwałt są tak 
zwane „gwałty korekcyjne”, których ofiarą pa­
dają kobiety nieheteroseksualne.

Męcząca sprawa?
Z  raportu jasno wynika, że gwałt jest doświad­
czeniem  ogrom nej liczby  kobiet w  naszym  
kraju, a organy ścigania i s łużby m edyczne 
często w zm acniają  cierpienie ofiar. K iedy 
kobieta zdecyduje się z łożyć zawiadom ie­
n ie o popełn ieniu  przestępstw a, zazwyczaj 
czeka ją  pasm o upokorzeń. „W iększość ko­
biet, które spotkała przem oc seksualna i zde­
cydow ały się o tym  kom uś pow iedzieć, do­
świadczają tak zwanej wtórnej wiktymizacji. 
Jest to sytuacja, w  której krzywdząca reakcja, 
bagatelizująca doświadczenie ofiary, powodu­
je, że ona przeżyw a tę traumę jeszcze raz” -  
m ówi A lina Synakiewicz. „Cały czas pokutu­
je przekonanie, że ofiara jest odpowiedzialna 
za zapobieganie gwałtowi, że ten gwałt spro­
wokowała, bo znalazła się w  nieodpowiednim 
m iejscu o nieodpowiedniej godzinie. W  cza­
sie przesłuchania kobiety często są pytane, 
jak  b y ły  ubrane, jakie m iały doświadczenia 
seksualne, ilu  m iały partnerów. Na sali sądo­
wej ofiara i sprawca są często przesłuchiwa­
ni w  tym samym czasie”. Upokarzanie kobiet 
polega też na ich przedm iotowym  traktowa­
niu: „Podmiotowość kobiet często w ogóle nie 
jest brana pod  uwagę: one są »sprawą«. Gdy 
w  ram ach badań rozm aw iałyśm y z lekarza­
m i, jedna lekarka pow iedziała, że kontakty 
z kobietami po gwałcie są dla niej m ęczące”.

N ajczęściej nie zdajem y sobie sprawy, jak 
bardzo obciążającym psychicznie do ńadcze- 
niemjest gwałt. Osoby zgwałcone w ogromnej 
większości cierpią na zespół stresu pourazo­
wego - PTSD (czyli to samo zaburzę ie, które 
dotyka żołnierzy powracających z haku czy 
więźniów obozów koncentracyjnych). Obja­
wia się ono przerażeniem, bezsenno:) ńą, defi­
cytem koncentracji. „Poczucie własn j warto­
ści i bezpieczeństwa osoby, która doświadczy­
ła gwałtu, zostają zrujnowane. Boi się anapro­
wadzić norm alne życie. To może się ciągnąć 
przez długie lata” -  m ów i Jacek Fen derson. 
M im o to, jak  podkreśla A lin a Synakiewicz, 
„m ożna odnieść wrażenie, że bardz:ej chro­
nioną stroną jest sprawca niż ofiara, j la przy­
kład rzadko nakłada się na sprawcę'za.;az zbli­
żania się do ofiary. Często zgwałcona kobie­
ta nadał mieszka ze sprawcą przemocy seksu­
alnej pod jednym  dachem. Bo gwałcicielami 
najczęściej są osoby, z którymi kobiety pozo- 
stają w  bliskich relacj ach, są to mężO¥/ie, part­
nerzy życiowi. Wymuszanie stosunku w mał­
żeństwach jest nadał tematem tabu”.

Wiele kobiet nie decyduje się na zgłaszanie 
gwałtu, obawiając się, że ich sprawa będzie ba­
gatelizowana, dlatego sprawcy pozosiająbez- 
kami. Aby to nastawienie mogło ulec zmianie, 
niezbędna jest instytucjonalna, jakościowa 
zmiana. W  2009 r. powstała Platform - Działa­
nia przeciwko Przemocy Seksualnej, zrzesza­
jąca instytucje publiczne, samorządowe i po­
zarządowe. Jednak, jak  pisze Zofia Nawroc­
ka, w  części raportu poświęconej działaniom 
rządu, niewiele udało się dotąd zdziałać.

Czyja to wina?
A by przeciwdziałać gwałtom, należ)/, oprocz 
prow adzenia działań profilaktycznych czy 
pom ocow ych  docierać przede wszystkim 
do mężczyzn. Dotychczas programy profil3 
tyki gwałtu były  skierowane do kobiet, które 
dzięki odpowiedniemu zachowaniu (niewsw 
daniu do windy z nieznajomym, skromnemu 
ubiorowi itp.) miały uniknąć gwałtu. W jaki®5 
sensie te propozycje zakładają akceptację '5’ 
nienia przemocy seksualnej -  zaleca się ko 1 
tom  jedynie indyw idualne strategie jej11111 
kania. Jak m ówi A lina Synakiewicz, „kobiet-

zgwałć ona boryka się z poczuciem  winy, za­
stanawia się, czy zrobiła wszystko, żeby do 
tego nie dopuścić. Bo może gdyby nie wyszła 
wtedy z domu albo nie m iała butów na obca­
sie, to - dałoby się gwałtu uniknąć. Stąd też 
głębok/ e przekonanie u  wielu kobiet, że gwałt 
nie przydarza się zwykłym  kobietom , tylko 
tym, które zachowują się w  niewłaściwy spo­
sób”. Dlatego na drugiej stronie okładki ra­
portu amieszczonych zostało „10  porad, jak 
zapo! egać gwałtom” skierowanych do męż- 
czyzr: ,,To jest ironiczne, ale też jest praktycz­
ne” - komentuje Jacek Fenderson. „Chodzi 
o odwrócenie perspektywy. Do tej pory pora­
dy, ja uniknąć gwałtu, kierowano do kobiet, 
ale tv rżenie opresyjnych schematów zacho­
wań ,: e jest rozwiązaniem. Nie chodzi nam

10 porad,
jak zapobiegać gwałtom

1 .  Jeśli kobieta mówi „nie", to znaczy „nie".
2 . Nie wrzucaj kobietom narkotyków 

do drinków.
3. Kiedy widzisz kobietę idącą samotnie, 

zostaw  ją w  spokoju.
4. To, że pom ogłeś komuś naprawić samochód, 

nie daje ci prawa do seksu w  zamian.
5. Nie tłumacz swojej agresji wobec innych tym, 

że to oni ciebie prowokują.
6. Winda to nie ring, nie atakuj w  niej.
7. p a m i ę t a j ! Z osobą, która śpi lub jest nieprzy­

tomna, nie można uprawiać seksu. To nie 
seks -  to gwałt!

8. Seks, na który kobieta nie wyraża zgody, 
to gwałt.

9. Traktuj inne kobiety tak, jak chciałbyś, aby 
twoi koledzy traktowali bliskie ci osoby
-  tw oją dziewczynę, siostrę czy matkę.

10 . Nie gwałć. Nie bądź tym, który to robi.

stosunku do kobiecej seksualności: „Nie ży­
jem y w  świecie, który afirmuje kobiecą sek­
sualność. A  taka afirmacj a mogłaby być środ­
kiem  w  pewnym  sensie zaradczym, reduku­
jących akty przem ocy seksualnej. Tak na­
prawdę w  społeczeństwie, które nie pozwa­
la kobietom  m ówić »tak«, jeśli m ają ochotę 
na kontakty seksualne, też i odmowa nie jest 
słyszalna. Jest taka dychotomia: m ożesz być 
albo ladacznicą, albo madonną, i to ta druga 
jest wzorem do naśladowania, choć ta pierw­
sza jest pociągająca” . Fenderson uzupełnia: 
„Panujące wzorce seksualne powodują, iż dla 
m ężczyzny posiadanie wielu partnerek jest 
społecznie aprobowanym stanem, natomiast 
posiadanie wielu partnerów seksualnych dla 
kobiety jest czymś wstydliwym. Istnieją po-

Synakiew icz. Raport pokazuje, że od czu­
w ają one potrzebę m ów ienia o swoich do­
świadczeniach. „W iększość z nich podkre­
ślała, że chciały rozmawiać o tym  doświad­
czeniu z rodziną czy z jakim iś instytucjami, 
i były  uciszane, bagatelizowane, sugerowa­
no im, że to jest dla rozm ówcy zbyt trudny 
temat. D zięki rozm owie z nam i odzyskały 
sprawczość, podm iotowość” -  dodaje Syna­
kiewicz, która dotąd utrzymuje kontakt z czę­
ścią kobiet zaproszonych do oceny raportu. 
Ich wnioski można by podsumować następu­
jąco: potrzebne są zmiany w prawodawstwie. 
Polska jest jedynym krajem w  Europie, w  któ­
rym gwałciciel jest ścigany na wniosek osoby 
pokrzywdzonej. Co prawda, intencje ustawo­
dawców były takie, żeby dać kobietom wybór,

otworzenie społeczeństwa, które dostosuje 
się 0 istniejącej przemocy seksualnej” . Rzecz 
jasr same porady nie wystarczą. „Stworzenie 
tych 10 zasad jest pierwszym  krokiem. Moż- 
liw< jest to, że trafią one jedynie do wąskiej 
Sru y  ludzi, gdyż raport ma wąski zasięg, ale 
to nie ma zastępować systemowej edukacji”.

Zmiana m usiałaby dotyczyć także stereo­
typowych wyobrażeń o seksie. D ziś jest on 
wciąż rozum iany jako aktyw ność przede 
wszystkim męska, w  której kobieta jest stro­
ną bierną, obiektem  dom inacji. Św iadczą 
o tym chociażby używane w  potocznym j ęzy- 

> nacechowane negatywnie wyrażenia takie 
ia np. „wyruchać” czy „robić laskę” , które 
wiążą się z podporządkow aniem , poniże- 
n 1 em czy hańbiącym wykorzystaniem. Jak za­
uważa Synakiewicz, wynika to z represyjnego

dwójne standardy. Jednej płci jest odmawiane 
prawo do czerpania radości z doznań erotycz­
nych, a druga jest w  tym uprzywilejowana” .

Dość zamykania ust
Z acząć trzeba zatem  przede w szystk im  
od upodmiotowienia samych kobiet, zwłasz­
cza tych, które doświadczyły seksualnej prze­
mocy. „Standardem, jeśli chodzi o badania na­
ukowe, jest sytuacja, kiedy osoba, która do­
świadczyła traum atycznego zdarzenia, jest 
jedynie przedm iotem  badań. M etodologia 
fem inistyczna stawia sobie za cel odwróce­
nie tego paradygm atu i postawienie kobiet 
zgw ałconych  w  roli ekspertek. Bo to one 
p rzeszły  całą tę drogę poniżających  sytu­
acji w  różnych instytucjach, drogę odbudo­
w yw ania relacji z najb liższym i” -  w yjaśnia

jednak skutkuje to tym, że rzadko decydują 
się one na złożenie doniesienia. Policja zaś 
czasem  wzbrania się przed wszczęciem  po­
stępowania, bo gwałty to przestępstwa o ni­
skiej wykrywalności, psujące statystyki po­
licyjnej wydajności. Najważniejsze jest jed­
nak egzekwowanie istniejących praw. Trzeba 
zwracać uwagę na m ężczyzn jako sprawców 
przem ocy seksualnej i jak  najwięcej eduko­
wać. A  także dbać o kom fort przesłuchiw a­
nych kobiet, nie wychodząc z założenia, że 
nie będą chciały mówić o swoich traumatycz­
nych doświadczeniach: „M am  poczucie, że 
często nam  się zam yka usta, tw ierdząc, iż 
to m y nie chcem y m ówić, że się wstydzimy. 
A  ja  nie m am  w  sobie tego wstydu i nie chcę 
go m ieć” -  m ówi jedna z kobiet, która brała 
udział w  badaniu Feminoteki. •
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Świat
w sieci

A N N A  G R O D Z K A

Autorka felietonu jest posłanką 
Ruchu Palikota

y ły  tam  -  czytam y w  W ik ip ed ii 
-  św iątynie, b ib liotek i i b u d yn k i 
u żytku  publicznego. C haraktery­

stycznym i budow lam i b y ły  „stoa”, czyli za­
daszone kolum nady, które chroniły przed  
deszczem  lub  słońcem . D ziałały  tam  naj­
w ażniejsze państw ow e urzędy, kupcy ofe­
row ali swe towary. To agora. Słowo to ko ja­
rzy  się dziś jednak głów nie z m edialnym  
koncernem  - w ydaw cą „G azety W yborczej” . 
A  przecież agora to przede w szystkim  m iej­
sce pod  A kropolem , w spó ln a przestrzeń, 
w  której w ykuw ała się opinia publiczna -  ro­
dziła i realizow ała dem okracja. Tam ludzie 
przychodzili, b y  się spotkać, przem aw iać, 
dow iedzieć, co się dzieje, czy  po prostu  
usiąść z kim ś p rzy winie i plotkować.

Dziś agora to także idea. Idea kom unikacji 
społecznej, władzy obywateli, wolności słowa.

Gdzie jest dziś moja agora?
Nie! Nie zamierzam zastanawiać się, ile w  fir­

mie Agora jest agory. Nie m a jej tam tyle, ile 
m i potrzeba.

Siedzę w  domu, pod m oim  dachem, bez­
piecznie chroniona od deszczu lub słońca. 
Wpatruję się w ekran  laptopa. „Thprzycho­
dzę”, jeśli chcę się czegoś dowiedzieć, po­
trzebuję inspiracji, wym iany opinii z innym i 
ludźm i lub po prostu coś od siebie dać czy 
powiedzieć. Zaglądam tu także, jeśli chcę coś 
kupić albo sprzedać. W pisuję w  Google frazy. 
Po chwili otwiera się przede m n ą ... moja agora 

-m o ja  wolność.

Pojawienie się w  końcu ubiegłego wieku 
Internetu i jego rosnące znaczenie po roku 
2000 stworzyło całkiem nową sytuację. Dla 
biznesu, w  tym przede wszystkim  biznesu 
działającego w  obszarze kultury i kom uni­
kacji społecznej, Internet stał się nowym  wy­
zwaniem  i nadzieją. Nie m ożna wyobrazić 
sobie tańszego sposobu na dotarcie z treścią 
do klienta. Dla wszystkich mających dostęp 
do sieci Internet jest często jedyną m ożliwo­
ścią obcowania z kulturą, jedynym  sposobem 
na bieżący kontakt z wielom a ludźmi, miej­
scem spotkań, wolnością -  agorą.

W  świecie m aterialnym  już niem al nie 
m a m iejsc wspólnych, w  których wykuwała­
b y  się pom iędzy ludźm i z różnych środowisk 
opinia. O grodzone posesje, strzeżone bu­
dynki firm  i instytucji, prywatne grunty. Z a­
m ykam y się w  swoich twierdzach, izolując 
od świata. Nam  pozostały tylko place i ulice 
pełne jadących lub zaparkowanych samocho­
dów, chodniki pełne pospiesznie mijających 
się w  m ilczeniu ludzi i galerie handlowe. No 
i jest nasze otwarte okno -  okno internetowej 
przeglądarki.

Przy biurku pali się lampka. Wpatrzona 
w ekran komputera otwieram kolejne okna. 
A tam ... trwa wojna. Wojna brutalna ibrud- 
na. W ojna biznesu, który nachalnie atakuje 
nas reklamami, gazet i portali, które zawzię­
cie walczą o „oglądalność”, licząc na dochody 
z reklam. Hochsztaplerów i złodziei, którzy 
usiłują (najczęściej dość skutecznie) zarobić,

sprzedając nam to, czego sami nie v tworzy, 
li ani nie kupili, oferując nam cudze mv. pio­
senki, teksty

Omijam  te krwawe wojenne 'widoki 
w  oknach. Czytam blog. Ktoś pisze o umowie 
ACTA -  obiecałam redaktorowi Kur) :-wieżo­
wi felieton. Szukam  inspiracji.

Gdyby nie to, że korzystam z wiedzy innych, 
obserwuję ludzkie postawy, zbieraj , różne 
opinie i dokładam do tego własne refleksje 
oraz serce, redaktor Kurkiewicz nie dostałby 
mojego felietonu. To jest mój Internet. Dziś 
własność to świętość. Czy umiemy sobie wy­
obrazić N A SZ  w spólny Internet - niejsce, 
w  którym stoją „świątynie, biblioteki i budyn­
ki użytku publicznego. (...) Działają tam naj­
ważniejsze państwowe urzędy, akupcy ofe­
rują swe towary”? Miejsce, wktóryrn czuję 
się wolna, by  korzystać z idei i myśli innych 
ludzi, gdzie czuj ę się wolna, b y  dzielić się tym, 
co stworzę z innymi. Miejsce, gdzie to, eonie 
jest towarem wystawionym na sprzedaż, jest 
do użytku wspólnego?

Dziś nawet trudno w yobrazić sobie re­
alną dem okrację bez Internetu, świat bez 
agory. W ięc m oże po prostu nie ma V inne­
go w yjścia, jak  uczynić Internet miejscem, 
z którego każdy dla w łasnych niekomercyj­
nych celów  m oże czerpać do woli wszyst­
ko, do czego m a w olny (niezabezpi czony) 
dostęp, pod warunkiem  wskazania miejsca, 
z którego kopiuje, lub/i autora, jeśli jest 
pod dziełem  podpisany? '

R E K L A M A

„Na czas kryzys u 
trzeba zamykać giełdę”

K o n i e c  z  e k o n o m i c z n y m i  a b s u r d a m i !  W e j d ź  n a  ekonomia24.pl,
p o r t a l  e k s p e r t ó w  „ R z e c z p o s p o l i t e j  ■

Wekonomia24.pi
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P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

Niewinne czarownice
W Niemczech trwa debata nad rehabilitacją tysięcy kobiet i dziewczynek 
spalonych na stosach za rzekome czary
S T A N I S Ł A W  R A J E W S K I

Dak na początek X V II w. Katharina 
Henot była kobietą sukcesu. Pocho­
dziła z katolickiej patrycjuszowskiej 
ro d zin y  z K o lon ii. Po ojcu  od zied ziczy ła  

przedsiębiorstw o pocztowe, którym  osobi­
ście zarządzała , i p raw d op od obn ie  b y ła  
pierwszą kobietą w  Niemczech, która zajmo­
wała tak wysokie stanowisko menedżerskie. 
W edług legendy była też bajecznie piękna. 
N ic dziw nego zatem, że na rów ni z p o d z i­
w em  budziła  zawiść i niechęć.

W 1627 r., na podstawie donosu pewnej za­
konnicy, rada miejska Kolonii kazała ją aresz­
tować. Zarzut? Czary i pakt z diabłem. Henot 
m iała sprow adzić na koloński klasztor K la­
rysek plagę gąsienic i odpowiadać za śmierć 
k ilku osób, na które rzekom o rzuciła urok. 
Nawet torturowana nie przyznała się do ni­
czego. Je szcze  przed śm iercią okaleczoną 
ręką pisała ledwo czytelne listy do rady m iej­
skiej i arcybiskupa, w  których przysięgała, że 
jest niewinna. 19  m aja 16 27  r. jako „zatwar­
działa grzesznica” została spalona na stosie.

Bezprawie jest bezprawiem
N iem al natychm iast stała się legendą. Dziś 
w  Kolonii jej imię noszą ulica i szkoła, a na fa­
sadzie ratusza kilka lat tem u w ładze um ie­
ściły płaskorzeźbę przedstawiającą Kathari- 
nę w  ostatnich chwilach życia.

Inne n iem ieckie „czarow nice” nie m ogły  
liczyć na tyle m iejsca w  lud zkie j pam ięci. 
Teraz m ają szansę na urzędow ą rehabilita­
cję. W ubiegłym roku Dusseldorf, jako pierw­
sze duże niem ieckie miasto, dokonał „spo- 
łeczno-etycznej” rehabilitacji kobiet p od ej­
rzewanych o czary i zamordowanych z wyro­
ku rady m iejskiej. Podobnych uchwał w  nie­
m ieckich m iastach jest już 13 . M iesiąc tem u 
Kolonia zrehabilitowała Katharinę H enot.

- B ezpraw ie jest bezpraw iem , n ie z a leż ­
nie od tego, czy  p op ełn ion e  w czoraj, czy  
w iele  lat tem u -  m ów i nam  H artm ut He- 
geler, pastor z K olon ii, k tóry doprow adził 
do rehabilitacji K athariny H enot. Ten 65 - 
letni duchow ny i em erytow any nauczyciel

gimnazjum  zainteresował się procesam i cza­
row nic w  20 0 1 r. Jak  sam  przyznaje, dzięki 
sw oim  uczn iom , k tórzy zadali m u proste 
pytanie: „C zy H enot została zrehabilitowa­
na?” . O d tego m om entu  bad ał m ożliw ość 
przyw racan ia  czci skazanym  w  procesach 
o czary przez w spółczesne instytucje świec­
kie. W  2005 r. Hegeler założył grupę roboczą, 
skupiającą h istoryków  i amatorów zajm ują­
cych się „czarow nicam i” . Zespó ł organizuje 
imprezy, prom uje ideę rehabilitacji i w spie­
ra inicjatyw y lokalnych polityków.

D ziś H eg e le r w a lc z y  w  A k w izgran ie . 
Od lip ca  u b iegłego  roku  członkow ie jego 
gru p y  d om agają  się  od rad n ych  u ch w a­
ły  potępiającej spalenie na stosie w  16 49  r. 
13-letniej dziew czynki. Choć nie jest znane 
jej imię, to w miejscowym Kolegium Jezuitów 
zachow ały się szczegółowe akta jej procesu. 
B yła  ostatnią „czarow nicą” żyw cem  spalo­
ną w  Akw izgranie. N ależała do rodziny włó­
częgów kryminalistów. Czterej bracia dziew­
czynki byli łamani kołem i w  końcu zamęcze­
ni na śmierć w  Holandii. Ojca i piątego brata 
spotkał ten sam  los w  A kw izgranie. M atkę 
strażnicy zastrzelili podczas p róby  uciecz­
ki. O skarżona o czary i trucicielstwo dziew­
czynka wkrótce spłonęła na stosie.

Do dziś nie ma śladu w  mieście po tym wyda­
rzeniu. Radni zgodzili się co prawda na ufun­
dowanie tablicy pam iątkowej, jednak zdecy­
dowanie odm ówili podejm owania jakichkol­
wiek uchwał. Odpowiedź Dietmara Kottman- 
na, który oceniał wniosek „adwokatów” dziew­
czynki pod względem  prawnym, była krótka: 
„Nie ma żadnego powodu, żeby przyjmować 
taką uchwałę. Krewni, którzy mogliby na niej 
skorzystać, nie są znani. Poza tym nikt dziś nie 
wątpi, że ów czesny zarzut czarów z punktu 
widzenia nauki j est nonsensowny i bezpraw­
ny. U chwała jest zatem zbędna” .

Honor i godność do zwrotu
Z w olen n icy  rehabilitacji kobiet skazanych 
za czary energicznie odpierają zarzuty o ule­
ganie zbiorowej fanaberii. - Zwracając dobre 
im ię bezpraw nie pom ordow anym , w yczu ­
lam y lu d z i n a  w sp ó łczesn e  ofiary -  m ów i

pastor Hegeler. -  Przecież dzisiaj wei w nie­
których regionach Afryki, A zji, An ryki Ła­
cińskiej i Bliskiego W schodu wiar; v czary 
jest wszechobecna. Nikt nie wie, i! istnień 
ludzkich rocznie zabiera zabobon. V iadomo 
j ednak, że na prześladowania wysta ione są 
te same grupy społeczne co w  średni, rieczu.

Inne argumenty za rehabilitacją pr ytacza- 
ją radni Hofheim am Taunus, którzy jeszcze 
w  marcu 2010 r. symbolicznie skasowali wy­
roki w obec 1 1  kobiet, skazanych wXVI 
i X V II w. na stos, karę śm ierci lub więzie­
n ie . „Z  ok az ji M iędzynarodow ego Dnia 
W alki z Przem ocą w obec Kobiet potępia­
m y wszystkie objawy przem ocy i By s krymi- 
nacji. A kt przem ocy -  niezależnie d tego, 
czy  d okonany w  p rzesz łości, czy obecnie 
-  jest łam aniem  praw  człow ieka. Niestety 
p rzem oc w obec kobiet m a długą historię 
i w ciąż  jest ob ecna w  codziennymi życiu. 
Spirala przem ocy m usi zostać przerwana, 
A  m oże się tak stać tylko wtedy, gdy prze­
stanie być tem atem  tabu” -  czytamy w uza­
sadnieniu uchwały. „Radni potępia ją prze­
m oc, której ofiarą padły obywatelki nasze­
go miasta wieki temu. Dokonujemy również 
ich rehabilitacji, zwracamy honor i godność 
Chociaż nie jesteśm y prawnymi sp a  kobier­
cam i sprawców, czujem y na sobie moralny 
obowiązek przeprosin za ich czyny" - napi­
sali politycy z H ofheim .

Nie w szyscy w  Niem czech chcą jed n ak  re­
habilitacji „czarownic” . Według jej przeciwni­
ków to tylko niedorzeczna moda, która spły­
ca znaczenie śm ierci i cierpienia.

- C ała  ta h iste ria  z rehabilitowaniem 
wiedźm  jest niesm aczna. Ludzie, którzy się 
tym zajmują, traktują to jak  zabawę w inicja­
tyw y obywatelskie. Uznałbym  to za absnr , 
gdyby sprawa nie dotyczyła horroru i maka 
b ry  30 tys. osób. Sym boliczne wywlekam6 
trupów  po tylu  latach, w brew  deklaracjom 
aktywistów, odziera je z powagi i godności- 
Dla mnie to po prostu niezdrowe - mówi naffl 
Arnold Angenendt, katolicki teolog i history K 
Kościoła. -  Tak samo niedorzeczne sąpr® ■ 
interpretowania wydarzeń sprzed kilku wie 
ków przez pryzmat współczesnych ideolog11
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- Robienie z tego kw estii dyskrym inacji 
kobiet to tylko dow ód na instrum entalne 
i ideologiczne traktowanie tem atu -  m ów i­
ła polityk w  jednym z prasowych wywiadów. 
-  Takie podejście przypom ina m i praktykę 
nazistów : oni rów nież używ ali „polow ań 
na czarownice” do w spierania narodowego 
socjalizm u. Próbow ali stworzyć pozytyw ­
n y  obraz „czarow nic” w  św iadom ości spo­
łecznej. M iały one być bohaterskim i straż­
niczkam i starogerm ańskich tradycji, które 
p ad ły  ofiarą n iszczycielsk ie j żydow sko- 
-chrześcijańskiej kam panii. O dziw o, ten 
ludow o-fem inistyczny obraz w ykreow any 
przez zbrodniczy reżim  przetrw ał do na­
szych czasów - dodała.

Rzeźba przedstawiająca Katharinę Henot została umieszczona na wieży ratusza w  Kolonii 9 lutego

hk daleko posuniemy się w tym szaleństwie? Wtóruje mu Nicole Róck-Rniittel, chadecka
Zażądamy od Włoch rehabilitacji Spartaku- radna z W iesbaden, która nie chce dopuścić
511 jako przywódcy zw iązków  zawodow ych do rehabilitacji „czarow nic” w  swoim  mie-
~ adiatorów, walczących o poprawę warun- ście, czego z kolei domagają się politycy Par-

> w socj alnych w  pracy? -  pyta retorycznie. tii Lew icy i Piratów.

Skazane zgodnie z prawem
Rehabilitacja „czarow nic” jest również pro­
blem em  praw nym . W spółczesne w ładze 
samorządowe, landowe i tym  bardziej fede­
ralne w  gruncie rzeczy nie m ogą un iew in ­
nić „czarow nic” . Powód? W szystkie proce­
sy, które b y ły  pokłosiem  polowania na „cza­
rownice”, odbyw ały się na terenie Świętego 
Cesarstwa Rzym skiego Narodu Niem ieckie­
go, a R epublika Federalna N iem iec nie jest 
prawnym spadkobiercą cesarstwa. Samorzą­
dy nie m ogą zatem dokonać prawnej rehabi­
litacji ofiar, tak jak chociażby rząd federal­
ny zrobił w  przypadku dezerterów z W ehr­
machtu. Dlatego m uszą szukać pośrednich 
formuł i przyjmować uchwały o zadośćuczy­
nieniu spo łeczno--moralnym, które oczywi­
ście nie są „rehabilitacją” w  prawniczym  ro­
zum ieniu tego słowa.

Sprawę kom plikuje też fakt, że „czarowni­
ce” zostały skazane i stracone zgodnie z obo­
w iązu jącym  w ów czas prawem . -  M oże się 
to nam  nie podobać. I słusznie. A le ocenia­
jąc na siłę w ydarzenia sprzed czterech wie­
ków  na podstawie w spółczesnych  standar­
dów, popełniam y takie samo barbarzyństwo 
jak organizatorzy polow ań na „czarownice” 
-  m ówi nam  Angenendt.

Te spory m ogą dziw ić kogoś, kto nie zna 
szczególnej roli „czarow nic” w  niem ieckiej 
kulturze i historii. 85 proc. w szystkich sto­
sów zapłonęło właśnie w  Niemczech. Tysią­
ce kobiet, które w czasie XVII-wiecznej, zbio­
rowej psychozy polow ania na „czarownice” 
w  Niem czech zginęły na stosach, wciąż jed­
nak czeka na rewizję swoich wyroków. Zam ­
kowe i miejskie archiwa niemieckich miast są 
pełne akt sądowych skazanych „czarownic” . 
Każda z nich m a sw oją m akabryczną histo­
rię. I każda z nich, jako niewinna ofiara, za­
sługuje na pamięć. •
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Cawet na jm n ie jsza  w ło sk a  d ziu ra  
m  szczyci się swoją piazza Garibaldi, 
w  najgorszym  razie v ia  G aribald i. 
Po z jed n oczen iu  kraju  w  połow ie  X I X  w. 

w  centrach w łoskich m iast i m iasteczek tra­
dycyjne nazw y zastępowano tym i upam ięt­
n iającym i now ych  bohaterów . B ohaterów  
-  nie bohaterki.

Gdzie podziała się wtedy żona Garibaldiego 
Anita, która w ałczyła z nim  ram ię w  ramię? 
W  Brazylii jej im ieniem  ochrzczono nawet 
miasto. Przez kilkanaście lat podróży po Pół­
wyspie Apenińskim  nie trafiłam na Anitę Ga­
ribaldi ani razu.

Dziś we W łoszech głośno o inicjatywie dzia­
łaczk i ru ch u  kobiecego M arii Pii Ercolini, 
która chciałaby, ż eb y  w ięcej nazw  dostało 
się kobietom .

B o jest rzeczyw iście  k iepsko : w  Rzym ie 
ty lko 2 proc. u lic  i p lacó w  m a patronki. 
W  Sassari na Sardynii na 300 kobiet dosta­
ły  się tylko dwie. Przegryw ają nawet święte 
ze świętym i, a w  skali całych W łoch kobie­
tom  przypad a średnio 5-6 proc. nazw.

Od początku lat 90. regularnie odwiedza­
łam W łochy i często zastanawiałam się, gdzie 
są tam tejsze fem inistki. Nie, inaczej: dlacze­
go we W łoszech dyskurs patriarchałny... Nie, 
to też n ie  tak. B ez  n arażan ia się n a  zarzut 
ch ow ania się za ideologicznym  językiem :

dlaczego we W łoszech  kobiety są general­
nie traktowane jak matki albo kochanki? Dla­
czego młoda dziewczyna wciąż jest zaczepia­
na na ulicy (choć im  wyżej na mapie kraju, 
tym  rzadziej)? Dlaczego m ało kogo oburza, 
że szef sypia ze sw oją sekretarką?

Rondle jak bębenki
Rok temu przez N eapol przeszło ki! kadzie 
siąt tysięcy kobiet (100 tys. -  twierdzą one, 
40 tys. -  tw ierdzi policja). Ze  znakami za a 
zu  noszenia bu rki i zakazu  bunga-bunga- 

z pokrywkam i, które zastępowały czyne 
i z rondlam i, na których grały jak na bębCI 
kach. To była m anifestacja z o r g a n i z o w a ć  

przez związki zawodow e i centrolewico"
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Włoszki odzyskują płeć
Włoszki budzą się po Berlusconim. Mają dość bycia uległymi seksbomba ni. 

Walą w bębny i chcą feminizować nazwy ulic

S i m r  m

Włoszki protestują w  Rzymie przeciwko rządom Silvia Berlusconiego, luty 2011 r.

o oZy ę przeciwko rządom SiNia Berlusco­
niego ale jednocześnie wielka m anifestacja 
w obr nie godności kobiet.

P r z e c iw k o  przedm iotowem u traktowaniu 
kobiet wzburzyły się również prawicowe wy- 
borcz nie, przedtem stanowiące najwierniej­
szy el torat Berlusconiego. Flavia Perina, re- 
dakto ,;a naczelna „Ił Secolo dTtalia", organu 
partii ostfaszystowskiej, tłumaczyła dzienni­
karze 4 „Guardiana”, że telewizyjny magnat 
by) „przywódcą uwodzicielem, ale teraz ludzie 
zrozu nieli, że to była tylko pusta galanteria”. 
Sitoio Berlusconi obudził śpiący włoski fe­

minizm. Po uwadze prem iera pod  adresem 
opozycyjnej polityczki R o sy  B ind i (która 
wodróżnieniu od d ep u tow an ych  z jego 
ugru wania nie wygląda jak seksbom ba): 
Jak zwykle u ciebie inteligencja i uroda nie 
idą w parze”, 98 tys. kobiet podpisało protest 
przeciwko takiemu zachowaniu szefa rządu. 

To e znaczy, że w e W łoszech  
wcze- niej nie było ru ch u  fem in i­
stycznego. Był, w ia ta ch  70. B y ły  
też ci a referenda w  sprawie abor­
cji, oba wygrane przez zw olenni­
ków, zwłaszcza zw olenniczki li­
bera1 ych przepisów. To b y ła  hi- 
story. na porażka tak w pływ ow e­
go we Włoszech Kościoła katolickie­
go. A ; dnocześnie były to czasy rzą­
dów i- alicji chadecji i socjalistów, 
z ktr ych pierw si stali na straży 
mor lości i ganili panie chodzą­
ce de eatru ze zbyt dużym  dekol­
tem, ■ drudzy słynęli z seksualnych 
pm  - inności, jakie daje władza.

Dr oalat 80. złośliwie sportretowano w  wy­
rażę, u „nani e ballerine” -  karły  i tancerki. 
Tak c wczesny minister finansów, zresztą też 
socj ista, nazwał dw ór krążący w okół so- 
cjal ycznych kacyków. G ianni De M iche- 
lis, ef włoskiej dyplom acji, b y ł głów nie 
zna y z tego, że na przyjęciach czy w  noc- 
nyc klubach pojaw iał się zaw sze w  tow a­
rzystwie dwóch pięknych i m łodych kobiet. 
Nigdy jednej. A  potem skandal korupcyjny 
początku lat 90. zm iótł w szystkich tych po­
lityków, robiąc m iejsce dla genialnego b iz­
nesmena z M ediolanu, cara kom ercyjnej te­
lewizji Sihńa Berlusconiego.

Telemodele kobiecości
 ̂Klimat kulturow y w e W łoszech  kreowa- 
. telewizje Berlusconiego. Publiczna R A I 
P1 "bowała za nimi nadążyć, poprzedzając 
transmisję z m istrzostw w  piłce nożnej ba- 
f tem z piłką w  w ykonaniu  roznegliżow a- 

ne) P Pt n dyn ki, która potem  zasiad ła wraz

z innymi komentatorami i całkiem profesjo­
nalnie zabrała się do dyskusji o grze. To była 
A lb a  Parietti, w łaścicielka najw yższego IQ 
we włoskiej telewizji. Zresztą żaden program 
w  prim e time nie m ógł obejść się bez tance­
rek. Berlusconi dobrze wiedział, czego chce 
widz - po całym dniu pracy pragnął sobie po­
patrzeć na piękne nogi. Widz był mężczyzną 
i trzym ał pilota. Kobieta m ogła sobie p ilo­
ta potrzym ać w cześniej, p rzy  przygotow a­
niu  kolacji albo prasowaniu. W tedy leciały 
telenowele.

Przed Berlusconim  o seksualnych eksce­
sach m ożnych tego świata wiedziało się, ale 
nie mówiło. W  erze Berlusconiego, w stablo- 
idyzow anej telew izji, m ów iło się głównie 
o tym . W 1996  r. pew ien prezenter, oskar­
żan y  o uw odzenie dziew cząt m arzących 
o telewizyjnej karierze, postanowił się bro­
nić przed zarzutem, że zm uszał je do seksu

feminizm. W  Internecie 
pojawiło się miejsce na 
anty patriarchałny przekaz 
nieobecny w rządowych 
mediach

analnego, publicznie tłum acząc, że natura 
zbyt hojnie go obdarzyła, żeb y  to w  ogóle 
było możliwe...

Im  B erlu sco n i b y ł starszy, z tym  w ięk­
szym  zamiłowaniem  przyjm ował m łodziut­
kie dziewczyny w  swoich licznych rezyden­
cjach. Najpierw media wywąchały, że pojawił 
się na 18 . urodzinach Naom i Letizii, m arzą­
cej o karierze w  show-biznesie neapolitanki. 
Potem otworzyła się puszka Pandory: z nie­
letnią m arokańską prostytutką Ruby, którą 
z posterunku policji zaufana premiera wycią­
gnęła, tłumacząc, że jest ona siostrzenicą pre­
zydenta Egiptu Hosniego Mubaraka. Z Patri- 
zią D ’Addario, która spędziła noc z prem ie­
rem  i nagrała ich rozmowy, a potem skarży­
ła  się biznesm enowi stręczycielowi, że Ber­
lusconi nie zapłacił.

A ktorka Sandra M ilo, znana z roli Carłi, 
femme fatale z „Osiem i pół” Felliniego, opi­
suje w  swoich pam iętnikach pod wiele m ó­
wiącym  tytułem  „Am anti” p ierwsze spotka­
nie z liderem  socjalistów Bettinem  Craxim ,

które skończyło się na wersalce. M ilo była, 
jak  w iele kobiet, zafascynow ana C raxim , 
a dzięki tej znajom ości dostała dobrą pracę 
w  telewizji. Silvio Berlusconi wykorzystywał 
te strategie pięknych kobiet do swoich celów, 
umieszczając je na listach wyborczych, żeby 
zbierały głosy jego ugrupowaniu. Bo jeśli tak 
dobrze sprzedawały się na m ałym  ekranie, 
to czem u nie w  polityce?

N a to wszystko było przyzw olenie, przez 
lata fem inistyczna perspektyw a praktycz­
nie nie b y ła  obecna w  głów nych m ediach 
- jeśli nawet, to zepchnięta do kobiecych ką­
cików. Dopiero rządowe bunga-bunga spra­
wiło, że na pierwsze strony gazet w puszczo­
no kom entatorki, które pisały, że to także 
w ina ich, kobiet, przez lata pozw alających 
się traktować jak obiekty seksualne.

Nadchodzi nowa era
G d yby n ie nacisk  N iem iec i Francji oba­

w iających się o przyszłość strefy euro, Ber­
luscon i praw dopodobnie rząd ziłb y  dalej. 
W  końcu tak sobie wychował pokolenia Wło­
chów. I W łoszek. A le kraj się zmienia, także 
dlatego, że telewizja jest gasnącym medium. 
K ończy się epoka, którą w  Polsce nazw ali­
śm y epoką „film u o godz. 20” , a w e W ło­
szech pow inna się nazywać epoką „progra­
m u o 2 1 ” . M łodzi ludzie oprócz program u 
z tancerkami o 2 1 m ają także Internet, a tam 
nie m a m iejsca na jed en  dom inujący prze­
kaz, tylko na w ielobarw ny strum ień.

Tam rów nież głos przeciw ny uprzedm io­
tow ieniu  kobiet m oże być w yraźniejszy. 
W  ostatnich miesiącach przed upadkiem  Si- 
lvia Berlusconiego wiele protestów przeciw­
ko jego rządom  przypom inało falę dem on­
stracji w  krajach arabskich: nie były zwoływa­
ne przez partie, nie m iały dom inujących li­
derów. Ich organizatorzy zwoływali się przez 
m edia społecznościowe. G dy w  listopadzie 
zeszłego roku premier dotarł do Pałacu Kwi- 
rynalskiego, by  złożyć dym isję na ręce pre­
zydenta Giorgia Napolitano, powitał go chór 
śpiewający „Alleluja” Haendla (a nie transpa­
renty partyjnej opozycji).

W  n o w ym  rz ą d z ie  ek sp e rtó w  M ario  
Montiego kobiety -  uznane ekspertki w  swej 
dziedzin ie -  ob jęły  najtrudniejsze resorty: 
spraw wewnętrznych, sprawiedliwości, pracy 
i polityki społecznej. Co prawda przytłoczo­
n a ciężarem  od p ow ied zia ln ości m inister 
pracy E lsa  Fornero rozpłakała się, prezen­
tując plan w ydłużenia w ieku emerytalnego, 
ale to znak, że wreszcie jest norm alnie. K o­
biety płaczą, bo tak mają. A  potem  biorą się 
do roboty. •
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Dlaczego wychodzimy na ulicę?
Kaśka: Nie podoba nam się kierunek, w  jakim 
zm ierza polityka m iejska. Uważamy, że w y­
datki i inwestycje czynione przez ekipę Dut­
kiewicza uderzają głównie w  kobiety.
Jacek: Krótko m ówiąc: „N ic o nas bez n as” . 
Miasto jest dla mieszkańców, nie dla wąskiej 
grupki polityków  i biznesm enów.
Piotrek: Pokazujemy, że prawdziwa polityka 
jest właśnie na u licy i jest robiona przez nas. 
Gośka: Władze miasta nie wspierają kobiet sa­
m odzielnie w ychow ujących dzieci, brakuje 
m iejsc w  przedszkolach albo żłobkach. N ie 
w idzą problem ów  rodziców, którzy m uszą 
słono płacić za usługi opiekuńcze dla dzieci, 
osób korzystających z represyjnych M OPS. 
N ie dostrzegają w ysokiego bezrobocia. 
Marta i: M iasto prow adzi od lat bardzo an­
tyspołeczn ą politykę. W iąże się to przede 
w szystkim  z przerzucaniem  kosztów  ed u ­
kacji czy opieki na mieszkańców, a zwłaszcza

Czy budżet ma płeć, 
a stadion to symbol 

męskiej władzy? I czemu 
polityka miejska uderza 
w kobiety? Opowiadają 

organizatorki 
i organizatorzy 

wrocławskiej Manify
n a  m ieszk an k i. M iasto  zaciąga k redyty  
na wiele m ilionów złotych, a potem twierdzi, 
że trzeba ciąć wydatki budżetowe na podsta­
wowe rzeczy, które wpływają na jakość życia 
obywateli.
Zależy mi na tym, aby Manifa wróciła do swo­
ich socjalnych i pracowniczych korzeni, aby 
n ie  ty lko m ów iła  o ku lturow ej op resji ko­
biet, ale też o tej związanej z pracą, opieką,

bezpieczeństw em  socjalnym , z cod.ńenny- 
m i sprawam i bytowym i.
Marta i: Od kilku lat w  naszym  miejcie rzą­
dzi ta sama ekipa. W rocławscy polit ycy wy­
syłają w  świat taki przekaz, że nie mt realnej 
politycznej alternatywy. W r o c ł a w  w  poprzed­
nich wyborach miał jedną z najniższych fre­
kwencji w  dużych miastach, to dowodzi, ze 
ludzie nie w ierzą w  zmianę.
Piotrek: Media stoją po stronie władzy. Niech 
każdy, kto pyta, dlaczego to robimy, spróbuje 
wyjść na ulice w  jakimś proteście. Nie nia nic 
fajniejszego, niż przejść się ulicami własnego 
m iasta, krzycząc, być razem  z osobami po 
dobnie m yślącym i i czuć płynącą z tego sile 
Jacek: N iech nas zobaczą!
Asia: „G rupa trzym ająca w ładzę" jest odda

łon a od spo łeczeństw a -  popatrzm y ĉ ° 
ciaż na radę program ową Europejskiej Sto 
licy Kultury, która składa się z samych -IllcZ 
czyzn. Bez kobiet, ale też bez reprezentae

Jak to się robi
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osób. które działają w  kulturze we W rocła­
wiu. Ignorują nas i nie wstydzą się tego.
Maite 1: Wrocław próbuje pokazywać się jako 
nuasto sukcesu. A  w iększość z nas pracuje 
na umowach śmieciowych, mieszkamy w  wy- 
najm rwanych drogo mieszkaniach albo spła­
camy obciążające kredyty, wiążąc się na całe 
życie z bankami. To jest związane z kontek­
stem globalnym, ale też z polityką m iejską. 
Asia: dało kto z nas m a kredyt hipoteczny, 
bo mało kogo na niego stać. O burzające jest 
to że nie mamy m ożliwości dostania m iesz­
k a n i a  komunalnego. Podstawowym prawem 
człowieka jest prawo do m ieszkania.
Kaśka: Domagamy się realnych zmian w  po­
lityce miejskiej: w prow adzenia obow iązko­
wych konsultacji społecznych, budżetu par­
tycypacyjnego, konsultow ania takich  po- 
mys w j ak budowa stadionu czy fontanny. 
W pianach jest stworzenie parku rozrywki, 
któi przy realnych problem ach m ieszkań­
ców jest absurdem.
Asie Chcemy zmniejszenia wydatków na PR, 
zwiększenia w ydatków na edukację, kultu­
rę i politykę społeczną!
Mar; ana: Nie chcę m yślenia o świecie jako 
podbielonym na dwie płcie, w  którym kobie­
tom można mniej płacić za tak samo wyko- 
nyw tną pracę, gorzej je  traktować. N ie chcę 
świ t opartego na nierówności.

Ciem u feministki zajmują się budżetem?
Marta i :  Zaskoczyła m nie opinia, że tego­
roczna M anifa w rocław ska jest m ało fem i­
nistyczna. Czy prawa socjalne, prawo do edu­
kacji publicznej, do m ieszkania, dobrej i ta­
nie omunikacji miej skiej to tematy męskie? 
Czy budżet ma płeć?
Piotrek: Budżet m a płeć i to jest sprawa fe- 
mi: styczna. Na spotkaniu z rodzicam i do­
magającymi się miejsc w  publicznych przed­
szkolach ówczesny wiceprezydent Jarosław  
Ot -emski powiedział, że jeśli nie ma miejsc, 
to dziećmi powinny zająć się babcie. Taka jest 
perspektywa m ężczyzn u  władzy.
Inny przykład: moja mama pracuje w  eduka­
cji i w związku z polityką cięć budżetow ych 
ma coraz więcej obowiązków. W  tym  roku 
powiedziała, że pójdzie ze m ną na M anifę. 
Asia: To kobiety poniosą największe koszty 
kryzysu ekonomicznego w  tym  mieście. Sek­
tor publiczny jest sfeminizowany, to kobiety 
są pierwsze na liście do zwolnień.
Marta i: W kraju trwa nagonka na Kartę na­
uczyciela. W oczach władz nauczycielki i na­
uczyciele tworzą dług publiczny oraz są ob­
ciążeniem dla m iasta. Na tej M anifie w yra­
zimy solidarność z pracow nicam i sektora

publicznego. C ięcia w  sektorze p u b licz­
nym  sprawiają, że praca op iekuńcza jest 
coraz bardziej spychana do sfery pryw at­
nej, czyli na barki kobiet.
Marzena: Kobietom  wm awia się, że pow in­
n y rodzić, bo nie będzie m iał kto pracować 
na nasze emerytury. I zm usza się je do tego: 
brakuje edukacji seksualnej, taniej antykon­
cepcji, a niechcianej ciąży nie można usunąć. 
N ie ma jednocześnie czegoś takiego jak po­
lityka prorodzinna.

Pieniądze na stadiony, 
szkoły do kontenerów?
Gośka: Dlaczego zajm ujem y się Euro 2012? 
M iasto w ydało dużo p ien iędzy na stadion, 
a są jeszcze ukryte koszty. M yślę o pracow ­
nikach budowlanych, którzy pracują za gro­
sze w  firm ach podw ykonaw czych , często 
nie dostają pensji w  term inie, a głów ny in ­
westor um ywa ręce. W  całej Polsce przy bu ­
dowie stadionów  już cztery osoby straciły 
życie. To pokazuje, jaką w artość m a życie 
w  kapitalizm ie.
Asia: Podczas ig rzysk  będ zie  jak  zw ykle 
kwitł seksbiznes. Jego pracownice nie m ają 
żadnej prawnej ochrony, a zyski z ich pracy 
c zerp ią  g łó w n ie  zo rgan izow an e gru p y  
handlujące kobietam i. Euro 20 12  jak w  so­
czewce skupia problem y istniejące w  p oli­
tyce m iejskiej. N asze praw a obyw atelskie 
zostaną zaw ieszone. Podczas Euro w zro­
sną kontrole graniczne, zw iększy się licz­
ba służb m undurow ych, zaostrzy się nad ­
zór nad społeczeństwem .
Piotrek: Na stadionie wybudowanym na Euro 
rozegra się tylko kilka meczów. Władze chwa­
lą się, że dostaną na poprawę stanu kom uni­
kacji m iejskiej 7 m in zł z podw yżek cen b i­
letów, w ięc pytam, czym jest 7 m in przy m i­
liardzie w ydanym  na stadion?
Marta 2: U EFA  zarobi na igrzyskach około 
półtora m iliarda euro, a n ie  jest w sta n ie  
w ydać ani grosza, b y  zapłacić w olontariu­
szom, którzy będą pracować przy organiza­
cji imprezy. W  w iększości bardzo m łodym  
kobietom , które nawet nie zobaczą m eczu. 
Kaśka: Trzeba dodać, że U EFA  jest zwolnio­
na z płacenia podatków w  Polsce.
Jacek: Stadion stał się symbolem, wokół któ­
rego się zjednoczyliśm y, bo jest to wybitnie 
męska zabawka. Z jednej strony mamy zatem 
ukrytą i n ieodpłatną pracę kobiet, a z dru­
giej -  facetów w  garniturach, którzy fun d u­
ją sobie bardzo drogą imprezę, służącą głów­
nie ich własnej rozrywce.
Marta 1: M iasto wydaje prawie m iliard zło­
tych na stadion, a jednocześnie proponuje

budow anie szkół i przedszkoli kontenero­
wych. Idzie w yż dem ograficzny i za chwilę 
zabraknie m iejsc w  szkołach, w  przedszko­
lach już brakuje. I co na to W ydział Eduka­
cji? Będziemy budować kontenery, ponieważ 
nie stać nas na wybudowanie porządnego bu­
dynku i utrzym anie go.
Piotrek: Ludzie, nie wierzcie propagandzie! 
W e W rocław iu napraw dę źle się m ieszka, 
to nie jest „m iasto spotkań” .

Dlaczego robimy wywiad 
sami ze sobą?
Piotrek: Porozmawiajmy jeszcze o jednej waż­
nej kwestii, o tym, kim  jesteśm y jako Inicja­
tywa 8 Marca, działająca na zasadach demo­
kracji oddolnej. N ie tylko to, co robimy, jest 
ważne, ale też sposób, w  jaki to robimy.
Asia: Jeśli żądam y realnych konsultacji spo­
łecznych, to m usim y w  ten sam sposób się 
organizować.
Kaśka: Nawet form a tego wywiadu jest przy­
kładem tego, jak działamy i kim jesteśmy. Ro­
bim y w yw iad sami ze sobą. N ie m am y sze­
fów, każdy głos jest ważny.
Marta 1: W yw odzim y się z różnych  środo­
w isk politycznych, różnie się identyfikuje­
my. Taka różnorodność jest jednak w yzw a­
niem  dla grupy niehierarchicznej.
Jacek: Spotykam y się tutaj nie tylko dla zor­
ganizowania Manify, ale zaczynamy tworzyć 
grupę, w której powstają silne więzi. Mam na­
dzieję, że będą one podstawą dalszych dzia­
łań. W alka o prawa socjalne i prawa kobiet 
nie kończy się na M anifie.
Gośka: W  tej grupie m am y okazję uczyć się, 
w  jaki sposób razem budować ruch społecz­
ny. Nie jesteśm y w  Polsce uczeni wspólnego 
działania. Dzieciaki w  przedszkolach mają 
przedsiębiorczość i zarządzanie. N ie uczy 
się solidarności, w spółodpow iedzialności, 
współodczuw ania. Stawia się na konkuren­
cję i egoistyczny indywidualizm . M y słucha­
m y się nawzajem.
Piotrek: N aszym  celem  jest też to, aby nie 
ograniczyć się do własnej grupy, ale zarażać 
takim sposobem działania. Budowanie demo­
kracji bezpośredniej to długi i trudny proces. 
Gośka: Jedną z najtrudniejszych rzeczy w bu­
dowaniu demokracji bezpośredniej jest bra­
nie odpow iedzialności za działania.
Jacek: Do M an ify  zostało n iew iele czasu, 
a nie m am y większych opóźnień, więc da się 
to zrobić. W ażne jest, że grupa jest otwar­
ta. Każdy może przyjść na spotkanie, wypo­
wiedzieć się, w łączyć się w  nasze działania. 
Wszyscy: Jeśli jesteście z nam i, to w yjdźcie 
z nam i na ulice 1 1  m arca. •
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librus -  narzędzie
politycznej poprawy

H A N N A  G I L L - P I Ą T E K

Autorka felietonu je s t  koordynatorką 
świetlicy Krytyki Politycznej w  Łodzi

iedzę na szkolnym  korytarzu i cze­
kam  grzecznie w  kolejce. Dziś kon­
sultacje z nauczycielam i w liceu m  

m ojego syna. Atm osfera jakby bardziej wy- 
luzowana: wiadom o już, które szkoły zosta­
ną zamknięte (ta nie) i że po reform ie podsta­
w y program owej o całość etatu nie m usi się 
martwić jedynie ksiądz. Drastycznie zm niej­
sza się w ym iar godzin dla prawie wszystkich 
przedm iotów, ale dwie lekcje religii w  tygo­
dniu pozostają nietknięte. A kurat M artyn, 
m ój syn, na katechezę n ie  uczęszcza, 
co w Ł o d z i nie jest specjalnym  problem em . 
D użo gorzej było  w  konserwatywnej War­
szawie, zw łaszcza kiedy jego w ychow aw czy­
nią została żona radnego z L P R . Na szczę­
ście to stare czasy, dzieciak ju ż  dawno 
przestał budzić się w ystraszon y snem  
o Krzyka-czu, złym  pokem onie w  sutannie.

Ciekawe, co śni się teraz po nocach m ini­
strom: ja m am  przecież tylko wywiadówkę, 
oni mają studniówkę. In ie  jest to dla nich 
wesoła licealna im preza rozpoczęta polone­
zem. Studniówka to dla prem iera dobra oka­
zja do prezentacji w łasnego program u ar­
tystycznego: wzyw a się na dywanik param i 
ministrów, zaczynając od głaskania najlep­
szych (M SZ i finanse), kończąc na tych, któ­
rym  trzeba pogrozić palcem przed kamerami. 
Oczywiście w każdym przedstawieniu m usi 
być jakiś czarny charakter. Żadne zaskocze­
nie, że oberwało się rządowym  zderzakom: 
zdrowie i sport to obecnie dwa duże ogniska

społecznego niezadowolenia. Cały ten spek­
takl odgrywany jest z taką powagą, jakby jesz­
cze ktoś wierzył, że od m inistrów cokolwiek 
zależy. Jakby nie było jasne, że rząd Donalda 
Tuska to Donald Tusk. I kropka.

M yślę, że trudno w  obecnych czasach być 
m inistrem . Im  bliżej Euro 20 12 , tym  trud­
niej. W idziałam  ostatnio jednego ministra. 
B ył nerw ow y i ciągle spraw dzał coś w  tele­
fonie. Podejrzewam  najgorsze: aby sytuacja 
na dyw aniku była  jasna, prem ier w prow a­
dził dla rządu elektroniczny system  wysta­
w iania ocen. Podobny funkcjonuje dzisiaj 
w praw ie  każdej szkole, najczęściej nazywa 
się Librus. W  założeniu jest to niewinne na­
rzędzie totalnej kontroli nad uczniem . Ro­
dzic nie m usi ju ż  zaglądać do zeszytu czy 
papierowego dzienniczka, w ystarczy zalo­
gować się na  stronie i od razu bezlitośnie 
w ych od zą na światło dzienne w szystkie 
pały, n ieobecności, w szystkie nieprzygoto- 
w ania spow odow ane nam iętnością do „Mi- 
necrafta” czy „W orld of W arcraft” . Librus 
oprócz tej cennej funkcji inwigilacyjnej po­
siada również um iejętność liczenia średniej 
z ocen. D zięki tem u z beznam iętnego narzę­
dzia szybko awansow ał do rangi wyroczni 
w  procesie edukacji. Teraz na wywiadówce 
m ożna usłyszeć, że końcowa ocena „wycho­
dzi z Librusa". N ie liczą się indywidualne 
postępy w  nauce, a nauczyciel spragniony 
obiektywnej słuszności chętnie chowa się 
za algorytmem.
„Panie B artku , p an i Joan n o. W idzicie, 

co m i z tego L ibrusa tu w ychodzi. W yraźnie 
m i w yliczył, że się nie staracie. Pała za refun­
dację, pała za stadion. Średnia studniówko- 
w a zdecydow anie p okazuje, że zaraz nie 
zdacie do następnej klasy. Że  to n iby m oje 
pom ysły? M oże i m oje, ale w asza praca do­
m owa. Ja k  zadaję temat o wzrastającym  po­
parciu  rządu, to m i nie m ożecie przynosić 
rozpraw ki o spad ku  w  sondażach". C ieka­
we, czy tak się to w łaśn ie odbyło. Czekam  
ciągle na szkolnym  korytarzu i nagle dozna­
ję  olśnienia. A  gd yby tak zhakować rządo­
w y  elektroniczny dzienniczek? G d yby m óc

trochę tam pozm ieniać? Z a  udział w zbroj­
nej interwencji -  pała. Z a  wzrastającą licz­
bę przedszkoli -p ią tk a . Z a  brak konsul­
tacji społecznych -  jedynka, za pi wyjęcie 
Konw encji Rady Europy o zwałczar ■ i u prze­
m ocy w obec kobiet i przem ocy domowej 

-szó stk a ! B rak zaangażow ania w z  kresie 
och rony praw  lokatorskich skutk wałby 
n ieuspraw iedliw ioną nieobecnością. Mo­
dernizacja kolei m nożyłaby plusy za ak­
tyw ność. W zrastające rozwarstwić nie au­
tom atycznie generow ałoby naganne oceny 
z zachowania. A  elektroniczny kajet mini­
stra środowiska zakwitłby od uwag z 1 atom 
i gaz łupkowy.

Zanim  ktokolwiek połapałby się przed na­
stępnym  rytualnym  w zywaniem  na dywa­
nik, rząd nerwowo śledzący w  smartfonach 
swoje postępy być m oże wreszcie zmienił­
b y  obuwie. Z  piłkarskich korków, które nie 
tylko n iszczą podłogę w  sali gimnastycz­
nej, ale i grożą ogólnonarodową plajtą sto­
łówki, m inistrowie szybko przeskoczyliby 
w  skromne tenisówki i udali się do pracowni 
polityki społecznej. W su m ie wrządowym 
Librusie m ożna b y  dodać jeszcze je iną ru­
brykę: dla premiera. „Panie Donaldzie, sam 
pan widzi, tu w ychodzi czarno n a  białym, 
że chyba w  tym roku ciężko będzie z zalicze­
niem . W  zakładce »ogłoszenia« dawno juz 
były  wyniki badań, że te cztery panie w rzą­
dzie to stanowczo za mało, żebyśmy zaczę­
li choć trochę m yśleć inaczej. Nie sprawdzał 
pan? O, tu ma pan twarde dane, że promocja 
do następnej klasy uzależniona jest od tego, 
czy na czele rządu stanie kobieta. Może pan 
coś z tym  na szybko zrobić?” .

Ha, naprawdę fajny pom ysł. Tyle że mnie, 
skrom nej lam erce czekającej w  korytarzu 
na lepsze czasy razem  z 38 m in P o le k  i  Pd3' 
ków, na pewno nie uda się włamać dorzą 
dowego dziennika. A le m oże spróbuje ktoś 
inny. Kochani A nonym ous, d a liś c ie  ra ? 
z ACTA, dacie i z Librusem . Śmiało, do  robo 
ty. Pomóżcie nam. Coś się wreszcie p o w ir u 10 

zm ienić w  sm artfonach ministrów. Boteg0 
się już po prostu nie da wytrzymać.
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Specj aliści
od nicości

T O M A S Z  P I Ą T E K

Autor felietonu 
jest pisarzem

o niedawna papuga Zebek żywiła się 
6 wyłącznie karteczkami z napisem: 

i „Jestem winny”. Teraz zaczęła spoży­

wać rteczki z napisem: „Jestem inny” i żad- 
nycl nnych niż „Jestem inny” nie chce. Ktoś 
(kto nny) mógłby pomyśleć, że w  Zebku za- 
cho :ą potężne świadomościowe zmiany. 
Kto my, ale nie ja.

Ja orientowałem się od razu, że Zebek 
pop ostu zaczął zjadać słowa. Nie w  tym sen­
sie, zaczął zjadać słowa zapisane na kartecz- 
kac , bo to robi od dawna. W  tym sensie, że 
zac I  zjadać poszczególne litery w  słowach, 
któ zjada. Na początek zjadł „w” w  słowie 
„wi ny”. Dlaczego? Odpowiedź jest prosta: 
Ze! k chce stopniowo zredukować słowa 
do zera, tak aby zapanowała lingwistyczna ni- 
coś - ato, że wtrakcie tego procesu może po­
czuć się inny, zamiast czuć się winnym, jest 
przyjemnym efektem ubocznym.

Zebek po prostu chce zostać specjalistą 
od nicości. To ostatnio jedno z najbardziej 
lukratywnych stanowisk. ln ic  dziwnego, że 
tak powiem. Nic dziwnego, że nic jest coraz 
bardziej lukratywne, skoro jest coraz szerzej 
obecne. Na przykład dają nam  nic kultury. 
A zamiast trawników nic zielonego. I jeszcze 
mówią, że to nic takiego. Tu nic mądrego, tam 
nic śmiesznego, więc nic dziwnego też nie po­
winno nas dziwić.

Na przykład nie powinno nas dziwić, że 
w Poznaniu powstała z niczego spółka Euro 
2012, a Poznańskie Ośrodki Sportu i Rekreacji

zleciły jej budowę stadionu miejskiego. Na mi- 
strzostwaEuro 2012, oczywiście, bo jeśliw  Pol­
sce zamiast niczego robi się coś, to w  związku 
z Euro 2012. Takie Euro 2012 to jest coś. Ale 
nie dajmy się zwieść pozorom. Spółka Euro 
2012, mimo że m a to coś w  nazwie, w  swej 
działalności zajęła się niczym. Postawiła sobie 
słynnepytanieLeibnitza: „Dlaczegoraczej jest 
coś ni źli nic?”, a potem je kreatywnie odwróci­
ła: „Dlaczego miałoby być coś, kiedy może być 
nic?”. Do tej pory kreatywność oznaczała ro­
bienie czegoś z niczego. Spółka Euro 2012 kre­
atywnie zmieniła sens pojęcia kreatywności, 
kreatywnie robiąc nic z czegoś.

Dokładnie rzecz biorąc, Poznańskie Ośrod­
ki Sportu i Rekreacji przekazały spółce Euro 
2012  budżet na budowę stadionu (450 min zł) 
oraz wynagrodzenie zaprowadzenie tej bu ­
dowy (11 min zł). Co następnie się działo? Coś 
dziwnego. Po zleceniu spółce prowadzenia 
budowy stadionu Poznańskie Ośrodki Spor­
tu i Rekreacji nadal prowadziły tę budowę. 
To one są zleceniodawcą prac budowlanych, 
elektrycznych, montażu masztów dla kamer 
telewizyjnych, zakupu mebli.

Co w  tym czasie robiła spółka Euro 2012? Za- 
jęła się najszybciej inajowocniej rosnącym 
sektorem naszej gospodarki, czyli niczym. 
Robiła przeważnie nic z niczego. Ale także nic 
z czegoś, a dokładnie z przekazanych jej jede­
nastu milionów, które kiedyś istniały, a teraz 
zostało po nich gołe nic. Podobno w  większo­
ści zostały wypłacone w  formie pensji, premii 
i honorariów specj alistom pracuj ącym w  spół­
ce Euro 2012.

Co robili ci specjaliści? Coś innego. Coś 
innego niż budowa stadionu, bo tę prowa­
dziły Poznańskie Ośrodki Sportu i Rekre­
acji. W szystko wskazuj e na to, że tym czymś 
innym  było nic.

Powiedzmy sobie jednak, że spółka Euro 
2012  zatrzymała się w p ół drogi. Pełen sukces 
osiągnęłaby wtedy, gdyby zamiast stadionu 
miejskiego powstało nic. Co prawda pewnym 
usprawiedliwieniem jest to, że stadion nie 
przyda się nam na nic. Budowanie nikomu 
i niczemu niepotrzebnych stadionów w  Pol

sce jest wyrafinowanym sposobem tworzenia 
nicości. A le mimo to spółka powinna była po­
sunąć się dalej. Powinna była wziąć przykład 
z ministra, kultury, który dba o to, żeby nic nie 
zostało z bibliotek.
-  Nie będzie niczego, Zebku! -  zwróciłem 

się do papugi. -C z y  ty też uważasz, że Ko- 
nonowicz był klasycznym  symulakrycz- 
nym fenomenem, takim jak Disneyland? 
Istnienie superplastikowego Disneylandu 
wewnątrz plastikowej Ameryki ma odwrócić 
uwagę od tego, że Am eryka cała jest plastiko­
wa. Pojawienie się ludowego polityka nihili- 
sty z Białegostoku odwróciło uwagę od tego, 
że cała nasza klasa polityczna służy nicości. 
W yśmiano go, ale był to śmiech nieszczery 
i  złowróżbny.

Zebek podrapał się szponem w  głowę i po­
wiedział: -  Prowadzony przez specjalistów na­
słuch ultradźwięków wykazał, że jeśli osob­
nik odmawiający modlitwę „Zdrowaś Mario” 
zostanie rozerwany granatem, poszczegól­
ne części jego ciała po rozerwaniu nadal się 
modlą i w  polu ich rozrzutu tworzy się specj al- 
na strefa modlitewna, która z łatwością może 
zostać przetworzona w  specjalną strefę eko­
nomiczną z pożytkiem dla lokalnej gospodar­
ki oraz inwestorów. •
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P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

orożka przywozi ją na letnisko, w  bia­
łym kostiumie, kapelusiku, opaloną. 
W  tej scenie jest piękna, piękniejsza 

niż naprawdę. Dzieci otoczyły wóz, krzyczą 
jedno przez drugie: „Panna Stefa! Panna Stefa 
wróciła” . -  „Od dziś proszę m i mówić »pani«. 
K obieta z taką liczbą dzieci n ie  m oże być 
panną”. Rozdaje im pomarańcze.

Scena druga. Doktor patrzy na nią z niepo­
kojem, może wyrzutem. „Nie mogłam tam zo­
stać. Co noc śniły m i się nasze dzieci”.

Scena trzecia, już w  getcie. Ta sama kobie­
ta powtarza: „Co się z nam i stanie?” . Opiera 
głowę na ramieniu łysego mężczyzny. Szlocha.

W  tę trzecią najtrudniej uwierzyć.
Stefania Wilczyńska - jeśli płakała -  to w  nocy, 

kiedy wszystkie dzieci w Domu Sierot już spały. 
N ie żaliła się, więc ta głowa na ram ieniu Kor­
czaka też nie pasuje. A le  w  film ie W ajdy ist­
nieje tak, jak  istnieje dziś -  w  trzecim planie, 
w  cieniu Starego Doktora.

Prawo do słabości
Panna ze zasymilowanego, zamożnego domu. 
Jed n a  z najlepszych  w arszaw skich  pensji, 
potem  nauki przyrodnicze na un iw ersyte­
tach w L ie g e  i Genewie.
Em ancypantka. Nie wia­
domo, dlaczego nie skoń­
czyła studiów ani dlacze­
go po pow rocie do Pol­
ski zgłasza się do pracy 
w  przytułku dla żydow ­
skich  d zieci organizo­
w anym  p rzez tow arzy­
stwo Pom oc dla Sierot.
Przez - a może dla -  pana 
Korczaka. Bo całe życie 
m ów ili do siebie „p an ”

-  „pani” . On o niej w  pa­
m iętnikach w spom ina 
rzadko, oszczędnie, bez 
czułości. A le  to do niej 
przychod ził z now ym i 
p om ysłam i i z w ątp li­
wościami.

K ied y  rów no sto lat 
tem u  ra z e m  z a k ła ­
dali p rzy  Krochm alnej 
Dom Sierot, W ilczyńska 
nadrabiała m iną. Ponad 80 dzieci pod  opie­
ką -  po latach napisze do przyjaciółki, że nie 
miała wtedy pojęcia o zadaniu, na które się po­
rwała. W yprowadza się z rodzinnego dom u, 
pracuje bez wynagrodzenia. Zajm uje jeden 
z pokojów w  sierocińcu, bez wygód. N iewiel­
ki stolik m a zawsze zawalony papierami, krze­
sła sukniami i fartuchami. Podopieczna, która

Korczak 
była

koołetą
Podopieczna znalazła 

kiedyś w szafie Stefanii 
Wilczyńskiej kartkę 

z instrukcją: „Po mojej 
śmierci proszę ciało 

oddać do prosektorium 
i żeby dzieci nie 

przerywały nauki”
M A G D A L E N A  K I C I Ń S K A

sprzątała jej pokój, znalazła kiedyś w  szafie 
kartkę z instrukcją: „Po mojej śmierci proszę 
ciało oddać do prosektorium i żeby dzieci nie 
przeryw ały nauki”.

O panowana, skupiona na pracy. Naczelna 
wychowawczyni, prawa ręka Starego Doktora.
„Przez cały czas, przed wojną i podczas wojny, 

K orczak  pracow ał razem  z panią Stefanią

W ilczyńską. W spółpracowali ze sobą prze? 
całe życie. (...) W szystko, co jest związane 
z osobą Korczaka -  internat, propagowanie 
m iłości do dzieci -  wszystko jest wsoóhym 
dorobkiem obojga. Trudno określić, gdzie za­
czyna się Korczak, a gdzie kończy Wilczyńska* 

-  notował Em anuel Ringelblum.
„D om  Sierot nie był, nie jest, nie będzie 

Domem Sierot Korczaka” -  to Korczak.
„Prawa ręka”, „niestrudzona”, „naj wierniej­

sza współpracownica” -  to ci, którzy bh znali.
Sam a napisze: „ Ja n ie  um iem  ar ładnie 

mówić, ani dużo pisać. Potrafię tyli i praco­
wać, i to powoli, ostrożnie...” .

W spółtw orzy to, co dziś nazywa się cza­
sem „systemem korczakowskim”. W chowa­
nie oparte na przekonaniu, że mały c złowiek 
jest ważny. Że jest indywidualny w swoich po­
trzebach. Ż e  trzeba szanować jego prywat­
ność. Jeden z byłych wychowanków spomi- 
nał, że jako dziecko lubił rysować: „Pi wnego 
dnia Pani Stefa m ówi do m nie: »Tu w kance­
larii w isi klucz od sklepiku. Gdy zechcesz ry­
sować, m ożesz wziąć klucz i tam sobie siedź, 
ile chcesz«. (...) A ni pani Stefa, ani ifer Doktor 
nigdy nie prosili, bym pokazał rysunek. Wiem, 

że gdyby to zrob ili, prze­
stałbym  korzystać z po­
koiku, a ta k  rozkoszo­
w ałem  się samotnością 
i ukochanym zajęciem".

W ilczyńska i Korczak 
wiedzieli, że mali ludzie 
m ają godność, prawo 
do s łab o śc i, do stra­
chu. I  że dzieci potrafią 
być odpowiedzialne, je­
żeli się im  zaufa Dlate­
go praca, za którą otrzy­
mywały drobne w nagro­
dzenie, stanowiłs ważny 
element wychowania.

To W ilczyńska wpro­
w a d ziła  grafik, żeby
każde dziecko wiedziało,

co i kiedy, jeśli w ciągu 
dnia zd arzy  się zap°" 
m nieć. Podział zadań 
b y ł sprawiedliwy: raz 
ktoś dostał milsze zaję­

cie, raz gorsze, raz w ieczorem , raz w zimie- 
I, jak pisze jedna z wychowanek, nikogo nie 
dziwiło, kiedy dziewczynka kierowała pracą 
chłopców. Starsze dziecibyły o p i e k u n a n u  

m łodszych. Była tablica ogłoszeń, skrzy11 
ka na listy, m ożna do niej było wrzucić kar 
teczkę z przeprosinami, wyjaśnieniem, p1®5 
bą. Była szafka rzeczy znalezionych. P° a

Stefania Wilczyńska (na prawo od Janusza Korczaka) wśród wychowanków. Dom Sierot, 
ul. Krochmalna 92, W arszawa 19 2 3
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rzeczy wspólnych. Były sąd koleżeński i dzie-

° Joann a Olczak-Ronikier pisze, że do Domu 
Sierc rafiały dzieci z biednych, żydowskich 
enklaw mówiące i żyjące „po żydowsku". Kor­
czak i Wilczyńska wychowam byli w kulturze 
polsl 4  nie znali hebrajskiego ani jidysz. Bu­
dów? i i Dom, a w  tle antysemicka nagonka ka­
zała wybierać: jesteś Żydem albo Polakiem. Ol­
czak! 'onikier: „Korczak nie uciekał od swojej 
żydówskości w  kom unizm  ani w  polskość”. 
Razem z W ilczyńską p row ad zili Dom  

w  o p a r c i u  o uniwersalne zasady: równość, 
samorządność i sprawiedliwość. Uczono he- 
brajst, i ego, ale nie religii. W ilczyńska i Kor­
czak rozwalali samym dzieciom  dochodzić 

do t >, kim są.

Woj grzybek, a ja sama
Kieć wybucha pierw sza w ojna, Korczaka 
pow iują do wojska, ona - 28-letnia -  przej­
muj kierownictwo nad sierocińcem . W  li­
ście i to przyjaciółki napisze krótko: „Ciężkie 
lata: wojna, głód, Niemcy, tyfus, świerzb, grzy­
bek, a ja sama”. I jeszcze, że Bóg pomógł jej nie 
rzut obowiązków. Doktora pociesza, że nad 
wsz tkim panuje. Po wojnie dostaje „Króla 
Mat sia” z dedykacją: „Pannie Stefie -  chło­
pie- ir 51 -  grzybka nie ma -  metrykę zgubił 
w Ki iu Bum-Druma prosi o dyżur zbierania 
pap ków-czysty (niech Pan Bóg broni). Stały 
mii k. Warszawy -  Goldszm it” .
D dzieci wymagająca, bez szczebiotania, 

ale : rwsze znalazła czas, żeby wytrzeć zapła- 
kan warz i wysłuchać. Pracuje jako opiekun­
ka, dagożka, zarządczym, administratorka, 
inte dentka, ale i sekretarka Doktora. Kiedy 
ma olną chwilę, wyruszy w  poszukiwaniu ka- 
miz lid (dla niego) i choć w sklepach brak, bo już 
nie jdne, wyciągnie ją gdzieś spod ziemi.
W czorem obchód m iędzy łóżkam i pod- 

op :znych i wewnętrzny przykaz: pamiętać 
o tym, co które dziś zrobiło, odłożyć znalezio­
ną jubę - ulubioną piłkę do ping-ponga, zo­
baczyć, czy skłócone pogodziły się przed snem. 

Zastępuje Korczaka znowu, k iedy ten bie­
rze udział w kolejnej wojnie. Dom Sierot roz­
rasta się o letnisko i bursę dla wychowanków 
powyżej 14  lat. Ida M erżan, jedna z m iesz­
kanek, napisze, że dom  b y ł p ełen  panny 
Stefy. Że nigdy nie przerywała pracy („grypa 
na chodząco, zapalenie ucha na chodząco”). 
Ze była uważna na każde dziecko. W stawa­
ła, by przykryć te, które się w  nocy odkryły, 
wysadzić te, które się moczyły, i posłuchać, 
0 czym krzyczą przez sen. O dorosłych w y­
chowankach myśli jak o przybranej rodzinie. 
Notuje, kto wziął ślub, która to już „wnuczka”

jej się urodziła. Kiedy żegna opuszczających 
internat, m ówi im: „Być m oże - do zobacze­

nia".
N iektóre dzieci na początku się jej bo ją  

(jeden z wychowanków wspomina, jak poskro­
miła go w  ułamku sekundy ta starsza, zgarbio­
na pani w  czarnej sukni, czarnych pończo­
chach i pelerynie). Bo W ilczyńska potrafi su­
rowo ocenić. Także samą siebie. Napisze póź­
niej, że „schamiała takim koszarowym życiem”.

Coraz częściej wątpi w  metody pracy z dzieć­
mi. Swoje i Korczaka. Coraz wyraźniej widzi 
błędy, które popełniali. Zgadza się z zarzuta­
mi części byłych wychowanków, że w ypusz­
czają z Korczakiem w  świat zupełnie nieprzy­
gotowanych do życia ludzi. Że za dużo tej uto­
pii w  wychowaniu, mówienia o nowym, spra­
wiedliwszym  świecie.

Za młoda na starców
Ma 45 lat i stoi na pokładzie okrętu w Trieście. 
Jest 19 3 1 r., zaraz odpłynie do Palestyny. W ki- 
bucu Ein Harod spędza kilka tygodni, zwiedza, 
wszystko zapisuje i śle do Warszawy. Po po­
wrocie z żalem zauważa, że Dom Sierot - bez 
niej -  funkcjonuje tak samo jak  z nią. Pisze 
do przyjaciółki: „Nie wiedziałam, że przez dwa 
m iesiące m ożna się oddalić od tego, co było 
przez tyle lat treścią życia”.

W  Polsce narasta bieda (więc przybywa im 
wychowanków), kryzys (więc trudniej ich 
utrzymać), antysemityzm (więc trudniej w y­
trzymać oskarżenia o „zażydzenie”).

Tęskni za idbucem, za Palestyną. Nie powie
-  jak  Korczak -  że syjonizm  to kres diaspory. 
Szuka po prostu miejsca, w  którym będzie po­
trzebna. Przyjaciółce pisze: „M oże do Rosji, 
m oże do jakiegoś szpitala. B yleby nie w  sie­
rocińcu, tak beznadziejnie bez przyszłości. 
Jeszcze za m łoda do dom u starców” . Poma­
ga zorganizować podróż do Palestyny panu 
Doktorowi.

Sama wyjeżdża jeszcze wiatach 1934 i 1935- 
Znów śle listy do dzieci. Drukuje je „Mały Prze­
gląd", pismo wydawane w  Domu Sierot przez 
jego wychowanków. W ilczyńska pisze dzie­
ciom o pom arańczach (a w ięc kadr z film u 
m ógł być prawdziwy) i winogronach po gro­
szu zamiast kartofli. O dziwnym kraju z ludź­
m i o wszystkich kolorach skóry. O kotlecikach 
z fasoli i warzyw, których - chociaż jest j aroszką

-  jeszcze nie polubiła. O błocie, które wygrywa 
nawet z gocławskim. O krowach - że są złośni­
ce, żarłoki i brudasy. O życiu w  kibucu i warto­
ści pracy. O dzieciach stąd - dzieciom stamtąd.

W 1936 r. wraca do Polski. Rok później uświa­
damia sobie, że „organizacje zastępują ludzi” . 
Odchodzi z sierocińca.

Zacznie pracować dla Centosu, dużej ży­
dowskiej organizacji pomagającej dzieciom.
Z  przysłanej od palestyńskich przyjaciół książ­
ki uczy się hebrajskiego. Po 25 latach wyprowa­
dza się z Domu. M ieszka na Woli („Zasmako­
wałam w  m oim  skromnym, cichym, słonecz­
nym pokoju. Nareszcie mogę być sama, kiedy 
chcę. Nikt do mnie nie puka, nie przychodzi, 
kiedy chce. Nie m uszę wciąż radzić, telefono­
wać, odpowiadać na pytania”).

Nie na długo, bo po roku otrzym uje zgodę 
na pobyt stały w Palestynie. Wyjeżdża w  marcu
1938 r., chociaż Doktor powtarza, że powin­
na wrócić. Jedzie do Ein Harod. I znów pisze 
stamtąd do dzieci.

Do końca
I to stamtąd wraca, pewnie opalona, więc rów­
nież tu kadr m ógł być prawdziwy, w  m aju
1939 r. „M oje dzieci są w  Warszawie. Tam jest 
moje miejsce".

We wrześniu opatrują z Doktorem rannych, 
latem  19 40  r. organizują ostatnie letnisko. 
M ają w tedy ponad 300 wychowanków. Od­
mawia, kiedy przez Czerwony Krzyz przyja­
ciółka chce ściągnąć ją do Palestyny. Odrzuci 
kolejne prośby, by razem z Korczakiem  prze­
szli na aryjską stronę, błagania rodziny, żeby 
się ratowała.

Będzie czuwała, żeby życie w  Dom u toczy­
ło się dawnym rytmem. Jeszcze w  getcie dzia­
łają sąd koleżeński, dom lalek, tajna szkoła.

Razem z Korczakiem i innymi wychowawca­
mi będzie z dziećmi do sierpnia 1942 r. Rano 
5 lub 6 razem z 200 podopiecznymi przejdzie 
Sienną, Karm elicką i Stawki, zanim  wsiądą 
do wagonów czekających na Umschlagplatzu.

Podobno był upał. Podobno szli dwójkami 
albo czwórkami. Ze sztandarem „Króla Maciu­
sia”, w  odświętnych strojach, które podobno 
kazała przyszykować. Podobno śpiewały chó­
rem. Podobno uśm iechnięte. Podobno W il­
czyńska pamiętała, żeby na drogę zrobić ka­
napki, nalać do butelek wodę.

A lbo to m ogło wyglądać zupełnie inaczej: 
bez porządku, szybko, z u jadaniem  psów  
w  tle. Bez tych kanapek pani Stefy. •

Uczyńmy 8 marca Dniem Wilczyńskiej!
Fundacja im. prof. Mojżesza Schorra 
namawia, by tegoroczny Dzień Kobiet 
zadedykować Stefanii Wilczyńskiej 
-  w  stulecie założenia przez nią i Janusza 
Korczaka Domu Sierot i w  siedem dziesiątą 
rocznicę jego zagłady. Fundacja zaprasza na 
spotkanie poświęcone Wilczyńskiej, 5  marca 
w  Synagodze im. Nożyków w W arszawie 
(godz.18.30). Namawia także do polubienia 
facebookowej strony „Kochana Pani Stefa".
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Wikiseksizm
Największe źródło w iedzy w Internecie jest tworzone i redagowane 
przez m ężczyzn. Dlatego opisuje tylko połowę rzeczywistości

A N N A  D R Y J A N S K A

zy  m ożesz sobie w yobrazić świat 
bez W ikipedii? G d y 18  stycznia jej 
a n g lo ję zycz n a  w e rs ja  zn ik n ę ła  

na dobę z sieci, 25 m in  internautów  n a  co 
dzień korzystających z Wikipedń zostało bez 
tego podstawowego dla nich źródła wiedzy. 
Choć to w ygaszen ie internetowej encyklo­
pedii było protestem przeciwko SOPA i PIPA 
(am erykańskich od p ow ied n ików  A CTA ), 
a sam a akcja b y ła  zapow iadana w cześniej, 
setki tysięcy internautek i internautów było 
w ściekłych, bo nie m ogło spraw nie dokoń­
czyć prac domowych, referatów na studia czy 
sko m p letow ać n ie z b ę d n ych  in fo rm a c ji 
do pracy. Trudno im  było  sobie w yobrazić 
dalsze życie  bez W ikipedii. A le  W ikipedii

bez kobiet nikt nie m usi sobie dziś w yobra­
żać. Prawie ich tam  nie ma.

Jim m y W ales, za łożycie l portalu , prze­
konyw ał k iedyś: „W yobraźm y sobie świat, 
w  którym każdy człowiek ma dostęp do sumy 
ludzkiej w iedzy”. Problem w  tym, że wiedza 
zaw arta w  W ik ip ed ii nie jest lu d zka , lecz 
m ęska -  od zw ierc ied la  m ęsk ie  zain tere­
sow ania, m ęskie p riorytety i m ęski punkt 
w idzenia.

Encykloped
W ikipediato efekt zbiorowej pracy internau­
tów. Ktoś tw orzy nowe hasła, ktoś poprawia 
literówki, jeszcze ktoś inn y dodaje zdjęcia. 
O tym  często nie pam iętają osoby biernie 
korzystające z Wikipedii, czytelniczki i czytel­
nicy, którzy mają skłonność do przypisywania

jej wszechwiedzy, pokładania bezkrytycznego 
zaufania w  praw dziw ość opublikowanych 
w  niej treści. Tym czasem  internetowa ency­
klopedia jest tworzona przez zwykły i  ludzi, 
w  większości amatorów. Edytorzy Wikipedii 
starają się, b y  hasła b y ły  rzetelne, oparte 
na weryfikowalnych źródłach i by mi iły neu­
tralny wydźwięk światopoglądowy. Nie zawsze 
jednak się to udaje. Wystarczy zajrzeć w kartę 
„dyskusja”, dołączoną na górze każdego wi- 
kipedyjnego hasła, b y  często zobaczyć tam 
dialog, spór, a nawet edycyjną wojnę, które 
toczą się za kulisam i encyklopedii.

N ajw ażniejszą konsekw encją tyci wojen 
je st b rak  k ob iet e d yto rek  W ił ipedii, 
czyli internautek tworzących i modyfikują­
cych hasła. Badanie przeprowadzone przez 
W ikipedię w  2 0 1 1  r. pokazało, że kobiety

stanowią zaledwie 9 proc. w śród osób two­
r z ą c y c h  encyklopedię. D laczego tak m ało 
kobie dołącza do społeczności w ikipedy- 
stów? i jak ta dramatyczna dysproporcja płci 
wśrói edytujących przekłada się na jakość 

tej er yklopedii?
Według raportu o dośw iadczeniach wiki- 

pedystek, które w  2 0 1 1  r. przeprow adziła  
Sarah Stierch, aż 27 proc. kobiet edytujących 
Wikipedię jest zn iech ęcon ych  k łó tliw ą  
i konfrontacyjną atm osferą w śród  edyto­
rów. iemal jedna na pięć kobiet (18 proc.) 
miał? na tyle negatyw ne dośw iad czen ia  
w kontaktach z edytoram i m ężczyznam i, 
że n chce się już angażować w  tw orzenie 
porta i u. 12  proc. respondentek nie uważa się 
za w tarczająco kom petentne, 
byn dyfikować h asła . Jed n a 
na dziesięć kobiet w ycofu je  się 
z tworzenia Wikipedii z powodu 
ciągłego kasow ania ich  zm ian 
prze ,: innych edytorów.

„Nasza w ik ip e d y jn a  lis ta  
dyskusyjna to k oszm ar. L u ­
dzie są agresywni, pogardliw i, 
złośliwi” -  opisu je w  raporcie 
jedn :• z edytorek. „N ie m am  nic 
przeciwko wskazaniu m i błędu.
Nie podoba mi się jednak to, że 
jeste -1 obrażana” .

Ins edytorka z kole i tw ierdzi, że „aby 
edytować W ikipedię, m usisz przygotow ać 
się na cały ten syf, k tóry będzie kierow any 
pod twoim adresem ” . B ad an ia  wykazały, 
że kobiety najczęściej są atakowane przez 
edy rów takimi epitetami jak „suka” , „cipa”, 
„wiedźma”, „Żydówka” i „nazistka” .

Du / Korczak i mała Wilczyńska
Efekt? Dla przykładu m ożna porównać dłu­
gość hasła dotyczącego filmu „Ojciec chrzest­
ny" 1 krótkość hasła filmu „Thelm a i Louise” . 
Sceny gwałtu nierzadko są określane jako 
„sceny m iłosne” lub  „scen y u w ied zen ia” . 
Edytorki zmieniające w  tym kontekście słowo 
„sens” na „gwałt” spotykają się z kasowaniem 
zmian, gdyż słowo „gwałt”, zdaniem  edyto­
rów, nie jest neutralne św iatopoglądow o. 
Warto także spraw dzić, jak  szczegółow o 
jest opisany Janusz Korczak, a jak pobieżnie 
Stefania W ilczyńska -  on był wychowawcą, 
a ona wychowawczynią w  D om u Sierot dla 
dzieci żydow skich w  W arszaw ie i oboje 
zginęli z podopiecznym i w  Treblince. On 
ma hasło na 30 akapitów, a ona tylko na pięć. 

Według edytorów polskojęzycznej Wiki- 
Pedii Stefania W ilczyńska nie b y ła  jednak

w ych ow aw czyn ią , lecz  „w ych ow aw cą” , 
podobnie jak W isława Szym borska nie była 
„członkinią założycielką” i „tłumaczką”, lecz 
„członkiem  założycielem ” i „tłum aczem ” . 
M aria Skłodowska-Curie nie była  fizyczką 
i chemiczką, lecz „fizykiem ” i „chemikiem” . 
W  polskojęzycznej wersji W ikipedii żeńskie 
końców ki są bow iem  na cenzurow anym , 
a konserw atyzm  języko w y uw ażan y jest 
przez w ielu  edytorów  za neutraln y św ia­
topoglądowo. O ile kobieca postać, której 
dotyczy hasło, nie była  prostytutką, sprzą­
taczką, salową lub pielęgniarką, to istnieje 
duże prawdopodobieństwo, że zostanie ona 
przez edytorów określona form ą męską jako 
m atematyk, nauczyciel, pilot, programista,

socjolog. Jeśli w  takim przypadku edytorka 
zm ieni form ę na żeńską, to taka zm iana 
jest często kasow ana, pom im o pow ołania 
się na obecność żeńskiej form y w  słowniku 
języka polskiego. Znikom ej liczbie kobiet 
edytorek tow arzyszy w ym azywanie kobiet 
z warstw y językowej, symbolicznej.

Do znamiennej sytuacji doszło, gdy polska 
uczona A lina Cała zm ieniła w  haśle o sobie 
samej określenie „h istoryk” na „h istorycz­
k a” . -B a rd z o  p roszę, b y  n ie  zm ieniano 
m i p łci -  zaapelow ała na stronie d yskusji 
hasła. -  Jestem  do niej przywiązana, a język 
polski posiada w  gramatyce coś takiego jak  
rodzaj żeński. U szanu jcie  m oją wolę i nie 
dorabiajcie m i penisa gramatycznego!

Jej prośba nic nie dała, choć „historyczka" 
jest formą słownikową, więc śmiało może być 
zastosowana w  W ikipedii -  i tak zawiera ona 
mnóstwo definicji słów, które jeszcze nie zdą­
żyły  pojawić się w  słownikach. A linie Całej 
penis gram atyczny został konserwatywnie 

dorobiony.
Nawet „neutralny” konserwatyzm  m a jed­

nak granice. Jak można przeczytać na stronie 
dyskusji jednego z haseł, w  przypadku m ał­
żeństwa lub związku nieformalnego kobiety 
i m ężczyzny, k tó rzy  m ają w ykształcenie

antropologiczne, kobieta może być w drodze 
wyjątku określona jako antropolożka (forma 
słownikowa). N ie m oże przecież powstać 
wrażenie, że oboje antropologowie, połącze­
ni związkiem uczuciowym, są mężczyznami. 
Zdarza się więc, że w  W ikipedii na drodze 
konserwatywnego seksizmu językowego staje 
hom ofobia części edytorów.

Wikipedia jest kobietą
W ładze W ikimedia Foundation, „właściciel­
k i” W ikipedii, zdają sobie sprawę z konse­
kwencji, jakie dla kształtu i jakości projektu 
niesie zdom inow anie go przez m ężczyzn. 
Sue G ardner, dyrektorka w yk on aw cza 
fundacji, na swoim  blogu zebrała pom ysły 

na otw arcie tego m ęskiego 
klubu: rekrutacje specjalnie 
do kobiet, organizowanie w y­
darzeń przeznaczonych tylko 
dla wikipedystek, tłumaczenie 
m ężczyznom  edytorom , czu- 
jącym  n iep okój w  zw iązku  
z re k ru to w a n ie m  k o b ie t , 
na czym  polegają stereotypy 
płciowe i dlaczego afirmowa- 
nie obecności edytorek jest 
konieczne.

E fektem  starań Sue G ard­
n er w  Polsce było  m .in . zorganizow anie 
w  zeszłym  roku akcji “W ikipedia też jest 
kobietą” . A kcja  p rzyn io sła  pozytyw n e re­
zultaty w  postaci k ilkud ziesięciu  now ych 
„kobiecych” haseł w  polskiej W ikipedii. Ko­
lejnym krokiem była wydana w  zeszłym roku 
broszura „W itam y w  W ikipedii” , przyjazny 
przewodnik dla początkujących. Instrukcja 
ilustrowana jest - co warto zauważyć -  posta­
cią kobiecą. Język  broszury nie pozostawia 
jednak złudzeń, że adresatami wydawnictwa 
są m ężczyźn i („po przeczytaniu  b ęd ziesz  
wiedział” itp.). W ystarczyłoby przecież użyć 
bezokolicznika „wiedzieć”, by  poradnik był 
napisany językiem  neutralnym  płciowo.

Wikipedia bez kobiet lub wrogo wobec nich 
nastawiona może wykorzystać tylko połowę 
swojego potencjału. W yobraźm y sobie pol­
sko języczn ą W ikipedię, w  której m ożna 
znaleźć nie tylko bardzo rozbudowaną kate­
gorię „Aktorki pornograficzne”, ale również 
„N oblistki” . W yobraźm y sobie W ikipedię, 
w  której Stefania W ilczyńska nie jest do­
datkiem do Janusza Korczaka. W yobraźm y 
sobie W ikipedię, w  której edytorki nie będą 
spotykać się z agresją i protekcjonalizmem . 
W ikipedia m oże taka być, jeśli m ężczyźn i 
edytorzy zechcą, b y  tak się stało. •
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B I A N K A  S I W I Ń S K A

eata Stoń inżynierię środo­
w isk a  w ybrała  podczas 
Dnia Otwartego tylko dla 

D ziew czyn  na Politechnice War­
szawskiej. -  Zrozumiałam, że mogę 
się tam sprawdzić. Zobaczyłam  po­
litechnikę z kobiecej perspektyw y
-  mówi. Takich dziewczyn jak Beata, 
zainspirowanych akcją „D ziewczy­
n y  na politech n ik i!” , jest z roku 
na rok coraz więcej -  w  sum ie już 
ponad 15  tys.

Dni Otwarte to pierwsza w  Polsce 
kampania promocji kierunków tech­
nicznych  i ścisłych  w śród dziew ­
czyn . K u zask oczen iu  tw órców
-  Fundacji Edukacyjnej Perspekty­
w y i Konferencji Rektorów Polskich 
U czelni Technicznych -  od począt­
ku cieszyła się dużym zainteresowa­
niem maturzystek. -  Szybko przeko­
naliśm y się, że akcja m a sens, przy­
nosi efekty, a dziewczyny świetnie 
sprawdzają się na kierunkach inży­
nierskich -  m ów i p ro f. A ntoni Taj­
duś, przew odniczący Konferencji 
Rektorów i rektor AGH w  Krakowie.

-  Zależało nam , żeby panie prze­
stały ciągnąć na kierunki hum ani­
styczne i społeczne tylko dlatego, 
że to utarte wybory. Ż e b y  w zię ły  
pod uwagę całe spektrum możliwo­
ści, jakie otwiera kształcenie kon­
kretne, ścisłe, inżynierskie -  doda­
je prof. Jan  K rysiński, b y ły  rektor 
Politechniki Łódzkiej, k tóry jako 
p ierw szy zdecydow ał się w prow a­
dzić akcję na swojej uczelni.

W  ciągu pięciu  lat udzia ł dziew ­
czyn w  studiach politechnicznych 
w zró sł o 5 proc. i w yn o si teraz 
35 proc. N a niektórych uczelniach 
liczba d ziew czyn w zro sła  nawet 
o jedną czwartą. Akcja przyczyniła 
się do popularyzacji kształcenia in­
żynierskiego nie tylko wśród dziew­
czyn. Już w  poprzedniej rekrutacji 
po raz pierw szy w  historii polskiej 
edukacji studia na uczelniach tech­
nicznych stały się bardziej pożąda­
ne od tych uniwersyteckich. Jeszcze 
wyraźniej widać to było w  rekruta­
cji ostatniej. W śród czterech najpo­
pularniejszych uczelni w  kraju zna­
lazło się aż pięć politechnik - z Po­
litechniką W arszaw ską na czele.

Inżynieria
na ministerki

Trudno w to uwierzyć, 
ale nadal są kierunki studiów, 

na których nie ma 
ani jednej studentki

W śród najczęściej wybieranych 
kierunków na pierwszym  miejscu 
było budownictwo, na trz cim - in. 
formatyka.

W ciąż jeszcze  istnieją jednak 
k ierunki, na których kobiet nie 
m a w  ogóle (jak optoelei tronika 
na WAT), czy kierunki, gdzie jest 
ich, tak jak  na W ydziale Elektryki 
Politechniki Śląskiej, okol 2 proc
-  N a elektrotech nice na drugim 
roku nie m am y żadnej d z i. wczyny
- mówi mgr inż. Agata Majcherczyk 
z W ydziału Elektrotechni i, Auto­
m atyki i Inform atyki Politechniki 
Świętokrzyskiej. - Jest nas i kmalo, 
że koledzy m ówią na mnie Emil
- dodaje Emilia Celary z V roku bu 
downictwa. -  U nas mówi s że 
bieta inżynier jest jak świi kamor 
ska: ani świnka, ani morska - puen 
tuj e Milena Wojterska z III roku me 
chaniki i budow y maszyn.

N a k lu czo w ych  z punktu wi 
dzenia rozw oju  technologiczne 
go kraju kierunkach infoi matycz 
nych jest średnio jedna dziewczy 
na na dziesięciu chłopaków. A prze 
cież to w łaśnie te kierunki są naj 
bardziej poszukiw ane w Europie, 
kariera w  branżach powiązanych 
z now ym i technologiam i należy 
do najbardziej intratnych. Toteż 
nie przypad ek , że co trzeci pre­
zes z 500 największych firm w Pol­
sce w edług zestawienia „R ;eczpo- 
spolitej” jest absolwentem uczelni 
technicznej, co czwarty -  Politech­
niki Warszawskiej. Studia ts hnicz- 
ne przygotowują nie tylko ci zadań 
inżynierskich, ale są też znakomitą 
bazą do międzynarodowe; .ariery 
biznesowej czy naukowej.

Dziewczyny na Politechn i !  *

Co roku w  ramach Ogólnopolskiego Dnia Otwartego tylko 
dla Dziewczyn kilkanaście tysięcy młodych kobiet ma szan­
se porozmawiać ze studentkami i absolwentkami, dotknąć 
technologii. W tym roku zapraszam y 26 kwietnia na Aka- 
demię Górniczo-Hutniczą, a t h  w  Bielsku-Białej, politechniki. 
Białostocką, Częstochowską, Gdańską, Krakowską, Łódzką, 
Opolską, Poznańską, Radomską, W arszawską, Wrocław­
ską, a także do Wyższej Szkoły Ekologii i Zarządzania 
w  W arszawie. W akcję „Dziewczyny do ścisłych!" zaanga20', 
wane są wydziały: Fizyki uw, Fizyki, Astronomii i Informaty 1 
Stosow anej u m k  w  Toruniu, Matematyki, Matematyki i ln ro r' 

matyki u a m  w Poznaniu.
Rejestracja na stronie www.dziewczynynapolitechniki.p

N A P R Z Ó D !

Porozmawiajmy
o pieniądzach

A D A M  O S T O L S K I

Autor felietonu 
jest socjologiem

hociaż w codziennym życiu możemy

I tego nie zauważać, pieniądze, jakimi 
się posługujemy, nie są tylko środ­

kiem 'łatniczym, lecz także nośnikiem pewnej 
wizji społeczeństwa i gospodarki. N a przy­

kład iro może być symbolem europejskości, 
a zło -wka - przywiązania do państwa narodo­
wej Alesym bolesątum niejważne.Tostopy 
proi atowe ustalają jakąś równowagę sił mię­
dzy ; dźmi utrzymuj ącymi się z pracy a tymi, 
któ y czerpią dochody z kapitału, oraz mię­
dzy egionami, które potrzebują ochrony 
prz nflacją, a tymi, które potrzebują bodźca 
doi, zrostu gospodarczego. Same reguły rzą­
dzące ustalaniem stóp procentowych nie są 
bez naczenia. Amerykańska Rezerwa Fede- 
ram ma obowiązek troszczyć się nie tylko 
otnymanie w  ryzach inflacji, ale także dbać
0 necie społeczne”, czyli wzrost gospodarczy
1 poziom zatrudnienia. Banki centralne w  Pol­
sce i w strefie euro mają cele bardziej ograni­
czone: po pierwsze, drugie i trzecie -  niska in­
flacja. W Szwecji w ustalaniu wysokości stóp 
uczestniczą przedstawiciele świata pracy, ale 
w większości krajów odbywa się to wwąskim  
gronie ekspertów technokratów.

punktu widzenia zwykłego człowieka naj- 
epsza jest taka waluta,która wspierałaby roz­

wój społeczny i najlepiej chroniłaby przed ne­
gatywnymi skutkami globalizacji. W iele osób 
uważa, że taką walutą jest euro. W końcu 
Powstało ono m.in. dlatego, że na global­

nym rynku bezą się silni gracze, a połączone 
siły europejskich gospodarek wydawały się 
większe niż siła każdej z nich osobno. Frank, 
lir, a nawet marka (ktoś jeszcze pamięta te 
nazwy?) nie m ogły konkurować z dolarem 
jako światową walutą rezerwową. Skoro nie 
możemy (lub nie chcemy) wypisać się z global­
nego wyścigu, to nic nie chroni od przegranej 
lepiej niż... bycie po stronie wygranych.

Obecny kryzys pokazuje słabości tego roz­
wiązania. Paradoksalnie na globalne wstrzą­
sy odporniejsze sąwalutynarodowe. Euro jest 
duże i nieruchawe, podczas gdy warunkiem 
stabilności jest zdolność przytomnego reago­
wania na zmieniające się warunki. Takiej ela­
styczności nie ma, bo trzeba uzgadniać bieżą­
cą politykę między kilkunastoma państwami
0 różnych interesach i ideologiach. Problem 
w  tym, że alternatywę -uzgodnienie raz
1 na zawsze określonych rozwiązań i wpisanie 
ich do unijnych traktatów oraz narodowych 
konstytucji -  też trudno uznać za elastyczną 
odpowiedź na zmienne warunki. Tysiąclet­
nie „hamulce fiskalne” Angeli Merkel to tyleż 
pokaz siły (wobec europejskich partnerów), 
ileż demonstracja słabości (wobec wyzwań, 
przed jakimi stoi Europa). Ci, którzy twierdzi­
li, że euro to chybiony projekt, mają dziś po­
w ody do satysfakcji.

N ie w  dużych rozmiarach, lecz w  zdolno­
ści szybkiego reagowania leży  bezpieczeń­
stwo. A m oże niekoniecznie? W  różnych kra­
jach naświecie, ostatnio zwłaszcza w  Grecji, 
ale także w  Wielkiej Brytanii, ludzie szuka­
ją  odpowiedzi nakryzys sami, nie czekając 
na zmiłowanie rządzących. M nożą się wa­
luty lokalne ibanłd czasu. Tworzone przez 
ludzi na własny użytek dostarczają brakują­
cego pieniądza, a zarazem zachęcają do więk­
szego skupienia na wymianie dóbr i usług 
na poziomie lokalnym. Lokalizacja gospodar­
ki ma bezpośrednią wartość ekologiczną, ale 
także społeczną. Waluty lokalne tworzą uspo­
łecznione rynki, wychodzą poza kapitalizm, 
bonie są podatne na akumulację, nie można 
ich takpo prostu wsadzić do walizki i wywieźć.

Z  kolei banki czasu przekładają się na więk­
szą równość kobiet i m ężczyzn -  w  sytuacji, 
gdy godzina pracy każdego i każdej jest warta 
dokładnie tyle samo, znajdujem y się nagle 
w świeciewolnym od panujących na „wolnym 
rynku” uprzedzeń.

D zisiejszy kryzys w  strefie euro to szan­
sa, by  wreszcie o tym  poważnie porozm a­
wiać. Pękło tabu, które kazało krytyczną re­
fleksję nad wspólną walutą traktować jako 
zamach na symbol europejskości. Okazało 
się, że symbole to za mało (ktoś wsadził kie­
dyś jakiś symbol do garnka?) i że realna ekono­
mia polityczna strefy euro sprzyja dziś raczej 
podgrzewaniu nacjonalizmów niż ich chło­
dzeniu. Podczas gdy europejscy przywódcy 
zajmują się nadal gotowaniem zupy z gwoź­
dzia, m yślący Europejczycy i Europejki za­
stanawiają się, gdzie szukać wyjścia z tarapa­
tów. Być może euro da się uratować -  ale tylko 
wtedy, gdy harmonizacja podatków zapew­
ni ochronę przed dumpingiem  socjalnym, 
kryteria uczestnictwa w  unii gospodarczo- 
-monetamej zostaną poszerzone o cele spo­
łeczne i ekologiczne, solidarna polityka go­
spodarcza zapewni redystrybucję bogactwa 
na skalę kontynentu, a rządzenie Unią Euro­
pejską zostanie głęboko zdemokratyzowane. 
Ambitne? Owszem. A le przynajmniej nie są 
to czary-mary.

A m oże euro nie trzeba wcale „ratować"? 
Kontrolowany powrót do walut narodowych 
nie tylko nie musiałby oznaczać końca wspól­
nej Europy, ale wręcz m ógłby dać jej szansę 
na nowy początek. A m oże lepszy byłby sys­
tem dwuwarstwowy, w  którym euro i waluty 
narodowe istniałyby równolegle obok siebie, 
pełniąc różne funkcje? A m oże jest jeszcze 
jakieś inne rozwiązanie, na które jeszcze nie 
wpadliśmy, bonie chciało nam się o tym  roz­
mawiać, gdyż uznaliśmy dawno temu, że mą­
drzy ludzie w  Brukseli już wym yślili dla nas 
świetlaną przyszłość? Prawdę mówiąc, nie 
znam odpowiedzi na te pytania. Ale czułbym 
się spokojniejszy, gdybym wiedział, że ktoś 
je sobie wPolsce zadaje. •
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K O N I E C  Z K U L T U R Ą

Awanturnica
Heretyczka, zbokolka, wariatka -  z epitetów pod swoim adresem 

Sinead 0 ’Connor czerpie siłę do kolejnych prowokacji. I do śpiewar a .  

Właśnie ukazała się jej nowa, świetna płyta

M A C I E J  J A R K O W I E C

waga! Ten tekst będzie pełen 
brzydkich  w yrazów. Jego 
bohaterka p rzek lin a  jak  

szewc. O pinii gniewnej, kontrow ersyj­
nej i wnerwionej dorobiła się pra­
w ie  ćw ierć w iek u  tem u, 
u  progu rockowej kariery.
In ie  p ozb y ła  się jej 
do d ziś. „U rząd zam  
a w a n tu ry  i je stem  
z tego dum na” -  dekla­
ruje. Tytuł jej najnow­
szego krążka brzm i 

„H ow  A bout I  Be Me 
(And You Be You)”, 
czyli „A m o że  tak ja 
będę m ną (a ty  bę­
dziesz tobą)” , ale 
autorka w olała­
b y  inny: „Chcia­
łam  ją  nazwać 
»A m oże tak: 
ja  będę m ną, 
a ty  sp ierd a ­
laj*”, tyle że 
nie w ysta­

w iliby czegoś takiego na półki 
f w  superm arketach.

Na koncertach opowiada, że 
jeszcze lepiej na tytuł jej płyty 

nadaje się odzywka niewiernej

żony do zdradzonego m ęża, którą : tsłysza- 
ła w  telewizji: „Jezus mnie zbawił, vięc się 
odpierdol”. W  zeszłym  roku Sineać 0 ’Con- 
nor wytatuowała sobie Jezusa nad ! iustem. 
Dziara, której -  jak recenzuje Olaf iy  ..ransen

Nie odeszła od chrześcijaństw 
Walczy z Kościołem katolickim

w  magazynie „Hot Press” ■ nie po­
w stydziłby się żaden me syk®' 
ski baron narkotykowy, soszto- 

wała ją  trzy godziny „najbardziej 
jebitnego bólu w życiu ”. Podobi­

znę w  cierniowej koronie przy 
ozdabiają czerwone róże 

i serce broczące krwią

. góg jest dobry” -  pow tarza artystka. 
I” ujmy potrafimy w szystko spierdolić. On 

"siedzi n a górze, pali skręta, obgryza paznok- 
I cie i dama: »Kurwa, co ja m am  teraz z tym

| zrobić?*”.
Sinead 0 ’Connor niezm iennie upiera się, 

żeBogu trzeba pomóc.

Duc wa strażaczka
Album „How A bout I Be M e...” jest „orzeź- 

I wiający i przywraca jej artystyczną reputa­
cję” (według „Guardiana”); „skoncentrowany, 
pełer, dowcipu, bystrości i piękna” (według 
„Roili ig Stone") czy wręcz „najatrakcyjniej­
szy w  jej karierze” (według „Irish Tim esa”). 
Kryt- cy nie szczędzą pochwał, 0 ’Connor 
objeżdża Amerykę i Europę, na żywo brzm i 
ponoć jeszcze lepiej niż na płycie (w Polsce 
nie przekonamy się o tym; najbliższa okazja 
to Berlin, 19 kwietnia).

Sinead 0 ’Connor doznała krzywd: matka, 
Kościół, Irlandia.

U ro d ziła  się w  D ublin ie  8 grudnia 
19 66  r., kilka m iesięcy przed gromem z ja­
snego nieba, jakim  dla Irlandii była pro­
jekcja dokum entu Petera Lennona „Rocky 
Road to D ublin ” . O braz, zapółkow any 
przez cenzurę na 30 lat po jednym  pokazie, 
jest bezpardonowym  atakiem na irlandzkie 
społeczeństw o „zurban izow anych  ch ło­
p ów ” , pozbaw ione „m oralnej odwagi, za­
stygłe w  sojuszu z obskuranckim  i zdzicza­
łym  Kościołem  (wedle słów jednego z boha­
terów film u, pisarza Seana Ó Faolain)” . Si- 
nćad, gdy tylko dorośnie, zaatakuje jeszcze 
bardziej zapiekłe.

Jej gniew kiełkuje pod okiem matki, która 
tłucze ją niemiłosiernie i zamyka na całe dni 
w  nieogrzanych komórkach. „Nie była zdol­
na do m iłości” -  powie po latach. „Cierpienie,

„ciągłym strachem i agonią” fundują jej tam 
gitarę. Jeszcze jako nastolatka zakłada ze­
spół i nagrywa pierwsze dema. W 1987 r. w y­
daje debiut „The Lion and The Cobra” , atrzy 
lata później cały świat patrzy oniemiały na jej 
wygoloną głowę i pojedynczą łzę spływającą 
powoli po bladym  jak m gła policzku w  tele­
dysku do „Nothing Compares 2 U ”.

Prawdziwy wróg
„Bóg potrzebuje naszej pomocy. Trwają 
wojny. To znaczy, że m am y problem  z du­
chowością. L iderzy duchowi zawodzą. Po­
winnością artysty jest być duchową strażą 
pożarną świata” -  deklaruje Sinćad 0 ’Con­
nor. Jej występ w  najpopularniejszym  pro­
gramie telewizyjnym  U SA  „Saturday Night 
Live” w  19 92  r. trzeba uznać za brawurową 
próbę wyniesienia dzieci z płonącego domu. 
Na koniec emocjonalnego wykonania „W ar”

Roi 1992: w programie „Saturday Night Live" podarta zdjęcie 
Jana Pawła II. W odwecie katolicy walcem rozjechali jej płyty

Jako piosenkarka współpracowała między innymi z Peterem Gabrielem, Mobym, 
Dolly Parton i U2. Przebój „Nothing Compares 2 U" napisał dla niej Prince

Materiał nagrany w  kapciach i koszuli noc- jakie przy niej zniosłam, jest większe odEm - 
ne; wdomu byłego m ęża piosenkarki Johna pire State Building” . „Dom  został spalony 
Reynoldsa przez długi czas nosił roboczy -  śpiewa w  „Fire on Babylon” , najsłynniej- 
tytuł „Home”. „Dom” w  jej prywatnym  słow- szej z pieśni, w  których rozlicza się z matką.11 • j j o r u  vv Jv_,j y  y v m

niku to ciągle niespełnione pragnienie nor 
marności. „Chcę być zwyczajna, jak  w szy­
scy ludzie na ulicy. Jestem  nieśm iała, wierz­
cie lub nie, więc proszę z m iłością -  zostaw­
cie mnie w  spokoju, pom óżcie odzyskać 
prywatne życie” -  napisała w  liście do fanów 

i w 2003 r., kiedy po raz trzeci w  karierze (nie

ostatni) ogłaszała jej zakończenie.

Jej ojciec, Sean 0 ’Connor, przez lata walczył 
o prawo do opieki nad dziećm i, a w  latach 
80. zakładał Divorce Action Group, organi­
zację zabiegającą o zalegalizowanie rozwo­
dów, wówczas zakazanych przez konstytu­
cję (udało się to dopiero w  1995 r.).

Sinead ucieka od m atki w  wieku 15  lat, 
przyłapana na kradzieży ląduje w  jednym-“ •^mugiaszaiajej zakończenie. przyłapana na

Dom to cztery m ałżeństwa, czwórka dzie- z setek ośrodków dla „upadłych dziewcząt 
ci  szukanie ostatniego m ęża przez ogłoszę- i kobiet”, opłacanych przez państwo, apro- 
nienaTwitterze. Dom toteż m iejsce, gdzie w adzonych przez siostry zakonne. Poza

Boba M arleya rwie przed kam erą zdjęcie 
Jana Pawła II na strzępy, rzuca je za plecy 
i krzyczy: „Walcz z prawdziwym  wrogiem !” .

W ydarzenie nie schodzi z m edialnej ta­
pety przez kilka tygodni. Am erykańscy ka­
tolicy wynajm ują walec i rozjeżdżają nim 
setki płyt piosenkarki. Frank Sinatra obiecu­
je, że „skopie jej dupę”, choć według niektó­
rych źródeł powiedział tak po tym, gdy zaka­
zała wykonywania hym nu U SA  przed swo­
imi koncertami, aw edług jeszcze innych 
po tym, gdy odm ówiła przyjęcia Gram my 
i zażądała, b y  jej nigdy więcej do tej nagrody 
nie nominować. Podczas koncertu na cześć 
Boba Dylana w  Madison Square Garden ->
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W pewnym momencie zapuściła włosy, ale gdy ktoś zapytał ją, czy nie je st Enyą, znów je  zgoliła

0 ’Cormor zostaje zahuczana, przerywa 
wykonanie dylanowskiej „IB elieve  in You” 
i jeszcze raz, a cappella wykrzykuje całe „W ar”.

N a rehabilitację przyjdzie jej czekać d łu­
gie lata. Dopiero w  1999 r. nadany w  irlandz­
kiej telewizji serial „States of Fear” w strzą­
sa krajem. Głośno zaczyna się m ówić o tym, 
o czym  ona krzyczała prawie dekadę w cze­
śniej -  że m olestowanie dzieci w  kościelnych 
instytucjach m a m asow y i system ow y cha­
rakter. Dopiero w  2009 r. Irlandia poznaje

rządow e raporty -  najp ierw  Ryana, potem 
M urphy'ego -  dokum entujące skalę zjawi­
ska. Staje się jasne, że przez kościelno-pań- 
stwową m achinę terroru p rzeszły  tysiące 
dzieci, najczęściej z biednych albo pato­
logicznych rodzin. „Irish  Tim es” oskarża: 
„Przem oc nie była  w adą system u. O na była 
systemem . Terror stanowił zarówno cel, jak 
i m etodę działania” .

N a światło dzienne w ychodzą dokum enty 
świadczące, że ludzie z najbliższego otocze­

nia Jana Pawła II wiedzieli o gwałtach na nie 
letnich, jakich dopuszczali się przez lata 
duchowni na całym  globie. Opinia że poi 
ski papież jest w spółw inny krzywdy - przez 
swoje m ilczenie i zgodę na ochronę gwałci- 
cieli -  dopiero 20 lat po występie 0 'Connor 
zostaje uznana za uprawnioną.

Ksiądi kobieta
Raporty Ryana i M urphy’ego piosen rka na­
zywa „lekturą obowiązkową dla wszystkich 
katolików”. Ich publikację stawia 1 1 równi 
z najw iększym i w ydarzeniam i wiiistorii 
kraju: epidem ią głodu z X IX  w., wojnąonie- 
podłegłość, wojną domową. „Kiedyś będąna- 
uczać w  szkołach, że dopiero wtedy uwolni­
liśm y naszą narodową psychikę od Kościo­
ła opętanego przez szatana” . Jej najnowszą 
płytę zamyka utwór „V.I.P”, w  którym ata­
kuje największego irlandzkiego gwiazdo­
ra Bono za to, że m ilczał i m ilczy w sprawie 
grzechów Kościoła. Na swojej stronie pisze, 
że zamiast oddać cały swój autorytet spra­
wie skrzywdzonych przez Watykan Irland­
czyków, lider U 2 „po śmierci JP2 -. wszedł 
na scenę z różańcem  oplecionym  r ,a dłoni 
i plótł androny o tym, jak to JP2  był cholernie 
równym  kolesiem”.

Rządowe raporty w biły  gwóźdź do trum­
ny irlandzkiego katolicyzmu. W  kraju, gdzie 
w iatach  80. ubiegłego w ieku 95 proc. oby­
wateli deklarowało katolicyzm  i regularny 
udział w  niedzielnych m szach, dziś mniej 
niż jedna trzecia odwiedza kościół „od czasu 
do czasu”, a w  dużych miastach odsetek ten 
nie przekracza kilkunastu procent.

Sinead 0 ’Connor wym eldowała się z Ko­
ścioła już w  1999 r., po swojem u urządza­
jąc przy okazji awanturę. Przyjęła święce­
nia w  dysydenckim  Ortodoksyjnymi koście­
le Katolickim. „Zostałam  księdzem katolic­
kim, bo wychowałam  się w  katolickiej Irlan­
dii. Tym sam ym  odzyskuję dla irlandzkich 
kobiet należne im  m iejsce” .

Jako p ierw sza w  Irlan dii ksiądz kobie­
ta identyfikuje się też z ruchem  jam ajskich 

rastafarian, czego owocem  była płyta. re?~ 
gae „Throw Down Your A rm s” z 2005r- ^ 7  
pada pytanie: „Co byś zrobiła, gdyby do po 
koju w szedł Benedykt X V I?” , odpowiada: 
„Grzecznie poprosiłabym  go, żeby wysze<“■ 
Rasta nie przystaje z szatanem”.

Zastrzyk w punkt G
Z  lat szkolnych zapam iętała taką scenę 
„M iałam  chyba 12  lat, kiedy do klasy 
szła nieznana nam  stara zakonnica. Skra 
ła się do tablicy jakby tyłem, żeby nie by1
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istnieje

Szukasz odpowiedzi na jedno z największych pytań ludzkości? 
Oglądaj skłaniające do myślenia dokumenty, dzięki którym 
poznasz argumenty za i przeciw istnieniu Boga 
oraz przyjrzysz się różnym aspektom religii.

Stworzenie czy ewolucja?

Nowy cykl programów tylko w BBC Knowledge 
od poniedziałku do środy o 22:00. B B S

Knowledoe
O

iej widać. Wzięła kredę i narysowała potęż- 
ego, 30-centymentrowego twardego ku- 
'sa z osprzętem wielkich jajec. Pospada­
my V śmiechu z krzeseł i kulaliśm y się 
„ p o r  odzę. Siostra nie wytrzym ała i w y­
legła z  klasy. I to był koniec mojej seksual- 

ej edukacji".
Większość Irlan d czyk ów  z pokolen ia  
Gomor nie odbyła w  m łodości 

awet takiej lekcji, w ięc po latach 
iosenkarka postanowiła nadgonić 
rodakami materiał. Posłużyły jej 

do tego szpalty poczytnego „Sun- 
day Tiraesa”, które gazeta użyczyła 
jej pod felieton. Przez kilka m iesię­
cy ze tego roku czytelnicy i czytel- 
iczki dowiadywali się, jak  używ ać 
sypialni słodkich ziem niaków, 

ak czerpać przyjem ność przez 
upę : dlaczego warto przyjąć spe­

cjału zastrzyk w  punkt G  (bo w zm acnia or­
gazm o całe 10  proc.). „Podjęłam  się w yeks­
plorować do cna m ą seksualność na rzecz 

szy. dach irlandzkich kobiet” . Ogłaszane 
iek onach castingi na kowbojów, którzy 

najlepiej ją ujadą, m iały być tym , czym  zgo­

lenie głowy przed ćwierćwieczem  - w yzw o­
leniem  z roli, jaką narzuciły jej patriarchal- 
ny świat i Kościół katolicki. A le Irlandkom  
i Irlandczykom  coraz trudniej na jej widok 
ukryć uśm iech politow ania. -P rzeg ię ła , 
zam ieniła samą siebie w  żart -  żałuje Tom 
M cM ahon, znajom y dublińczyk, kiedyś jej 

wielbiciel.

Podjęłam się 
wyeksplorować do cna 
mą seksualność 
na rzecz wszystkich 
irlandzkich kobiet
SIHEAD O CONNOR

To częsta opinia, ale 0 ’Connor deklaru­
je, że przestała się krytyką przejm ować. 
„D ylan od samego początku m iał w  dupie, 
co ludzie m ówią. Ja  jestem  popierdolona, 
w ięc zajęło m i to 25 lat” . W łaśnie na przekór 
fali w yśm iew ania jej erotycznej publicysty­

ki w  ostatniej chwili zm ieniła tytuł nowej 
p łyty z „Dom " na „A  m oże tak ja  będą m ną 
(a ty będziesz tobą)” .

N a razie upragnioną norm alność buduje 
z nowym  m ężem , zapoznanym  na Twitte- 
rze (uciekła od niego 16  dni po ślubie, ale 
w róciła -  tw ierdzi, że na dobre), w  dom u 
nad m orzem , otoczona czw órką dzieci, 
psam i i obrazkam i M atki Boskiej. W  ostat­
nim  w pisie na swojej stronie (z 25 lutego) 
prawie w  ogóle nie przeklina. Pisze, że chce 
być światłem , które tylko przez m uzykę 
pokazuje, że Duch Św ięty istnieje. „Spró­
buję urządzić coś więcej niż tylko awantu­
rę ” -  śpiew a na now ym  album ie w  kaw ał­
ku „Very Far from  H om e” . A le opamiętanie 
- ta k  jak  koniec kariery -  Sinead 0 ’Connor 
zapow iadała w  przeszłości w ielokrotnie. 
N a szczęście nie jest słowna. Oprócz świet­
nej m uzyki m usi być awantura. Bez awan­
tur Bogu pom óc się nie da. •

Wypowiedzi Sinead 0 'Connor pochodzą 
z wywiadów prasowych i telewizyjnych 
z lat 19 8 9 -20 12  oraz z jej oficjalnej strony: 
sineadoconnor.com
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Śmierć Fredrom
i Mrożkom
Historia Weroniki 
Szczawińskiej 
jest historią sukcesu 
dobra i mądrości.
Siły przebicia i mozolnej 
konsekwencji „kobiety 
trzydziestoletniej ” 
w teatrze

Ł U K A S Z  D R E W N I A K

□ la jednych W eronika Szczawińska 
(rocznik 1981) jest na razie artystką 
niszową, przygotowującą w  prowin­

cjonalnych teatrach (Olsztyn, Kielce, Kosza­
lin, Wałbrzych) spektakle radykalnie form al­
ne, uciekające od łatwych emocji, oczywistej 
psychologii i opowiadania prostych historii. 
Dla innych wszystko jest ju ż  jasne: z jej eks­
perym entów wykluwa się frapująca scenicz­
na stylistyka, która rzuca wyzw anie main- 
stream owym  trendom. N ależy do tej grupy 
m łodych twórców, którzy nie potrafią i nie 
chcą rozdzielić w iedzy oraz kreacji. N ie zga­
dza się na sztuczny podział -  naukowiec i re­
żyser praktyk. Kulturoznawczyni, anglistka, 
pisze eseje, tłumaczy, redaguje czasopism a, 
robi doktorat i m a jeszcze czas na trzy pre­
m iery w  sezonie.

Niepokorna adeptka
Czasy przyszły takie, że najlepiej od razu po­
wiedzieć, jakie artysta, o którym opowiada­
my, ma pochodzenie społeczne. Szczawińska

urodziła się w  Warszawie jako przedstawiciel­
ka wielkom iejskiej inteligencji. Jej rodzice 
przyjechali tu na studia z m niejszych miejsco­
wości. Rodzina m am y była czysto chłopska, 
ojca mieszana.
- M oże dlatego tak bardzo podobał m i się 

spektakl „N iech żyje wojna!!!” Demirskiego 
i Strzępki, bo nikt z m ojej rodziny nie wal­
czył i nie zginął w  powstaniu warszawskim . 
Ten mit m nie nie dotyczy -  mówi.

K ończyła to samo elitarne liceum  co Jan 
Klata i M aja Kleczewska, czyli Batorego. 
-Przestałam  chodzić do teatru jako bardzo 

młoda osoba, kiedy trzeci raz przyprowadzo­
no m niedo Polskiego na „Zem stę” -wspom ina.

Wróciła, kiedy ktoś namówił ją na „Noc listo­
padową” Grzegorzewskiego w  Narodowym. 
Wprawdzie spektaklu nie zrozumiała, ale za- 
ciekawiłoją, że choć był oparty na klasycznym 
dramacie, nic w  nim  nie było przewidywalne.

Później, już jako studentka reżyserii na Aka­
demii Teatralnej, przeszła trening aktorski 
w  Studium  Teatralnym Piotra Borowskiego, 
jednego z kontynuatorów prac Grotowskie­
go. -Trafiłam  tam dzięki warsztatom  prowa-
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dzonym przez zespół w  2005 r. -  opowiada. 
-O kazało się, że prowadzili rodzaj selekcji 
-p o  zakończeniu pracy zaproponowali kilku 
osobom dołączenie do grupy. Grałan w „Hen- 
ryk.Hamlet.Hospital”. Byłam  jedną pacjen­
tek szpitala psychiatrycznego, które staczały 
głównego bohatera, roboczo nazyw? o mnie 
Julią. Na końcu zakłuwałam go nożer 1 

Grała dziewczynę „nadwrażliwą, o ekspre­
sji rozpiętej pomiędzy dynamicznym uchem 
a budowaniem jakiejś dziwnej psychozy • 

Mówi, że wierzy serio w  lewicowe prawdy, 
że „świat to za mało", występuje przeciwko 
wierze, iż porządekrzeczywistości został nam 
dany raz na zawsze i nie m a alternatywy. Ja 
wielu twórców z j ej pokolenia chce za pomocą 
sztuki zmieniać świat, co oznaczałoby prze 
wszystkim zmianę świadomości widza.

Feministka
W  jednej z otwierających scen „K am asu tp  • 
najnowszej prem iery Szczawińskiej w 
brzychu, na scenę wchodzi elegancki i p $  
stojny aktor w  zielonym  fraku, tyle że 
majtek. Jego partnerka podstawia mu Pl

puyrodzenie srebrną tacę. I  układa je na niej 
falc eg otyczną potrawę. „Bierzcie i jedzcie 
ztego wszyscy” - zdaje się mówić reżyserka, 
b o  t o  jest przecież spektakl o naturze przy­
je m n o 'ci. „Niech każdy czyni, jak chce!”. Czy 
pogniemy tylko tego, co wzbudza w  nas po­
żądane? A  może pożądam y dokładnie tego 
same1 o, czego pożąda nasz bliźni?
Przt 'stawienia Szczawińskiej są najczęściej 

głosem kobiety nieukrywającej feministycz­
nej optyki. Olsztyński m onodram  „Jackie. 
Śmier ć i księżniczka" przypom inał mecha- 
niczi:y balet seksualno-językowy, stawał 
się b wą ze stereotypami, które determinu­
ją by le kobietą. Grana przez M ilenę Gauer 
eksp zydentowa Kennedy-Onasis szukała 
na sc ue konwencji, za pomocą których mo- 
głab) wyrazić siebie. Nic ztego. N a zawsze 
już uwięziona w roli matki i żony, erotyczne­
go p yrządu do zaspokajania władców ibo- 
gaczy, zastygała jak pom nik niezrealizowa­
nej kobiecości. W  przezroczystej trumnie lub 
naw stawie sklepowej.
W kieleckim „Białym m ałżeństwie” Bianka 

prób wała się wyrwać z przesyconego sek­
sem onstrualnego domu-pudełka pełnego 
tajemniczych szuflad, przejść, wystaw iru- 
choi ch modułów, symbolizującego niezro- 
zum. iły i obleśny świat jej rodziny i wszyst­
kich dorosłych. Uciekała z narzuconej jej 
kob -ości, by zacząć tworzyć siebie raz jesz­
cze - >d pustej, niezapisanej strony swojego 
ciału Szczawińska pocięła tekst Różewicza, 
zast owała słowa partyturą złożoną z ruchu 
iryti u. Aktorzy chrząkali, pociągali nosa­
mi, żywili się, stukali w  ściany, poklepywa­
li po -iele i podśpiewywali pojedyncze sylaby, 
lakt to była feministyczna operetka.

Re rserka szuka w  literaturze i teatrze dys- 
kryi mowanego w przeszłości głosu kobiet, 
prz ; awia akcenty, przywraca zagubione pro- 
por: je, tropi męskie fantazmaty.
-D daruję się jako feministka trzeciofało- 

wa wyjaśnia. -  Mogę chodzić w  zwiewnych 
suknkach igrać swoją kobiecością, bo płeć 
jest ibawą. Gram kobietę, j aką sobie wyobra­
żacie, jaką jawyobrażam. Feministki drugiej 
fali określałyby to jako uleganie stereotypom, 
my z trzeciej wiemy, że to nasz wolny wybór.

Niekontynuatorka
Szczawińska nie jest epigonką teatru Warli- 
kowskiegoij arzyny, nie kontynuuj e linii Lupy. 
Daleko jej do Klaty i Zadary. Z  politycznym, 
wściekle doraźnym i prowokacyjnym teatrem 
Strzępki i Demirskiego jest jej po drodze tylko 
w przypadku reinterpretacji historii. Jej spek­
takle są jednak jak najdalsze od publicystyki,

to raczej hołd dla teatralnej formy, błyskotliwy 
wykład, który sam wchodzi widzowi do głowy.

Podjęła najciekawsze, najbardziej dziś ak­
tualne wątki z prac Grotowskiego, Kantora, 
Grzegorzewskiego, rozbiła jenasceniczno- 
-aktorskie atomy i spróbowała ulepić z tej 
m iazgi coś własnego. Inspirowała się perfor- 
m ance’em, sztukam i wizualnym i, teatrem 
tańca. Wie, że w spółczesny teatr czerpie 
z teorii pełnym i garściami, że skończył się 
czas intuicji, czekania, aż na próbach, w  se­
ansie tajemnym, coś może się wyłoni z cha­
osu. Eksperym ent sceniczny m usi mieć so­
lidną podstawę badawczą, artysta powinien 
precyzyjnie zakładać, co chce osiągnąć i ja­
kimi środkami. Nie tylko w puszcza w  obieg 
atrakcyjną, nieszablonową tezę, ale testuje 
i kataloguje reakcje na nią.

To nieprawda, że morduje klasyków! Choć 
jej wałbrzyska obrazoburcza inscenizacja ko- 
medń Fredry kończyła się obwieszczeniem: 
M am y nadzieję, że było to ostatnie przedsta­
wienie »Zemsty« na ziemiach polskich”. Reży­
serka drwiła z jej anacłironizmu i zafałszowa­
nej recepcji. Złościła się, że marnujemy czas 
na wystawianie ramot w  martwej konwencji 
teatralnej, podczas gdy tyle ważniejszych te­
matów dookoła. Wiersz Fredry był w  spekta­
klu klepany j ak pacierz, aktorzy przedrzeźnia­
li gesty z XIX-wiecznych scen, w  kilka minut 
odgrywając wparodystycznych „żywych ob­
razach” całąfabułę.

W nowohuckiej „Mojej pierwszej zjawie" 
opartej naopow iadaniu M rożka reżyserka 
powtórzyła ten przedrzeźniający oryginał za­
bieg, stawiając sobie za ceł „demontaż narracji 
męskoosobowej” . Narrator niby to opowiada 
o spotkaniu z widziadłem, a aktorka m u prze­
szkadza, zagłusza go, próbuje odnaleźć swój 
głos w  jednostronnym, „zakłamanym” tekście.

Szczawińska podobno nie m anie do kla­
syków. D okonuje dem ontażu tekstu 
po to, by  pokazać, jak szybko teatr kamienie­
je. Nie chce dodawać swojej cegiełki do do­
tychczasowych interpretacji. Odpowiedzial­
ność wobec tradycji polega także na stałym j ej 
zaprzeczaniu.
-Lu b ię  powoływać się na formułę Joyce’a, 

która brzmi: „Nie będę służył". I  odnosi się 
do każdej tradycji literackiej, kulturowej, bo- 
goojczyźnianej -  deklaruje.

Prowincjuszka
Nietrudno zrozumieć, czemu zaraz po debiu­
cie pojechała na prowincję. Jej zdaniem twór­
cy rangi Warlikowskiego i Jarzyny, a nawet 
Klaty, odwrócili się plecami do jej pokolenia. 
Sami przecierali szlaki, a teraz, kiedy im się

udało, nie myślą o tym, żeby się podzielić suk­
cesem, bronią swoich pozycji.
-Teatry warszawskie, a wraz z nimi i inne 

z dużych miast, są kompletnie zamknięte 
na nowe nazwiska - narzeka. -  Łatwiej zrobić 
eksperyment na obrzeżach. Na tak zwanej 
prowincji m ożna odkryć niesamowitych ak­
torów. Tkm są świetne zespoły i ludzie, arty­
ści, którzy tylko czekają, by  ich potraktować 
poważnie.

Czy jej chłodne, będące laboratorium formy 
spektakle są rozumiane przez publiczność 
Olsztyna, Kielc i Koszalina? Szczawińska nie
ogłuszainiekompromitujewrażliwości widza.
Początki przedstawień to uczenie widzów te­
atralnego alfabetu, pokazywanie, na czym po­
lega jej składnia, jaką gramatyką będzie się po­
sługiwać. I ludzie powolutku wchodzą w  ten 
matematyczny świat, żeby odkryć, że nie 
mówi o abstrakcjach i mgławicach, ale o tym, 
co znają z autopsji. Na przykład o miłości.

Szczawińska bada jej naturę od początku. 
Olsztyńskie „Noże w kurach” nie były -  jak 
większość inscenizacji tego dramatu Harro- 
wera - studium kobiecej alienacji, ale trakta­
tem o semantyce słów i gestów. Trójka akto­
rów w pustej, białej przestrzeni wypisywała 
na ścianach litery, cyfry i znaki, za pomocą któ­
rych próbujemyująćirozszyfrować sens życia 
oraz świata. Tak Szczawińska szukała definicji 
zdrady, pożądania, męskości i kobiecości.

W  „Kamasutrze” reżyserka testuje, czy po­
trafimy mówić o erotyce bez wstydu, bez 
opresji religijnej, bez tabu ciała. Scenę spowi­
ja szary filc, są nim pokryte fikuśne kołderki 
w  kształcie waginy, kaktusy-prącia i pąki kwia­
towe. Aktorzy udają tu m aszyny przyjemno­
ści, wtajemniczająnas w  zasady hedonizmu.

Reformatorka
Dwa ostatnie spektakle zrealizowała z Barto­
szem Frąckowiakiem. Najpierw ona była dra­
m aturgiem i scenarzystką, a on reżyserem  
(„W pustyni i w  puszczy. Z  Sienkiewicza i in­
nych"). W  „Kamasutrze” role się odwróciły.
-  To takie przewrotne testowanie hierarchicz­

nych układów władzy w  teatrze, które zwykle 
uznaj e się za naturalne -  wyj aśnia reżyserka.

Stałą scenografką Szczawińskiej jest Iza Wą­
dołowska. Prawie w  każdym  przedstawieniu 
gra Piotr Wawer. Reżyserka nie tyle chce zbu­
dować zespół twórczy o podzielonych kompe­
tencjach, ile sprawdzić, czy m ożna współpra­
cować na partnerskich warunkach. Różnice 
zdań, fascynacja inną estetyką poszerzają wa­
chlarz ich teatralnej oferty. Sceniczny język 
zmienia się, spektakl jest cały czas w ruchu, 
pęka i drży, słychać w  nim  dialog artystów. •
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dyby brak szczęścia był Wystarczają­
cym powodem  do popełnienia sa­
mobójstwa, połow a Turczynek na­

tychmiast by się zabiła” -  tłumaczy bohaterowi 
Pamukowego „Śniegu” wicegubem ator Karsu 
po tym, gdy w  mieście kolejna dziewczyna od­
biera sobie życie.

Z  książek Pam uka kapie anegdotam i 
i drobiazgami. Po uważnej lekturze „Stam ­
bułu” m ożna zostać przewodnikiem po starej 
osmańskiej stolicy, a „Czarna księga” nie stra­
ciłaby wiele ze swej przenikliwości, gdyby wy­
rzucić sto stron stambulskich felietonów Ce- 
lala. Jest jednak jedno zjawisko, którego nie 
sposób znaleźć w  książkach Pamuka. N ie ma 
tam ani jednej prawdziwie szczęśliwej kobiety.

Ich przem ożny smutek sprawia, że wydają 
się jednowymiarowe. Pojawiają się na kolej­
nych stronach jakby za przesłoną. Są przed­
miotem kultu, ale ich nie znamy, nie rozumie­
my. Tak jak Fusun z „M uzeum  niewinności”, 
Ipek ze „Śniegu” czy Riiya z „Czarnej księgi”, 
która choć „fizycznie” nieobecna w  całej książ­
ce, pojawia się niemal na każdej strome. Kadi-

Zadają sobie śmierć nagle, podczas piecze­
nia ciasta lub prania. Chwila, i już ich nie ma. 
Kadife tak to tłumaczy: „M ężczyzna odbiera 
sobie życie, gdy już nie m a nic do stracenia. 
Kobieta, gdy grozi jej, że straci samą siebie”. 
Bo tu nie chodzi o chustę czy jakiekolwiek 
względy religijne, które tak pasują do popu­
larnej na Zachodzie układanki o zderzeniu 
cywilizacji.

Kobiety z zaśnieżonego Karsu odrzucają nie 
tylko zakaz noszenia chust, ale i nakaz ich no­
szenia. Rozdarte m iędzy europejskimi i azja­
tyckimi m ężczyznam i, których eksperymen­
ty cywilizacyjne niewiele ich samych kosztują, 
Turczynki za wszelką cenę chcą pozostać su­
werenne - nikt im  nie będzie mówił, co mają 
nosić lub co jest zakazane. Ostatecznie wybie­
rają samobójstwo jako jedyny sposób na za­
chowanie niezależności.

Miejskie więzienie
N a jednej ze ścian m auzoleum  założyciela 
U ircji Kem ala Ataturka w  Ankarze widnieje 
napis: „Dawni Turkowie uważali, że kobiety 
i m ężczyźni s ą równi. Potem, z przyjęciem isla­
mu, kobiety straciły swoje prawa. A le Ataturk

lawinowo rosła liczba samobójstw młodych 
m ałżonek.

Dziś pracuje lub szuka pracy zaledwie co 
piąta Turczynka. Odsetek tych aktywnych 
zawodowo spada od 20 lat i w  2010 r. Tur- 
cja była pod tym względem za Algierią, Ira­
nem, a nawet za Afganistanem. Jednocześnie 
ponad 40 proc. Tńrczynek jest ofiar ni prze- 
m ocy w  rodzinie. Codziennie jedne sobieti 
w  Turcji staje się ofiarą zbrodni „hoi irowej" 
Ponad połowa żon wyszła za mąż w l ew swo­
jej woli. Turcja nie ma problemu z prawem do 
publicznego noszenia chusty -  włosy przykry­
wają nawet najbardziej znane femin .tld . Tur­
cja ma problem z prawem kobiet do wolności.

N a jednej ze stron „Śniegu” Pamuk cytu­
je „Braci Karamazow”: „Więc pozbądźcie się 
ludzi, zmuście ich, aby siedzieli cicho, ponie­
waż europejskie Oświecenie jest od nich waż­
niejsze”. Dostojewskiemu chodziło o Rosjan, 
którzy nie nadążali za modemizacyj lymi za­
pędami XIX-wiecznych carów. Według Pa­
m uka ofiarami tego europejskiego Oświece­
nia w  Turcji są głównie kobiety.

Ich m ężowie uważają się już za świeco­
nych, tak jak  koledzy Kemala, bohatera Pa-

Samobójczynie znad Bosfo n i
Są obiektami kultu i adoracji, a jednocześnie śmiertelnymi ofiarami narodu 
rozdartego m iędzy Europą i Azją - kobiety z książek Orhana Pamuka

fe, hderka samobójczyń z Karsu, mówi: „Do­
piero po naszym  samobójstwie zrozumieją, 
jakto samotnie być kobietą” . M yli się.

Kobiecy most
Błogosławieństwem Turcji m a być jej miejsce 

-  jest jak most m iędzy Europą i Azją. Jak  most 
m iędzy kulturami m a czerpać z obu brzegów 
i jednocześnie uczyć obie strony siebie na­
wzajem. Jak  most ma łączyć nowoczesność 
z tradycją. Tyle że ten eksperyment niewspół­
miernie obciąża tureckie kobiety. One nie są 
mostem. One są rozerwane m iędzy brzegami. 
I wiele z nich prędzej czy później tonie.

Jeden z wątków „Śniegu” opowiada o dziew­
czynach, którym  dyrektor szkoły zakazuje 
przychodzić na lekcje w  chustach na głowie. 
Jednocześnie lokalni islamiści przestrzegają 
je przed pokazywaniem  grzesznych włosów. 
I  tak konflikt m iędzy cywilizacjami spada na 
głowę dwudziestoparoletnich kobiet.

od początku swoich rządów chciał, aby kobie- 
ty im ężczyźn i znów byli równi w praw ie”.

Nowoczesność, o której tak m arzył Ataturk, 
przyniosła jednak m ilionom  Turczynek znie­
wolenie. Dawne osmańskie miasteczka miały 
dwie przestrzenie pubbczne - oddzielne dla 
kobiet i m ężczyzn. Te dwa światy nie przeni­
kały się. Kobiety m iały ham am y i pubbczne 
pralnie. M ężczyźni mieh m eczety i kawiar­
nie. A le emigracja do miast unicestwiła kobie­
ce przestrzenie -  zamiast hamam ów każda ma 
dziś łazienkę w  domu, a pralnie zastąpiła pral­
ka. M ężczyźni nie tylko zachowali kawiarnie 
i meczety, ale zyskali też stadiony.

Dlatego dla Turczynek z prow incji miasta 
stały się w ięzieniam i. W cześniej w iększość 
pracow ała w  rolnictw ie. Teraz w  m iastach 
n ie m ogą znaleźć pracy, a ich m ężow ie, 
sam i korzystając z uciech  m iejskich , chro­
n ią żon y przed zgubnym  w pływ em  m igają­
cych neonów. W raz z urbanizacją w  Turcji

mukowego „M uzeum  niewinności”. Wieczo­
rami szukają kobiet lekkich obyczaje które 
śpią z nimi dla zabawy. Bogatsi odv edzają 
burdele. Biedniejsi obmacuj ą kobiety w zatło­
czonych autobusach. A  potem wyp1 ninają 
swoim żonom, że oddały się im  przed : ubem.

Blondyna z reklamy
U  Pamuka nieszczęśliwe są nie tylko kobie­
ty z tureckiej prowincji, ale również te, które 
w  miastach próbuj ą nadążyć za Oświe ceniem 
Thk jak Sibel i Fusun, dwie mimowolne rywal 
ki z „M uzeum  niewinności” . Sibel jest dojrzą̂  
łą, świetnie wykształconą „białą T u r c z y n k a  

(w odróżnieniu od tych gorszych, ciemrue) 

szych, z Azji), która idzie do łóżka z Kenia 
lem -  jak sama mówi -  dopiero wtedy, gdyjeSt 
pewna, że będzie jego żoną.

Konsekwencje przedmałżeńskiego seks 
od początku są nierównomierne. Kein 
wi B T O z i n a i w v ż e i  lo k a l n a ,  chwała, lTia.C
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N a r y  ,-;,/ko społecznego ostracyzm u naraża 
się tylko Sibel. I przegrywa. 30-letni Kem al 
w sklepie spotyka Fusun, długo niewidzia­
ną h  ynkę, kiedyś dziecko, dziś ju ż  18-let- 
„ią g riazdę sesji w  strojach kąpielow ych. 
Kuzyika jawi się m u jako kobieta jeszcze 
bard ej niż Sibel now oczesna, w yzw olona 
.Tur nie m ają problem u z w ym iennym  
użyv niem tych słów. To Fu su n  jest bliżej 
oświ conego ideału kobiety, której wzorem  
dlaT tków jest Inga, blondw łosaniem iecka 
mod kaz przewijającej się przez książkę re­
klam w o d y  sodowej Meltem.
Pn następne miesiące Kemal będzie spę­

dzał : swoją „Ingą” upojne popołudnia w  sta­
ry m  mieszkaniu matki. Jego kochanka jest 
pięk , ale niestała, nieprzewidywalna. To 
nie ty e kobieta, co obiekt pożądania, fałszy­
wą ob ;etnicą szczęścia (przy pierwszym  spo­
tkał: .przedała mu podrabianą torebkę), po­
staci jednowymiarową, w  pewnym  sensie 
fant ą Kemala, ale i Orhana Pamuka, który 
poja ia się książce i nawet tańczy z Fusun.

Pan uk w biograficznym „Stambule” opisu­
je podobną postać. Gdy jeszcze jako począt­
kują. malarz kwateruje w  mieszkaniu matki

w  Stambule, pozuje mu tajemnicza dziewczy­
na, która po latach dla dorastającego pisarza 
staje się symbolem utraconej młodości, utra­
conego Stambułu, w  którym według Pamuka 

„szczęście jest zawsze sprawą przeszłości” .
Fusun pewnego dnia znika z życia Kemala. 

Bohater odnajduje ją dopiero po roku, ale ona 
jest już innąosobą.Abyratować honor, wyszła 
za mąż za zwalistego kolegę z sąsiedztwa, za­
jęła się domem, dużo milczała. Na kolejnych 
stronach Pamuk rozwodzi się nad rozterkami 
Kemala, który neurotycznie przeżywa utraco­
ne życie z Fusun. W  cieniu natomiast rozgry­
wa się dramat dziewczyny, która chciała być 
Ingą z reklamy, a trafiła do więzienia, między 
cztery ściany własnego domu. Dzieli go z czło­
wiekiem, którego nie kocha. W  końcu popeł­
nia samobójstwo.

Karenina ze Stambułu
Pamuk, zapytany kiedyś o ulubioną powieść, 
bez zastanowienia odpowiedział: „Anna Ka­
renina” Lwa Tołstoja. I trudno się oprzeć wra­
żeniu, że Fusun z „M uzeum  niewinności” to 
taka turecka Karenina. Obie książki opowia­
dają o kobietach, które zbuntowały się prze­

ciwko zasadom społecznym - Anna zakochu­
je się we Wrońskim i porzuca dla niego męża; 
Fusun decyduje się na pozamałżeński seks 
z mężczyzną, który w  dodatku jest zaręczo­
ny. Obie w  końcu ponoszą karę -  A nna wy­
pada poza społeczny nawias, a Fusun zostaje 
w  ten nawias z powrotem wepchnięta. Obie 
w  końcu wybierają podobną śmierć. Kareni­
na skacze pod pociąg, a Fusun rozbija się sa­
mochodem o drzewo. Ponoszą śmierć z rąk 
bezdusznej machiny społecznej.

Tołstoj i Pamuk są kronikarzami wielkich 
projektów modernizacyjnych w  swoich kra­
jach. Rosja drugiej połow y X IX  w. i Turcja 
ostatnich 40 lat przechodziły tę samą drogę 

-  prące na Zachód ehty gdzieś po drodze po­
gubiły „zacofane m asy”. Rachunek za to ro­
zerwanie tureckiego społeczeństwa płacą 
głównie kobiety. I te z zaśnieżonego, prowin­
cjonalnego Karsu, ite  „oświecone”, z migoczą­
cego neonami Stambułu.

W szechobecny w  Turcji cytat z Ataturka: 
„Szczęśliwy ten, kto może nazywać się Tur­
kiem” dzięki książkom Orhana Pamuka mógł­
by zyskać swoją żeńską wersję -  „Nieszczęśli­
wa ta, która może nazywać się Turczynką”. •
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„Pewnego razu w Anatolii” 
to fascynująca filmowa 
hybryda o współczesnej 
Turcji

H łęboka turecka prowincja: bez­
kresny step, rozsiane po nim 

osady, jedno miasto. W trakcie alko­
holowej libacji w  jednej ze wsi został 
zamordowany mężczyzna. Widzowie 
od początku znają sprawców 

-  od pierwszych minut są oni w  rę­
kach stróżów prawa. W noc mordu 
byli jednak tak pijani, że nie pamięta­
ją, gdzie ukryli ciało swojej ofiary. 
Grupa policjantów, prokurator i lekarz 
mający wykonać autopsję przeszuku­
ją okoliczne pola -  bez zwłok nie 
mogą formalnie zamknąć sprawy.
Cała sytuacja jest surrealistyczna 
i absurdalna: sprawcy ciągle zmienia­
ją  zeznania, śledczy są zmęczeni 
i chcą wracać do domu, kolejne tropy 
okazują się prowadzić donikąd.
W końcu ciało się znajduje, sprawa

Monumentalne dzieło 
geniusza czy bełkotliwy 
monolog megalomana?

ak jak „Drzewo życia" Malicka 
wygrało ubiegłoroczne Cannes 

tylko dlatego, że na czele jury stał 
Robert De Niro, tak „Faust" zawdzię­
cza weneckie Złote Lwy faktowi, że 
jurorom przewodniczył Daren Arono-

fsky. Cóż -  sam robi kino mocno eks­
centryczne i takie też nagradza.
O swobodnej ekranizacji poematu 
Goethego dokonanej przez Aleksan­
dra Sokurowa powiedział, że to „taki 
film, który po jednym obejrzeniu od­
mienia człowieka na zaw sze". Mnie 
jakoś nie odmienił. Owszem, zachwy­
cił wizualną koncepcją wywiedzioną 
z niemieckiego ekspresjonizmu i arty­
styczną spójnością. Ale zarazem 
zmęczył niczym senny koszmar, który

Sny o nadludzkiej potędze

rozwój odwlekają z pozoru nieistot­
ne sceny, długie dialogi i monolo­
gi bohaterów. Prowadzący śledztwo 
przypominają rosyjskich intel ;entów 
z końca xix w., toczących przy herba­
cie z samowaru, wódce i konfiturach 
rozmowy o sensie życia. To s kojarze­
nie nie jest przypadkowe -  Ceylan pi­
sząc dialogi, korzystał z utwoiów au­
tora „Mewy".

„Pewnego razu w  Anatolii" t( 2atem 
ciekawa hybryda. Gatunkowy che- 
mat wzięty z amerykańskiego Kina po­
łączony z europejską estetyką i ro­
syjską literaturą dał fascynujący por­
tret współczesnej tureckiej prowin­
cji (z jej większymi i mniejszymi ukła­
dami władzy oraz interesów) Nie jes 
to kino łatwe -  trzeba czasu i cier­
pliwości widza, by poczuć jego 
wejść w  tworzony przez nie świat, 
warto podjąć ten wysiłek.

JA K U B  MWMUMK

C C C C C

„Pewnego razu w  Anatolii",
reż. Nuri Bilge Ceylan, Turcja, 
Bośnia i Hercegowina 2011,150, 
stowarzyszenie Nowe Horyzonty, 
premiera g marca

natrętnie śni się człowiekowi, nie 
wiadomo po co.

Tym obrazem Sokurow zamyka fil­
mową tetralogię, której bohaterami 
uczynił wielkich dyktatorów: Hitlera 
w  „Molochu", Lenina w „Cielcu" i Hiro- 
hito w  „Słońcu". Odzierał ich z bosko- 
ści, z grozy i pokazywał ludzką ma­
łość w  seriach manierycznie wystyli­
zowanych ekspresjonistycznych ob­
razów. „Faust" jest stylistycznie po­
dobny. Kadry utrzymane w odcieniach 
szarości, zgniłej zieleni i ORwo-wskiej 
żółci wywołują przytłaczające uczucie 
brudu. Niemal czuć zapach stęchlizny 
w  groteskowo zdehumanizowanym, 
ostentacyjnie umownym świecie nie­
mieckiego miasteczka z xix w.

To tutaj miejscowy lekarz -  doktor 
Faust -  przeprowadza sekcję zwłok. 
Zastanawia się, w  którym z organów 
mieści się ludzka dusza. Pyta o to to­
warzyszącego mu odrażającego li­
chwiarza. Ale ten ma swój szatań­
ski plan. Popycha Fausta do zbrod­
ni i zmusza do podpisania cyrografu, 
w  którym rezygnuje on z duszy w  za­
mian za miłość Małgorzaty. Jej poja­
wienie się rozświetla ekran. Jednak 
tylko na chwilę.

Później Sokurow odchodzi od Go­
ethego. Coraz dalej i dalej. W stronę 
dość hermetycznych autorskich mo­
nologów, dziwnych symboli i złożo­

nych metafor odsłaniających brzydo­
tę  świata oraz podłą marność ludzkiej 
kondycji. I tak aż do meandr;<:-znego 
finału rozegranego w  pejzażu islandz­
kich gejzerów.

Nie wiadomo, czy Faust może zo­
stać zbawiony, czy może wyzwolenie 
się od szatana prowadzi go 1 nad- 
człowieczeństwu. Bo Sokuro w wciąż 
śni o potędze. Niby obnaża vych 
żyjących utopiami o „nowej I dzko- 
ści" bohaterów. Ale w  grunci: rze­
czy wciąż zdaje się sugerow i, że 
by spełnić ideę nadczłowiecz ństwa, 
Faust musi stać się Hitlerem, Leni­
nem albo Hirohito. Zrównać - ię z Bo­
giem, wznieść się ponad doc -esność 
pokazywaną konsekwentnie jako 
obrzydliwe piekło, po którym miota 
się bez ładu i składu odrażają :e ludz­
kie robactwo.

Ale może zwyczajnie przesłanie So­
kurowa zrozumiałem opatrz:z e i dla­
tego ten film mnie nie zmień . I dlate­
go na postawione na począt u pyta­
nie odpowiedzieć jednoznacznie nie 
potrafię.

WOJTEK KAŁUŻYŃSKI

c c c

„Faust", reż. Aleksander Sokurow, 
Niemcy, Rosja 20 11,134 ',
Aurora Films, premiera 24 lutego

C z e c h o w  w  n o i r
krywa kłamstwo, brud i przemoc ukry­
te pod fasadą porządku społecznego. 
Odkrycie, kto zabił, wskazanie spraw­
cy nie przynosi, jak w  klasycznym kry­
minale, oczyszczenia, nie przywraca 
naruszonej równowagi i sprawiedli­
wości, niczego nie zmienia w  ogólnym 
rachunku win.

Gatunkowe motywy nowego kina 
czarnego łączą się tu z charaktery­
stycznym dla Ceylana powolnym, me­
dytacyjnym stylem, kojarzącym się 
z wielkimi mistrzami europejskie­
go kina autorskiego (Antonioni, Tar­
kowski). Akcja toczy się niespiesz­
nie (film trwa ponad 2,5 godziny), nie 
ma w  niej gwałtownych zwrotów, jej

zostaje rozwiązana, ale w  żaden 
sposób nie przynosi to widzom i bo­
haterom ulgi.

Filmowi Nuriego Bilge'a Ceyla­
na gatunkowo najbliżej do odnawia­
nej w  kinie amerykańskim od lat go. 
konwencji noir. Podejmującej estety­
kę i mroczną wizję świata klasyczne­
go czarnego kryminału, ale traktującej 
o współczesnej rzeczywistości. Wol­
nej od cenzuralnych ograniczeń, jakim 
podlegał „Sokół maltański" czy „Wielki 
sen". Śledztwo przede wszystkim od-
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O łyta już była gotow a, już mia­
ła mieć premierę. Aż nagle 

artyści stwierdzili, że nie są z niej 
zadowoleni. Kasują więc to, co na­
grali, i zaczynają pracę od począt­
ku. Znacie tę  starą jak sam  prze­
mysł muzyczny bajkę? Do licznego 
grona jej opowiadaczy dołączyli 
właśnie Brytyjczycy z The Ting 
Tings.

Następczyni ich superprzebo- 
jowego debiutu „We Started No­
thing" z 2008 r. oczekiwano dwa la­
ta temu. Ale wtedy wokalistka Ka- 
tie White i dowodzący muzycznie 
duetem perkusista Ju les de Mar- 
tino postanowili, że Hiszpania le­
piej przysłuży się ich piosenkom niż

Przegapiliście  ostatnich 
k ilk a  lat w  elektronice?
N ie m artw cie się. D uet 
M ou se  on  M ars p om oże 
w am  nadrobić zaległości 
w  45-m inutow ej p igu łce

dyby Jan St. Werner i Andi To­
ma zajęli się w  latach 90. pisa­

niem o muzyce, zrobiliby poważną 
karierę naukową. Na szczęście kupili 
sobie komputery, syntezatory i au­
tom aty perkusyjne. Z ich wiedzy 
skorzystali więc zarówno artyści 
sceny postrockowej, jak i publicz­
ność klubowa.

Dziś Mouse on Mars dorównali już 
stażem  grupie Kraftwerk, której kre­
atywności wystarczyło na 20 lat. Na­
dal lubią myszkować w  modnych ga-

jak >niremiksują!...
c z y  gwiazda N in ja  TUne 

przerobiona idealn ie

0 jr,-;on Green alias Bonobo długo 
zabiegał o awans do pierwszej 

ligi producentów klimatycznej elek­
troniki inspirowanej jazzem  i hip-ho- 
pem oraz otwartej na to, co najcie- 
kawsz ' na scenie nowych brzmień. 
Udało się w 2010 r. za spraw ą kapital­
nego ibumu „Black Sands".

Minety dwa lata i oto z owym prze­
łomowym dla kariery Greena m ate­
riałem mierzą się inni mniej lub bar­
dziej znani elektronicy. Wśród nich 
są i utytułowany weteran Mark Prit- 
chard i czołówka rozchwytywanych 
młodych zdolnych, na czele z Floating 
Points, FaltyDL czy Machinedrum.

To c o ś  więcej niż tylko zwykła ko­
lekcja remiksów, która fanom Bo­
nobo ukrócić ma oczekiwanie na je ­
go ko sjną autorską płytę. Sposób, 
w jaki ułożono ten zestaw , a przede 
wszystkim, jak wysokim poziomem 
charakteryzują się jego poszczegól­
ne elementy, każe traktow ać „Black 
Sano Remixed" jako rzecz w  dys­
kografii Greena wcale nie mniej in­
teresującą i ważną od oryginalne­
go, wyjściowego materiału. Co re- 
miks, to klejnot nowej elektroniki, tak 
zresztą jak i uzupełniające je dwie no­
we k npozycje Bonobo.

BARTEK WINCZEWSKI

o  c c c
Bonobo „Black 
Sands Remixed",
Ninja Tune

Gdzie te refreny?
The Tlng 
Tings 
próbowali 
drugi raz 
trafić szóstkę.
Trafili ledwie 
trójkę

Melodia i niezłe szaleństwo Internetowy zawrót głowy

Niemcy. I tam też zaszyli się na dłu­
gie miesiące, wcześniej niszcząc go­
tow e do wydania berlińskie taśm y. 
Taki jest oficjalny powód opóźnie­
nia powrotu The Ting Tings na ry­
nek. Bo przecież nie przyznają się, 
że dopadł ich tzw. kompleks dru­
giej płyty. A dopadł ich ewidentnie, 
co na „Sounds from Nowheresville" 
słychać aż nadto wyraźnie. 
Szczęście w  nieszczęściu, że cho­
ciaż nie udają, że są  kimś więcej niż 
dostawcami zadziornego, łobuzer­
skiego popu. Przecież nie za ory­
ginalne pomysły, wyszukane aran­
żacje i instrumentalną wirtuozerię 
pokochaliśmy ich przed czterema 
laty, ale właśnie za proste i chwytli­

w e piosenki przyjazne tak radiu, jak 
i festiwalowym  scenom. Takie pró­
bowali nagrać i tym razem.

Na próżno jednak szukać tutaj ta ­
kich perełek współczesnego popu 
jak „Shut Up and Let Me Go" czy 
„That's Not My Name". Patenty ni­
by te sam e, a przebojów, nieste­
ty, brak.

BARTEK WINCZEWSKI

C C C  
The Ting Tings 
„Sounds from 
Nowheresville"
Columbia

Ml: da ekipa ze stolicy 
- Jazzpospolita - wydaje 
dn ■ album

P  °)tek Mazolewski Quintet, Con- 
®  temporary Noise Sextet, Mikro- 
kole. tyw, Profesjonalizm, Baaba, 
Levity,Trifonidis Orchestra... Długo 
można wymieniać zespoły, które nie­
prędko zostaną oficjalnie uznane 
Przez Polskie Stowarzyszenie Jazzo­
we za „wystarczająco jazzowe".

szkoda, bo to one od kilku lat sta­
nowią o sile polskiej muzyki synko- 
Powanej. Do tej grupy doszusowuje 
Jazzpospolita, zespół który bardziej 

12 przydługie solówki na saksofonie 
swingującą do znudzenia sekcję 

r̂ SObie grzmienia syntezatorów, 
cl owej gitary i dynamicznie zmie- 
jęce się podziały rytmiczne.

Na drugiej płycie kwartetu -  „Im- 
pulse" -  można doszukać się inspi­
racji Jag a  Jazzist, E.S.T. czy Bad 
Plus. Na szczęście porządny jazz 
nie ogranicza się do kopiowania 
od innych -  muzycy Jazzpospoli- 
tej wykazują się sporą kreatywno­
ścią w  kompozycji „Grzyb", wyczu­
ciem melodii w  temacie „Czerwo­
nej flagi", wirtuozerią w  „Co myślisz 
o wandalizmie" i niezłym szaleń­
stw em  w  „Pasażerze U-Boota". Nie 
kumacie jazzu? Nie szkodzi, i tak 
wam  się spodoba, ja c e k  Sk o lim o w s k i

o  o  o  o
Jazzpospolita,
„Impulse",
Ampersand

tunkach muzycznych oraz polować 
na nowy hardware i softw are.

Album „Parastrophics" przypomi­
na remiks wszystkiego ze w szyst­
kim, co można znaleźć w  Interne­
cie -  ciężkie dubstepowe basy, poła­
mane breakbeaty, brudne brzmienia 
electro, tandetne melodyjki ośmio- 
bitowe, plażowe klimaty chillwa- 
ve i lekkie rytmy r'n'b. N awet teksty 
wzięte są  z Wikipedii i Facebooka, 
a wokale przesterowane na iPhonie. 
Przy takiej muzyce można pogłów­
kować albo dostać zaw rotów  głowy.

JAS

o  o  o  o
Mouse on Mars, 
„Parastrophics",
Monkeytown
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Orwell ma zawsze rację
„Brak tchu” - kompletnie w Polsce ignorowana książka George’a Orwella to 
znakomita opowieść doskonale obnażająca establishment, korporacje i ar iię

na tonącym okręcie, lecz nikt prócz 
mnie o tym nie wie". Ludzie zarabia­
ją  pieniądze, nie wiedząc, że powin­
ni zarabiać więcej, mieszkają w  do­
mach, które nie należą do nich, pra­
cują w  korporacjach, które oszukują 
na wszystkim, jedzą frankfurterki, 
które zam iast mięsa mają w  środku 
rybny farsz. Na dodatek w  powietrzu 
wisi wojna. Stocznie Europy nitują 
pancerniki, armie zbroją się na potę­
gę. A co robią brytyjskie media? Fa­
scynują się zbrodniami. Gdzieś znale­
ziono odrąbane nogi kobiety, gdzieś 
kogoś uduszono...

Kiedy bohater wraca w  rodzinne 
strony, widzi, że nie ma już sielskie­
go miejsca. W szędzie kominy, fabry­
ki, pośpiech. I w tedy zaczyna sobie 
przypominać łowienie ryb. To była 
-  jak wyznaje -  najprzyjemniejsza 
czynność jego życia. Bo, owszem , 
kobietami się interesował, piwo 
lubił, ale siedzenie z wędką nad 
brzegiem rzeki to była największa 
pasja jego życia. Jak  zresztą sam e­
go Orwella.

Właśnie łowienie ryb i miniona 
przejrzystość rzek jest w  „Braku 
tchu" symbolem tego, do czego tęsk­
nimy, a co nie będzie nam dane. Ni­
gdy państwo ani korporacja nie będą 
przyjazne, a stosunki między ludźmi 
udane. Nigdy to, co jest teraz, nie bę­
dzie tak dobre jak to, co minęło.

„Brak tchu" to lekko napis: na opo­
wieść o braku przejrzystość nawet 
w  rodzinie. Kiedy George zr a na kil­
ka dni, mówiąc. Ze jedzie na onferen- 
cję, żona mu nie wierzy i za yna go 
śledzić, choć nigdy jej nie zd̂  adził. Je­
go firma też mu nie ufa, pa: cwo nie 
dba o swoich obywateli, koi uniści 
nie wierzą konserwatystom wszy­
scy każą George'owi w coś v ;erzyć, 
kiedy ten chce być na uboczu 

Wie, że za chwilę wybuchr 3 apo­
kalipsa i runie cały porządek świata. 
Ma świadomość, że są to os.atnie 
chwile wielkiej Anglii. A on -  doświad­
czony już jedną wojną -  nie chce 
znowu walczyć. Na spotkań- Klubu 
Książki Lewicowej wypala vi twarz 
trockiście: „Moja krew wykij ała 
w  19 16  -  i ciebie też to czeka, kolego, 
gdy zobaczysz, jak pięknie pachną 
okopy". Wszystkie te słowa brzmią 
aktualnie do dziś. Tak jakby Orwell pi­
sał nie tylko o Anglii, ale i o nas. Czy­
tajmy go uważnie.

PlOTti KĘPIŃSKI

o o o c o
George Orwell, 
„Brak tchu"
Bellona, We .zawa 
2012, s. 32C 33 zł

GEORGE
ORWELL

est rok 19 38 , Orwell wrócił 
z Hiszpanii, gdzie walczył 

w  szeregach P.O.U.M. -  trockistow- 
skiej organizacji, po stronie republi­
kanów. W ylądował w  sanatorium 
w hrabstwie Kent, potem zaś z żoną 
pojechał do Maroka -  ze względu 
na klimat, ale i dlatego, że pracow a­
ło tam  wielu brytyjskich lekarzy. Kli­
m at okazał się jednak zdradliwy.

W takich okolicznościach Orwell, 
który nie napisał jeszcze ani „Folw ar­
ku zw ierzęcego" (1945), ani „Roku 
19 8 4 " (1949), ale miał już na swoim 
koncie rewelacyjną „Wiwat Aspidi­
stra" (1936), zabrał się za szkicowa­
nie nowej książki. Rok później wracał 
do Anglii z gotowym  rękopisem po­
wieści, której bohaterem został nie­
jaki George Bowling -  facet w  śred­
nim wieku, mieszkający z rodziną 
w  domku na przedmieściu.

Ten były wojskowy, a dziś komi­
wojażer ma już dość dotychczaso­
w ego życia. Żona -  straszna, dzieci 
-  hałaśliwe, sąsiedzi -  beznadziejni, 
praca -  jałow a. I przeprowadza roz­
liczenie nie tylko własnej egzysten­
cji, ale i społeczeństwa brytyjskiego. 
Wraca do dzieciństwa, I wojny świa­
tow ej, w  której brał udział. Co widzi? 
Upadek i brak ciągłości. On, poto­
mek walecznych Brytyjczyków, naj­
potężniejszego narodu na świecie, 
mówi do siebie: „W szyscy płyniemy

□ obiegająca czterdziestki Zofia 
Rogala nie lubi oglądać się 

w stecz. Nie tylko d latego, że 
ma za sob ą koszm arne dzieciństw o 
spędzone w  domu dziecka i na uli­
cy. Woli teraźniejszość, bo w resz­
cie ustatkow ała się  zaw odow o.
I -  jak sądzi -  uczuciowo. Nie czuje 
się  jednak bezpieczna u boku nie­
dojrzałego, m łodszego o blisko 
20 lat partnera. Wizyta w  jego  ro­
dzinnym domu burzy pozornie s ta ­
bilne życie Zofii. Okazuje się, że 
patriarcha rodu Edward Czerski nie 
pierw szy raz ma do czynienia z na­
zwiskiem  R ogala...

By poznać praw dę o sw ojej ro­
dzinie, Zofia musi przeprowadzić 
mozolne, prywatne śledztw o. Od­
kłada na bok w łasne traum y i cofa 
się  o kilkadziesiąt lat. Odkrywa, że 
jej matka urodziła się n iejako Han­
na, lecz Chaja i była dzieckiem oca-

R ozw iązła
Debiutancka, dojrzała powieść o naszym pokrętnym 

stosunku do równie pokrętnych dziejów

rakterologiczne powinowa: wo 
z Chają.

Warto skonfrontować stanowisko 
Kamińskiego wobec historii 2 wła­
snym podejściem do niej. Ch ćby 
dlatego, że pisarz na pewno nie
zwolennikiem rozdrapywani, ran, ale

lonym z Holocaustu. Pochodzenie 
zaw ażyło oczywiście także na jej 
dalszych losach odzwierciedlających 
powojenne dzieje w iększości pol­
skich Żydów.

Wielkie znaczenie dla zrozumienia 
tej opowieści i postaw y bohaterki 
ma jej wiek. Zofia należy do poko­
lenia, które wchodziło w  dorosłość 
w  epoce politycznego przełomu.
Z  jednego ustroju zostało  błyska­
wicznie przerzucone do drugiego, 
nie mając specjalnie czasu na my­
ślenie o tym, co za sobą zostaw ia.

Moment na refleksję przychodzi do­
piero 20 lat później, kiedy do głosu 
dochodzi kryzys wieku średniego, 
a wraz z nim konieczność przedefi­
lo w a n ia  siebie. Jarosław  Kamiński 
wybierając na bohaterkę opowie­
ści o tym procesie kobietę, odcho­
dzi od sztam pow ego marudzenia
0 sm udze cienia.

Od powikłanych losów  matki
1 córki nie spo só b  się oderw ać, 
zw łaszcza kiedy coraz bardziej 
oczyw iste s ta je  się -  dla niej i dla 
czytelników -  duchowe oraz cha-

też w  żadnym razie nie opowiada się 
za całkowitą amnezją. Mów: wyraź­
nie: taka lustracja nie p o w in n a  wyru 
kac z zewnętrznego przymusu, lea 
z wewnętrznej potrzeby, by w penl 
zrozumieć sam ego siebie.

M A R TA *® *0

c o c o
Jarosław Kamińsk. 
.Rozwiązła", WAB-

I wszyscyśmy już martwi...
... czyli trochę inaczej o tym samym w ładnej powieści Jona McGregora

n iezidentyfikowane miasto 
na angielskiej prowincji i kilko­

ro bezdomnych ćpunów, którzy 
od czasu do czasu znajdują lokum 
w zapuszczonym mieszkaniu alko­
holika. niejakiego Roberta. Znam y? 
Znam , a jakże. Tyleśmy historii
0 wyrzutkach i narkomanach prze­
czyta że po diabła nam ten Jon 
McGrt :or ze swoją?

Otó; może się przydać, by zoba­
czyć, że z kompletnie przemiędlone- 
go te atu można jeszcze wycisnąć 
to i o o -  z pożytkiem dla czytel­
nika (i własnej kariery: „N awet psy" 
z 2010 r. to trzecia powieść trzy- 
dziestoparoletniego pisarza, który 
uchodzi za „nową nadzieję brytyj­
skiej prozy" etc.). Ładność i „inność" 
McGr jora po trosze biorą się z ję- 
zykoi go konceptu, ale głównie 
z prostego, acz nieoczekiwanie sku­
tecznego zamysłu konstrukcyjnego. 
Po koiei zatem.

Autor nie proponuje nam rac wi­
sielczego humoru (który tak ład­
nie p: żrzmiewa w  opisach piekieł 
przec. tawianego świata) i popiso­
wego slangu, bo po lrvinie Welshu
1 jego .Trainspotting" bodaj niewie­
le można w ten sposób wskórać. 
Prze: wnie. Składniowe odkształ­
cenie (tak to wygląda w  każdym 
razie w przekładzie, a tłumaczenie 
Jolanty Kozak jak zwykle budzi sza- 
cune ) pierwszego zdania książki
- „D; wi wyważyli, jest koniec grud­
nia, i yynoszą ciało" -  które pona­
wiane jest przez jakiś czas, a potem 
praw e wygasa, raczej uwzniośla tę  
°Po\ eść i dodaje jej dziwnej po­
wag:. Pomysł drugi, bardziej konse­

kwentnie realizowany, ale też bar­
dziej chyba irytujący, polega na tym, 
by wiele z cząstek opowieści prze­
rywać w  pół zdania i nagle przecho­
dzić do kolejnego fragmentu mozai­
kowej narracji.

O czym się tu opowiada? „Wy­
noszone ciało" to zwłoki Roberta 
transportowane do kostnicy. Narra- 
torskie „my" (będące zarazem zbio­
rowym głosem  grupki jego popapra­
nych znajomych i żadnego z nich) 
na przemian relacjonuje wszelkie 
policyjne, medyczne i administra­
cyjne procedury następujące po od­
nalezieniu trupa. Rekonstruuje też 
jego nieszczęsne życie, a przy okazji

epizody z równie nieszczęsnego ży­
cia owych znajomych. Zresztą kilko­
ro z nich też przeniesie się na tam ­
ten świat, nim powieść się skończy.
I to właśnie zderzenie obu perspek­
tyw  stanowi o sile wyrazu książki 
McGregora.

„My" kreśli przepaść między wła­
snym, mniejszościowym, sponta­
nicznym i dotkliwie przeżywanym 
narkomańsko-bezdomnym światem  
a światem  większości, który oferuje 
wyrzutkom głównie drętwą mowę 
oraz administracyjne, bezduszne 
procedury, i ma wobec odstępców 
poczciwie „normalizacyjne" zamia­
ry. Owo „my", uważające się za nie-

lacja Warszawskie Hospicjum dla Dzieci opiekuje się nieuleczalnie chorymi dziećmi 
■h własnych domach. Hospicjum istnieje dzięki wsparciu ludzi, którym bliski jest los 
2ko chorych dzieci. Przekaż 1 % podatku dzieciom z Warszawskiego Hospicjum dla Dzieci.

KRS: 0000097123

Fundacja
Warszawskie

Hospicjum dla Dzieci

Twój 1 % - mój powrót do picjum.waw.pl

zrozumiane, biada na przykład nad 
rutyną postępowania ze zmarłym 
Robertem, rojąc sobie, że „jedne­
go z nas" żegna i grzebie jak -  po­
śród innych pomysłów -  poległego 
w  boju wikinga. Ż całym stosownym  
i głęboko przeżywanym cerem o­
niałem. Wiemy przecież jednak, że 
Robert poległ w  boju z wińskiem 
i gorzałą. Że spontaniczne bytow a­
nie bohaterów jest równie zestan- 
daryzowane jak św iat „normalsów" 
(jak powtarza jedna z postaci, trze­
ba być świetnie zorganizowanym, 
by regularnie załatwiać towar). I że 
Zycie, jakie nam tu dano, je st para­
doksalnie właśnie po stronie zwy­
kłych obywateli, jakkolwiek byłoby 
nudne i przewidywalne. Po drugiej 
stronie są  tylko ekstatyczne chwi­
le chemicznego odlotu, ból, znój 
i śmierć.

W szyscy właściwie są już mar­
twi, choć niektórzy w  finale książki, 
po rozprawie u koronera, koniecz­
nej, by śmierć Roberta odnotować 
w  stosownych papierach, rusza­
ją, by robić to, co zwykle. „Proszę 
wstać, sąd idzie. Wstajemy. Co in­
nego mamy robić, w stajem y kurwa".

No i tak to jest.
MARCIN SENDECKI

O O O O O
Jon McGregor 
„Nawet psy",
przeł. Jolanta Kozak, 
Czytelnik, W arszawa 
2012, s. 296, 3 3  zł
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Choroba wzięta w nawia:
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„Parenteza” to doskonały komiks 
o pogrążaniu się i wychodzeniu 
z choroby. I o pamięci, 
która pruje się w strzępy

O ruźlica, rak, aids, epilepsja...
To nie są  przyjemne tem aty. 

Może dlatego św iat sztuki nieustan­
nie poszerzający obszary dyskusji 
o kwestiach granicznych sięga 
po nie często.

Christoph Schlingensief zmarł 
21 sierpnia 2010 r. Całe kultural­
ne Niemcy wiedziały, że odchodzi. 
Odkąd zdiagnozowano u niego raka 
płuc, uczynił z umierania tem at i ma­
terię swojej sztuki. Derek Jarman 
swój ostatni film „Blue" zredukował 
do niebieskiej planszy i w ygłosze­
nia intymnego dziennika człowie­
ka, który ślepnie i zdaje sobie spra­
wę, że wkrótce umrze. Ostatnim 
kolorem, który widział reżyser, był 
właśnie niebieski. Katarzyna Kozyra 
zaprosiła widzów na wideo ze sw o­
jej sesji chemioterapii.

Wszystkim tym przedsięwzię­
ciom tow arzyszył albo patos odcho­
dzenia, albo skrajny realizm walki 
o życie. Wspólna była intencja upo­
mnienia się o obecność chorych jako 
wykluczonych ze współczesnego 
społeczeństw a. Przywrócenie my­
ślenia o śmierci w  świecie nieustają­
cej zabawy. Otwarty autobiografizm 
takich przedsięwzięć wcale nie osła­
biał ich zaangażow anego wymiaru.

Tem aty te podejmowane w  kon­
wencji komiksu, zapewniającego 
inny sposób obrazowania, nie tracą 
nic ze swej dramatyczności, a zy­
skują wymiar intymności. Tak, jakby 
forma rysunku w  rękach utalento­
w anego artysty rozbrajała tragizm, 
nieuchronny realizm uzupełniała 
o sferę  fantazji. Pamiętacie nie­
zrównane „Niebieskie pigułki", auto­
biograficzną historię związku młode­
go mężczyzny z kobietą zarażoną 
hiv, której synek również jest nosi­
cielem w irusa?

„Parenteza" to  również auto­
biograficzna historia 20-letniej 
dziewczyny, która zaczyna choro­
w ać na epilepsję. Badania wykazu­
ją, że jej źródłem jest guz mózgu, 
now otwór o nazwie astrocytom a. 
Paradoks polega na tym, że ataki 
powodują częściow ą utratę pamięci. 
Judith o tym, że jest chora, dowia­
duje się od lekarza i bliskich.

Elodie Durand traktuje sv. oje ciało 
jako pole walki, obiekt ata \ raka. 
Jedyną terapią może więc /ć kontr­
atak. W strząsający w  „Parentezie” 
jest ten moment niejednoznaczno­
ści, kiedy nie wiadomo, co bardziej 
rujnuje jej ciało: choroba czy kuracja. 
Ataki epilepsji (w najgorszy n czasie 
co dwie godziny) wycieńcza,ą boha­
terkę do granic wytrzymałe, .ci, lecz 
kiedy przychodzi do leczenia, wy­
daje się, że jest jeszcze gorzej. Te­
rapia kortyzonem oznacza niekon­
trolowane tycie, utratę róv iowagi, 
ograniczone pole widzenia a boki, 
błyski w  głębi oka... Poruszająca jest 
scena, kiedy bohaterka idzie z wi­
zytą do siostry, która właśnie uro­
dziła córkę, i nie może zapamiętać 
jej imienia. „A przecież Emma to nie 
takie trudne...".

Elodie Durand przedstawia siebie 
niemal schematycznie: małe, nie­
obecne oczy, na twarzy wreżenie 
zagubienia i obcości. Czarno biała 
kreska Francuzki oddaje tylko to, 
co je st potrzebne do opowiedze­
nia własnej historii. Bez zbędnego 
szczegółu -  stąd tyle w jej rysun­
kach bieli, pustki, powietrz;

Ale oryginalność i komiks wa po­
ezja Durand ujawniają się, edy 
prozę choroby przełamuje v :pa- 
niałymi wizualnymi metafor mi: 
gigantyczna głowa mumii pożera­
jąca małą postać jako dominacja 
choroby nad bohaterką, olbrzymie 
zbliżenie mózgu bohaterki, o któ­
rym spacerują miniaturowi karze 
w  poszukiwaniu guza, wypełniona 
czernią strona z rozrzuconymi nie-  ̂
wielkimi napisami: „Gdzie ja jestem. 
Która godzina? Tu, gdzie jestem- 
Nic nie widzę. Nic nie czuję Nie 
m ogę mówić. Nic nie słyszę. Nie
ma mnie". j a c e k  tomczuk

c c  C C C
Elodie Durand, 
„Parenteza
wyd. Post,
tfraknW 2012,
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Utery z oznaczonych pól czytane poziomo utworzą wyraz rozwiązanie. PRZYGOTOWUJE: 
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p o : o m o :
l . R O  M O W Y

Y OZKROKU 
6.P - N SZACUNEK
8.C SEM TRACI

V  T E K

9.WT ś POLSKA 
X i V w.

10.  TYPO W A k o w a l s k a

11. w ' IJSOWA 
C i OROBA MORSKA

1 4 .  BEZKARNY
KARATEKA

1 5 .  SEKSKRETNE
POMIESZCZENIE

1 8 .  ŚRODOWOŚĆ ITD.
1 9 .  DROGI OBRAZEK 
2 1 .  MIEDZY RAKIEM

A KOZIOROŻCEM 
2 6 .  WYKAŃCZA POKÓJ 
3 1 .  WIEJSKI KULTURYSTA

3 2 .  PRZECIEK
W PROKURATURZE

3 3 .  DOBRA
Z PUSZKI

3 4 .  CO PANI ROBI
WIECZOREM

3 5 .  BO TO, CO NAS
PODNIECA

3 6 .  SPODNIE ŻEGLARZA
NA „S”

p 1 o n o w o :
1 .  CHRZĄSZCZ BRZMI

W  TRZCINIE PO ŁACINIE
2 .  PRZY NADZIEI
3 . KOSTKA PRZY BRUKU
4 .  DEMOLUD
5 .  UBRANIE DO SPANIA
6 .  U STÓP NOSA
7 .  TANIO SKÓRY NIE

SPRZEDA 
1 2 .  SŁAWA PRZYBYLSKIEJ

1 3 .  NA M IARę NAŁOGU
1 5 .  POGOTOWIE W  POGOTOWIU
1 6 .  MASZ NA NIE WPŁYW
1 7 .  SZCZURY DO GÓRY
1 9 .  MIĘDZY NAMI CHŁOPAMI
2 0 .  DUŻO PANIENEK

NA CHACIE
2 2 .  ZWÓJ PRZEMYSŁOWY
2 3 .  SŁOWO NA NIEDZIELĄ

(w ie l k a n o c n ą )

24 . JEŚLI WJEDZIESZ MIEDZY
WRONY

2 5 .  BIEGNIE PRZEZ
SKRZYŻOWANIE 
I  MA ROGI

2 7 .  ODERWANA OD PŁUGA
2 8 .  WYRYWANIE SOBIE JAJA
2 9 .  KUPA GOŁĘBI
3 0 .  LATAJĄCY PTASZEK

PREMIERA

N a g r o d ą  w  t y m  t y g o d n iu  j e s t  k s ią ż k a  

Dariusza Oskroba „Dosięgnąć horyzontu, 
czyli motocyklem przez świat",

w w w .z y s k .c o m .p l  
W y g r a j  je d n ą  z  1 0  k s ią ż e k .  R o z w ią ż  k r z y ż ó w k ę
1 p r z e ś l i j  d o  n a s  h a s ło .  W y ś lij s m s  o  t r e ś c i  
p r z e k r ó j . h a s ł o  k r z y z o w k i  na numer 7243- 
R o z w ią z a n ia  m o ż e s z  t a k ż e  p r z y s ła ć
n a  k a r t c e  p o c z t o w e j  ( d e c y d u je  d a t a  
s t e m p la )  n a  a d r e s :  P r e s s p u b l ic a  S p .  z  0 .0 . ,  
ul. P r o s t a  5 1 ,  0 0 - 8 3 8  W a r s z a w a ,  z d o p is k ie m : 
„ k r z y ż ó w k a  1 0 " .  N a  p r a w id ł o w e  r o z w ią z a n ia  
c z e k a m y  d o  1 1  m a r c a  2 0 1 2 .  K o s z t  SM S-a:
2  z ł n e t t o / 2 ,4 6  z ł b r u t to .

L A U R E A C I
Z  N R .  7

A licja G ło w a cz, G dań sk; 
Andrzej G rab o w sk i, W ar­
s z a w a ;  K rzysztof Helew ski, 
D ąb ro w a  G órn icza; A rtu r  
Kosicki, W ro cław ; Janin a  
O zd o w a, Płock ; M ag d ale­
na T arasiew icz, W a rs z a w a ; 
M aria W a s ilew sk a , K ęd zie ­
rzyn-K oźle ; Ja n  Zaleski, 
Łó d ź ; B arb ara Z a w a d z k a ,  
Łó d ź ; Karol Zieliński, W ar­
s z a w a

Ł S . bf We1ucJze5tnik6w konkursu w zak resie : im ię, n a zw isko  i ad re s  zam ieszkan ia , num er te le fo n u  stac jon arn eg o  lub 
w celu m anii0 - ę  ą  P rzetw arzan e przez o rg an izato ra  konkursu , tj. P ressp u b lica  Sp . z 0 .0 ., ul. P ro sta  5 1 ,  0 0 -8 38  W arszaw a , 
tów a lh n , 2  J‘ um ow V przystąpienia do konkursu i je g o  p raw id ło w eg o  przep ro w ad zen ia  lub m arketin gu w łasn ych  produkr 
jak równiom °rgan iza to ra  konkursu . G w aran tu jem y p raw o  w g ląd u  do sw o ich  danych o so b o w y ch  oraz ich p o praw iania , 
stępnianp ir, j *  la * a przestan ia  przetw arzan ia  dan ych . P o d an ie  danych je s t  d obrow olne. D ane o so b o w e  m e b ęd ą  udo- 

ym podm iotom . R egulam in  konkursu z o sta ł w y ło żo n y  do  w g ląd u  w  siedzibie o rgan izato ra  konkursu.

R O Z W I Ą Z A N I E  Z  N
K r z y ż ó w k a :  MANDARYNKA 

Poziomo:
1. T R Z Ę S IE  CAŁYM  M IA ST E M

-  M A G IS T R A T

7 .  G A D ? -  PYTO N

8 .  S T A R A  P A Ł A  -  D W Ó JA

9 .  P O SP O L IT E  R U S Z E N IE  -  Z R Y W

1 0 . P R Z E S Z E D Ł  DO LEG E N D Y -  B A JA R Z  

1 2 . N A JW Y Ż S Z E  ST A N O W ISK O

-  D E K A R Z

1 4 . Z  Z A G R A N IC Y  -  W W Ó Z

1 7 .  O P U S Z C Z A  B A Ń K I -  M LEKO

1 8 .  N A D G R O B E K  -  LILIA

1 9 .  M A NA KA ŻD EG O  HAKA

Pionowo:
2 .  NIE MAJĄ STÓP -  GETRY
3 . BEZ NIEGO WSZYSTKO 

JEST  BEZ SENSU -  SENS
4 .  POTASUJ ROZDAJ -  RODZAJ
5 . CZTERY MNIEJ -  TRÓJA
6 . SZMATY CZASU

-  STARZYZNA
7 . WIELKI U KRÓLA

-  PRZYDOMEK
1 1 . ROŚNIE NA KRZYŻ -  BRZOZA 
1 3 . KROPA NAD I -  KLEKS
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Jzupetnij luld w wiedzy 
swojego gimnazjalisty

Multimedialny kurs i testy sprawdzające „Gimnazjum 2012” 
od A do Z przygotują twoje dziecko do egzaminu gimnazjalnego.

Profil matematyczno-przyrodniczy
- w poniedziałek, 5 marca 
Profil humanistyczny
- we wtorek, 6 marca 
Profil angielski
- w środę, 7 marca
Wydania z płytami dostępne w  punktach sprzedaży oraz dla prenumeratorów Pakietu Plus.

R zeczpospolita nrp.pi/Nty



Kolejna odsłona postępu

Sitę postępu można mierzyć różnymi sposobam i. W  nowym Audi A4 wyrażają ją parametry, 
które są wynikiem nieustannie wprowadzanych, innowacyjnych osiągnięć technicznych.
Na przykład w Audi A4 z sześciocylindrowym  silnikiem  najnowszej generacji 3 .0  TDI 
i skrzynią biegów m ultitronic em isja C 0 2 wynosi zaledwie 129 g/km przy mocy 2 0 4  KM.
Z kolei w  Audi A4 z nową jednostką 1.8 TFSI redukcja zużycia paliwa w porównaniu 
z poprzednim modelem wyniosła aż 18% . To wyjątkowe osiągnięcia w  dziedzinie 
konstruowania wydajnych i mocnych jednostek napędowych.
Odwiedź jeden z salonów Audi i doświadcz niespotykanej siły postępu.

N o w e  A u d i  A 4

W  now ym  Audi A4 3 .0  TDI 15 0  kW  (2 0 4  KM) m ultitronic zużycie paliw a w ynosi w  cyklu m iejskim : 5,5 1/100 km, 
poza m iastem : 4,6  1/100 km, w  cyklu m ieszan ym : 4,9  1/100 km; em isja  C0 2 w  cyklu m ieszan ym : 129 g /km .
W now ym  Audi A4 1 .8  TFSI 125  kW  (1 7 0  KM) zużycie paliw a w ynosi w  cyklu m iejskim : 7,4  1/100 km, 
poza m iastem : 4,8  1/100 km, w  cyklu m ieszanym : 5,7  1/100  km; em isja  C0 2 w  cyklu m ieszan ym : 134  g /km .

Infolinia: 801 200  500*
•O p ła t a  j a k  z a  1 j e d n o s t k ę  p o łą c z e n ia  lo k a l n e g o .

A u d i
P rzew aga  dzięki technice


